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Pogrzeb min. Pierackiego
Uroczystości pogrzebowe w Warszaw je W Nowym Sączu

W d u iu  ę k sp o rta c ji  zw łok  ś. p. m in is tra  B ro ­
n is ław a  P ie rack ieg o  w szy stk ie  g m achy  W a rsz a ­
wy były o zd o b io n e  flag am i p ań stw o w em i, ow i- 
n ię tem i k re p a . K uch n a  u lic a ch  p o zby ł się 
sw ego codziennego  p rz y k re g o  h a ła su . Sygnały  
sam o ch o d o w e h j ty c iche, s łlu in lo n  N a cliod  
n ik a rh  przelew ały  się tłu m y  sk u p io n e  i p o ­
w ażne .

Od godz. 8-ej ra n o  p rzed  kośc io łem  Św. 
k r z j ż a  zaczęły  się u s ta w iać  d e leg ac je . Pun liez- 
ność zaś w y p e łn iła  c h o d n ik i po  b rzeg i n a  ca łe j 
d ługości d ro g i k o n d u k tu  pogrzebow ego  od koś 
e io la  Św K rzyża , p rzez  A leje Je ro zo lim sk ie  do 
d w o rc a  G łów nego.

O tw a rtą  tru m n ę  z zab a lsu m o w au e in i zw ło ­
k am i ś. p. B r. P ie rack ieg o  w m u n d u rze  g e n e ­
ra lsk im  u staw io n o  n a  po d w y ższen iu  w kościele  
Św, K rzyża. 2 ra n a  z ło żo n o  p rzy  u le j n iez liczo ­
na ilość w ieńców  w śród  k tó ry ch  zna jd o w ały  się 
w leńee lu u ru  od P a n a  P re z y d en ta  R zeezypospo  
lite j o ra z  z róż  z sz a rfa m i o b a rw ac h  w stęgi 
. .y i r tu t ' itlilita ri n ieb iesk o  rz a rn e m i od M ar 
sza łk a  P iłsu d sk ie g o  z n ap isem : „B ro n is ław o w i 
P ie ra c k h  m u G enera łow i B rygady  —1 Jó ze f P ił­
su d sk i M arsza łek  l’o Isk i‘‘.

O godz. 9.30 do  kośc io ła  zaczęli p rzy b y w ać  
d o s ło jń iry  pań stw o w i. P rz y b y ł rz ąd  iii .o rp u re  
z p re n ije re m  J„ K ozłow skim , m arsza łk iem  S rj- 
1M4 d r  K. Św ilu isk in t i S en a iu  W . '.aezk iPw i- 
ezem , g e u e ra lir ja  z gen. Rydzem -,Śm igłym . pod 
s e k re ta rz e  s tan u , k o rp u s  d y p lo m a ty czn y  z n u n ­
cjuszem  m sgr. M nrm aggim . p rezes \ .  f! K. dr. 
k rzanliców ki, p rezes P ro k u ra to r ji  G en era ln e j Bu 
k ow ieek i. p rezes T ry b u n a łu  A d m in is tracy jn eg o  
d r . H ełezyńsk i, p rezesi b an k ó w  pań stw o w y ch  z 
d r. G óreckim  i G ru b erem , posłow ie  i se n a to ra  
wie, re k to rz y  w yższych uczeln i, d u ch o w ień s tw o  
w szystk ich  w yznań , w yżsi u rzędn icy  p liistw n 
wi, p rzed staw ic ie le  w ładz k o m u n a ln y c h  z całego 
k ra ju .

P rzed  godz. 10 ią  p rz y b y ła  p. Mur ja  P ie rn i­
ka , m atk a  zm arłeg o  p ro w a d zo n a  p rzez  synów  
w icem in is tra  K P ie rac k ie g o  i d y r. Z. P ic rac  
kiego.

O godz. 10-ej p rzy b y ł d o  k o śc io ła  P a n  P re  
zy ó en t R zeczy p o sp o lite j i u d e k o ro w a ł tru m n ę  
w ielką w stęga O rd e ru  O rła  B iałego. M arsza lk a  
Jó z e fa  JM łsudskicgo na u ro czy sto śc i e k sp o rta c ji  
re p re z en to w a ł w ic em in is te r  S p raw  W o jsk o w y ch  
gen. S ław o j-S k ład k o w sk i.

Mszę ża ło b n a  o d p ra w ił ks. K au ow sk i w 
a sy śc ie  licznego  k leru .

P o  m szy p ło m ien n e  k a za u ie  w ygłosił ks. 
p ra ła !  P op ław sk i.

I*o k a z a n iu  i eg zek w jaeh  g en era ło w ie  K w aś­
nie  wsk., isrzeunickl, W icjiinw a-D Iuguszew skł. 
P u p p e rł. K ruszew ski. Ja rn u sz k iew ic z , Po p o  
w iez i i.a n g n o r w yn ieśli n a  ra m io n a c h  tru m n ę  
ze zw ło k am i ś. p . B r. .P ierack iego  z  kościo ła  
nu law etę.

N a czele k o n d u k tu  k roczyły  poczty  sz tan d a  
O)we o rg a n iz ac y j spo łecznych  Za u iem l w n ie ­
w ie lk ie j od leg łości je c h a ł szw ad ro n  szw oleżerów  
o ra z  bffterju  I). A. K. D alej szed ł h a ła ljo n  30 p 
p. 1 d e leg ac je  z  w ieńcam i k tó ry c h  by ło  p o n ad  
trzy s ta . N astęp n ie  g ru p a  o fice ró w  n io sła  o d z n a ­
czen ie  zm arłeg o  w śród n ich  m sy n g ja  w ie lk ie j 
w sięg i O rła  B iałego. T ru m n ę  p o p rz ed z a ło  dii 
chow 'lis tw o  w szy stk ich  w y zn ań . Za law etą  sz ła  
n a jb liż sza  ro d z in a  zm arłeg o , P a n  P re z y d en t 
R zeczypospo lite j, P re z e s  R ady M in istró w  ' p rof, 
d l .  i .e o n  K ozłow ski. M arsza łk o w ie  Sejm u i Se 
a a lu , Rzifd in c o rp o re  i t. d.

D w orzec  g łów ny ny ł p rz y b ra n y  k irem  i g ir 
lan d a m i z z ie len i. P rzy  dźw ięk ach  m arsza  ża 
tobnego  n a jb liż s i p rz y ja c ie le  zm arłeg o  z p rem  
jerem  K ozłow ski n n o  czele  w n ieśli na p e ro n  
tru m n ę  ze  zw ło k am i ś. p. m in is tra  P ie ru ck ie  
go. iu m n ę  z łożono  v o s ta tn im  w agonie  żałob  
nego pociągu.

godz. 1 p. p. p o e iąg  ze  zw ło k am i ś. p. m i 
• u s n ą  P ie rac k ie g o  o d je c h a ł d o  N ow ego Sącza

P o c ląg ieu  żałobn i ni zc zw ło k am i ś. p. mi 
U istru p ,c , ack iego  o d jec h a li p ró c z  rodziny  Z m a r 
łego re p rezen tu jący  p, p r .n i j . r a  m in is te r  AB 
eh ało w sk i. m in is tro w ie : Jęd rze jew icz , K tukow - 
ski, K a liń sk ą  B u tk iew icz, M arsza łek  S onetu  
luutzkiew icz, \vi< ( m in istro w ie  K o rsak  S ehue ' 
* '! ’ Robkow.ski, L ech n iek i. D ołeżal, ks. 2 o iig „ ii0 
w iez 11 eh. p rezes N *. K. geu . K rzcm ieńsk i 
w. .-m a rsz a łe k  S en a tu  B ogueki, szef kaneM arii 
p re ze s  N. T A. dc. .Jełczyńsltr, g en era ło w ie  Ka 
sp rzy ek i, Ja rn u sz k ie w ic z  i K o łłą ta j S rzed aielii 
i w ielu  in n y ch  d o sto jn ik ó w .

* ra m ien ia  p rezy d ju m  B e zn a rty jn eg o  B loku 
W sp ó łp raey  z R ząilem  w y jeeh a łi do  N ow ego Są

cza n a  u ro czy sto śc i pog rzeb u  ś. p. m in is tra  B ro 
n is law a  P ie rac k ie g o  pp .: w icem arsza łek  S łan i 
law  C ar, se k re ta rz  genera lny  BBWiR. pos. M i­

ch ał T ad eu sz  B rzęk-O sińsk i, o ra z  s e k re ta rz  kio 
tm  p a rla m e n ta rn e g o  B B tflll. pos. B olidan Pn- 
dosk i.

P oeząv  p ry  od  Kraków a  n a  sp o tk a n ie  po .ńą 
gil żało b n eg o  w ychodziły  d e legac je  z p lo n ąeem i 
po ch o d n iam i. Z zap ad n ięc iem  nocy w zdłuż łea 
sy  po  obu s tro n a ch  to ru  n a  p rz e jaz d a ch  k o lein  
w yeh p ło n ę ły  o g n isk a  w zn iesione  p rzez  m ie jscu  
w ą lu d ność , p ra g n ąc  w ten  sposób  złożył ho łd

Wyprowadzenie zwłok ś. p. min. Pierack!ego

1 o n a b o żeń s tw ie  ża łohnem  w kościele  Św 
Krzyża odbyło  sit; w y p ro w ad z en ie  tr i im uy ze 
zw ło k am i  ,ś. p. m in. B ron is ław a P ie rack iego  
i z łożenie  do  poc iągu  ża łobnego  od jeżdża ją  
eego  do  Now ego Sącza.

Na zdjęciu  o rsz ak  ża łobny  na d w o rc u  w

W arszaw ie .  T ru fnnę  niosą  członkow ie  rządu.
Na p ierw szym  p lan ie  p. p rc iu je r  Kozłowski i 

m in. Kaliński.  / a ro d z in ą  w idoczny  jest  Pan  
Prezyden t  Kzplitoj,  za Nim z lewej s t rony  — 
M arszałek  Sejmu Świtalski,  z p ra w e j  b. p rem  ja r  
Jędrze jew icz .

TELEF. OD WŁASN. KORESP Z RYGI.

B. premier Al. Prystor 
w Kownie

Z Kowna donoszą, że w dniu 1<s 
czerw ca w ieczorem  przyjechał lam  
b. preinjer, płk. A leksander Prystor.

Pik. Prystor przejechał autem  grani 
cę na odcinku Z aw iasy, udając sit; bezpn  
średnio  do K ow na w  tow arzystw ie ko  
respondenta k ow ień sk iego  Gazety Pol 
sklej** p. Tadeusza K atelbacha, który  
spotkał p. prem jera na granicy.

W  dniu w czorajszym  płk. Prystor 
zw iedzał K ow no w tow arzystw ie p. Ka­
telbacha i innych  dziennikarzy polskich . 
Pobyt pik Prystora potrw a do końca

tygodnia.
L itew sk ie  m in isterstw o spraw zagra­

n icznych  ośw iadczyło , że oficja ln ie  nic  
mu nie jest w iadom o o  pobycie płk. Pry  
stora w  K ownie.

Ryskie „•Siewodnia** donosząc o poby  
eie pik. P rystora w sto licy  Litwy kow7ień 
sk iej w yraża n iedow ierzano w pryw at 
ny charakter tej w izyty . „Siewodnia** 
w skazuje na to, że pik. Prystor jest blis 
kint w spółpracow nik iem  M arszałka Pił 
stidskiego i przed w yjazdem  do K ow ­
na odbył z M arszałkiem  konferencję.

Marszałek Piłsudski
w Wilnie

YV dniu 19 b. ni. pociągiem  przycho­
dzącym  o godzin ie 18,40 przyjechał do 
W ilna Pan M arszałek Józef P iłsudski, 
którem u tow arzyszyli adjutanei oraz płk. 
dr. W oyczyński.

P ana M arszałka pow itał na dworcu  
p. w ojew oda W ł. Jaszezołt w otoczeniu  
wicew'ojew'ody Jankow sk iego  i naczel­

nika w ydziału  bezpieczeństw a /n iig ro d z  
kiego, liczn ie zebrani oficerow ie z ge­
nerałam i G odziejew skim  i Przew łockim  
na ezele, sen. A bram ow icz, rektor Stanie  
w iez i szereg innych  osobistości.

Z dw orca Pan M arszałek udał się  sa  
niocbodem  do P ik iiiszek .

u n ie r le ln y m  szczą tk o m  ś. p. B ro n isław o w i P ię  
łu ck iem u .

l*o p rzy b y ciu  p rzesz ło  f i  g o d z in n e j d ro g i 
z W arszaw y , poeiąg  n a d zw y cza jn y  w iozący 
z n .o k i  ś. p. in in . l* icrackiego, przyby  ł . o k o ło  
godz. 1 w nocy  d o  ro d z in n eg o  m ia s ła  z m a rłe  
go. Nu d w o reu  w N ow ym  Sączu n a  sp o tk a n ie  
zw łok  w yszli p rzed staw ic ie le  m ie jscow ych  w łada 
ze s ta ro s tą  d r. Ł ach em  n a  ezele, p rzed staw ic ie  
Ii w ładz w o jsk o w y ch  i o rg an izaey  .społecz­
n ych

AA U L *  ACIł  MIASTA.

NOWY SĄCZ (Pal). M anifes tac je  Ą 
tohne  dla uczczenia  pam ięc i  t rag iczn ie  
zm arłego  m m . P ie rack iego , zm ien iły  s ię  
w ,sp o n ta n ic z n y  o d ru c h  w ielo tysięcznej 
ludności ziemi now osądeck ie j ,  k tó ra  
p rzyby ła  złożyć' hołd p o śm ie r tn y m  s /ezą  
Ikoin. W u ro czy s to śc iach  p og rzebow ych  
wzięli Udział: wojsk,,. Zw iązek  Legj.ini- 
Któw. ( ,zw artacy ,  niez liczone o rg a n iz a c ­
ją  społeczne i w ie lk i '1 rzesze lu d u  w ie js ­
kiego. V, szyscy razem  pochyla li  g łowy 
nad  p ro c h a m i  zas łużonego mężu .stanu,1 
W idok len w yw oła ł  mi w szystk ich  wie] 
kie wrażenie.

Na w szystk ich  b u d y n k a c h  w yw ieszo 
ne są flagi opuszczone  do połow y masz 
fi L a m p y  na u l icach  spow ito  k irem . W  
sk lepach  w iuu ie ją  p o r t r e ty  in in ,s i ta  
'bera^fdygo . Drogi w iodące  do Nowego 
-Sącza p rz e p e łn io n e  są ludnośc ią  okolic/, 
nych wsi. śp ieszące j  na uroczystośc i a 
iohne.

O bliczają , ż,. do Nowego Sącza p rzy  
było k i lkadz ies ią t  tysięcy osób z różnych  
z a k ą tk ó w  k ra ju .  N;t dworzec- przv,-,ho 
dzą  spec ja lne ,  p rzep e łn io n e  pociągi wio 
ząee różne  de legacje  ze s z ta n d a ra m i  i 
w ieńcam i.

Zw łoki ś. j). m in is t ra  P ie rack ieg o  spo 
ezyw ają  w kościele  pą ra f  ja  Iny m n;i ka- 
l .d .ilku  p rzyb rany  m k irem , U s tóp  umie 
sz.-zone są p o d u sz k i  z o d z n a c z en ia m i 
z ma rłego,

Ż A Ł O R N E  N A B O Ż E Ń S T W O  
N 4 D  TR U M N Ą  ZMARŁEGO.

O godzin ie  9  ran o  w s ta ro ż y tn y m  k o ś  
eielo fa rn y m  w N ow ym  Sączu o d p ra w ia  
nc zostało  u roczys te  n ab o żeń s tw o  za du  
sza ś. p. m in. B ron is ław a  P ie rack iego . 
Na nabożeństw ie ,  k tó re  o d p ra w ił  ks. 
b isk u p  G aw lina obecna  by ła  na jb liższa  
ro d z in a ,  p r z e d s ta w id e ł  P re z y d e n ta  Rze­
czypospo li te j  i p r e m je r  Kozłowski, 
m in is t io w ie  Jęd rze jew icz ,  N ak o n ieezm - 
koll-Kłukoyy.ski, Rutkiewicz, Kalińsk i, 
M arsza łek  Se jm u Ś w ita lsk i i S ena tu  
Raezkiewiez. P rezes  g en e ra ł  K rzem te- 
nski. p o d se k re ta rz e  .stanu, genera lic -  
j:t. o raz  szereg  d o s to jn ik ó w  cyw iln y ch  i 
w o jskow ych .

Po  nab o żeń s tw ie  ks iądz  b isk u p  L i­
sow ski tyygłosił p o d n ios łe  k azan ie ,  na- 
v ią z u jn c  do słów’ C h ry s tu sa :  „n ie  b ó j ­
cie się tyci), kf.órzy c ia ło  zab i ja ją ,  ale  
duszy  żabie  n ie  m o g ą “ , zaznaczył,  żo jak  
ongiś św ia t  p o g ańsk i  zd u m ie w a ł  si< na 
liczne zas tęp y  phrześc ijan .  k tó rz y  z pies 
n ią  na u s tach  i rad o śc ią  szli na  śm ierć  
m ęczeńską , tak  z d u m ie w a ł  się św ia t  gdy 
p a t rz y ł  n a  synów  nasze j  O jczyzny, zdtt 
m ie w a ł  się śwuat gdy p a t rz y ł  na  ohroń  
ców, d a ją c y c h  życie swe w ofierze  m i­
łości Rogu i O jczyzny.

Dalszy ciay na str. ił-c/.
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Pogrzeb min. Pierackiego
P o czą tek  na str. i - s i e j
1)0  BRAM CMENTARZA.

l’o m szypczłonkow ie  rz ą d u  i to w a izy  
sze bron* wzięli t ru m n ę  na  ra m io n a ,  wy 
nieśli p rzed  kośc ió ł i ustaw  iii n a  lawrecie 
a r m a tn ie j ,  zap rzężo n e j  w cz te ry  k a re  ko 
nie.

P rz e d  t ru m n ą  s i ty  liczne o rg an izac ja  
z w u n c a m i  idługt sz p a le r  d u c h o w ie ń s t ­
wa, za t ru m n ą  na jb liż sza  ro d z in a ,  d o ­
s to jn ic y  p ań s tw o w i i n iez l iczone  t łu m y  
publiczności.

P o rząd ek  u l iz y m y w a ła  s t r a ż  ognio 
wa. W zdłuż  drogi, k tó rą  k ro czy ł  o rszak  
ża ło b n y  us taw iło  się w o jsk o  o raz  rzesze 
lu d n o ść  w s t r o j a c h  ludow ych .

Gdy czoło k o n d u k tu  zbliżyło się do 
c m e n la rz a  oddz ia ły  w o jsk o w e  za t rz y m a  
ły się p rzed  b ra m ą ,  p re z e n tu ją c  b ro ń  
przez  cały czas p o su w a n ia  się o rszak u .

ZŁOŻENIE ZWŁOK  
NA WIECZNY SPOCZYNEK.

Na c m e n ta rz u ,  nad  ftwilżą m ogiłą  po 
łębu s t ro n a c h  w idn ia ły  na wry so k ich  sin 
p a c h  c z a rn e  chorągw ie . w okó ł zaś zło 
żono  niez liczona ilość w ieńców . Po od 
p ra w ie n iu  m o d łó w  p rzez  d u c h o w ie ń s l  
wo, p ie rw s z y  - o d d a ł  liołd p am ięc i  B ro ­
n i s ł a w a  P ie rack ieg o  w ic e m a rsz a łe k  S e j­
m u  S tanisław ’ Car. M ów cą s c h a r a k te iy  
zow ał z m ar łeg o  m in is t r a  ja k o  w ielkiego 
m ęża  s tan u ,  k tó reg o  cech o w a ły  r o z t r o p ­
ność, rozum , c h a r a k t e r  i u m ia r ,  k tó ry  
s ta r a ł  się w czu w ać  w now y k ie runek ,  w 
no w e  p rą d y  p rz y św ieca jące  budow ie  
p a ń s tw a .

Po p rz e m ó w ie n iu  w icem arsza łk a  Ca 
r a  p rz e m a w ia l i  w icem in is te r  K o rsak  o- 
raz  w im ien iu  czw ar tak ó w  i Z w iązku  
Legjonistówy* towarzy sz b ro n i  z m a r łe g i  
p łk .  W ięck o w sk i .  W reszc ie  prz t  m a w ia ł

n ad  m o g iłą  p re z y d e n t  N ow ego Sącza dr. 
S ic h ra w a ,  k tó ry  złożył h o łd  p a m ię c i  mi 
n i s t r a  w im ien iu  m ia s ta  N ow ego Sącza, 
k tó re g o  ś. p. m in is te r  P ie rao k i  by ł  o b y ­
w a te lem  h o n o ro w y m  oraz  w im ien iu  ca 
łej ziemi n o w o sądeck ie j .  Po p rzem o w ie  
n iacli, p rz e d  z łożeniem  t ru m n y  d o  g r o ­
bu, p łk  W ięckow sk i.  złożył p u szk ę  za 
w ie ra ją c ą  z iem ię  z. Ja s tk o w k ,  gdzie w 
sw o im  czasie  m in is te r  P ie rack i  by ł  c ięż ­
ko  r a n n y  w1 bo ju .  N as tęp n ie  sk ła d a n o  
k o n d o le n c je  ro d z in ie  zm arłego . T r u m ­
na  ze z w ło k a m i  C p .  m in . P ie rack ieg o  zo 
s ta ła  z łożona do g robu  p rz y  dźw ięk ach  
m a rs z a  g en e ra lsk ie g o  a n a s tę p n ie  p ie rw  
szej b ry g a d y .  W szy s tk ie  s z ta n d a ry  p o ­
chy li ły  się i odezw ała’ się p o b u d k a  w oj- 
skow a.

Kufltluiencj e Papieża 
P USe XI

W d n iu  17-ym b. m. J. E. Ks. N u n ­
cjusz  A posto lsk i w W a r s z a w ić u o ty f ik o -  
wał p. m in is t ro w i  s p ra w  z a g ran iczn y ch  
o łrz j  m a n ę  z po lecen ia  O jca  św. k o n d o ­
lenc je  Jego  Św ią tob liw ośc i  P ap ieża  P i u ­
sa  XI d la  R ządu  po lsk iego  z o kaz ji  bu 
leśnej s t ra ty ,  j a k ą  pon io s ło  p a ń s tw o  poi 
sk ie  spow odu  n ik c z e m n e g o  z a m a c h u  do 
ko n u n eg o  n a  osobie  n ie o d ża ło w an e j  pu 
m ięc i  m in is t r a  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  
p. B ro n is ław a  P ie rack iego .  (Kap.l.

F o wrót dostojmkow 
państwowych z N. Sącza

N O W Y  SĄCZ, fP A T ) . —  D ostojnicy  
przybyli  na  uroczystość  pog rzebu  ś. p 
min. P ierack iego  odjechali  o godz. 12 50 
pociąg iem  n a d /w y c z a jn j  m  do W arsza  
wy.

Nabożeństwa żałobne
w stolicach europejskich

WASZAWA. (PAT) —  Z ró żn y ch  sto 
Uc europe jsk ich  napływra ją  .w iadom ości 
o o d p ra w ia n iu  n ab o żeń s tw  ża łobnych  za 
duszę  ś. p. m in . gen. B ron is ław a  P ierac  
kiego. W  uroczy  slot'ciach tych  b io rą  u 
dz ia ł  p rzeds law iehde  po lsk ich  p laców ek  
za g ran iczn y ch ,  pr*« dstaw iciele  obcych

rząd ó w  oraz miejscowryeh kolonij  poi 
skich.

O sta tn io  nadeszły  wiądoinośei o od 
p raw ien iu  nabożeństw  w Londynie . Rzv 
mie, B iałogrodzie, Budapeszcie , K o pen­
hadze . H e ls in k ach ,  A n k a rze  Rydze. Tai 
linie. P rad ze  i \v: Berlinie.

Manifestacje żałobne w Wilnie 
ku czci ś. p. min. Pierackiego

W iln o  zaw sze  z a ch o w a  p o w ag ę  w 
ch w ila c h ,  k ied y  coś wrs trzą śn ie  uczuc ia  
m i  m ie sz k a ń c ó w . T łu m j '  w R eńskie  m n ie  
j ą  d a ć  w y ra z  tym  ‘ u czu c io m  w  sposób  
p o w a ż n y  i g łębok i.  N ie je d n o k ro tn ie  to 
zos ta ło  s tw ie rd zo n e ,  a m a n ife s ta c ja  ku  
u czczen iu  p a m ię c i  ś. p. B ro n is ła w a  P ie ­
rack ieg o ,  n a  p lacn  L u k isk im ,  wr m i e j s c u - 
k a ź n i  P o w s ta ń c ó w  z 1800 roku . -parnię! 
n ą  zo s tan ie  n a  d ługo.

N iezliczone szeregi o rg a n iz a c y j  wszy 
s tk ic l i  s ta n ó w  i zaw odów , a n a w e t  n a ro  
dowrości, p ró c z  t łu m ó w  z eb ran e j  publicz  
rtości. o toczy ły  P lac .  P rzech o d z i l iśm y  po 
m ied zy  ze b ra n y m i.  Ani jednego  uśm ie- 
*hu n a  twra rz a c h ,  a n i  ża r tu ,  a n i  szep tów , 
r  Cisza je s t  t a k a  w  czasie  p o c h o d u  żc 
s ły eh ac  szelest tycłi se tek  n ó g  idących  
w  p o w o ln y m  pochodz ie ,  j a k  za t r u m n ą  
k tó r e j  n ie m a ,  a le  k tó rą  w szyscy  widzą , 
d a le k o  w W a rszaw ie .  Id ą  o rg a n iz a c je  
wro jsk o w e  i w ojsko , gotow e, w ie rn e  zaw  
sze, k o le ja rze ,  pocz to w cy ,  k o r p o r a c je  
s tu d en ck ie ,  s ta r e  cechy  w ileńskie ,  k o b ie ­
ce zw iązk i  i zaw odow e, p ły n ą  s z ta n d a ry  
/. N a jśw ię tszą  P a n n ą  O s t ro b ra m s k ą  i 
c ze rw ony ,  p ro le ta r ja ck i ,  i żydow sk ie ,  du  
żo żydów  w tłum ie .  Ci, co zw yk le  osobno  
c n a d z a j ą  p o  u l ic a c h  m ia s ta  m a n i f e s tu ­
jąc  różne, częs to  w ro g ie  sobie uczucia  
i p rz e k o n a n ia ,  szli w  p o w a ż n y m , z g o d ­
n y m  p ochodz ie ,  z jednoczen i  w sp ó ln ą  e 
b a w ą  o p rzy sz ło ść  w sz y s tk ic h  za g ro ż o ­
n ą  ta je m n ic z e m i  s i łam i rz u c a ją c e m i  się 
na  po d s taw y  egzystenc ji  P a ń s tw a ,  na lu ­
dzi, k tó rz y  n a js i ln ie j  w sp ie ra l i  o lbrzy  
tfiią b u d o w ę  g m a c h u  p an s tw a .

C zuć  było , że ten  t łu m  m n ie j  lub  wię 
ce j  d o k ła d n ie  zda je  sob ie  sp raw ę , że 
s p o tk a ła  w szy s tk ich  w ie lk a  k lęska , żc 
p a d ł  ze zb ro d n icze j  ręk i  C złow iek , k tó  
rego  życie  było  k a ż d e m u  z n a s  p o t r z e b ­
ne , a  w sp o m n ie n ie  o g ro m u  zas ług  ś. p. 
P ie rack ieg o .  ob o k  o g ro m u  p rzes tęp s tw a ,

by ło  czem ś w s trz ą sa ją c em  k ażd em  s u ­
m ien iem .

Jeśli ży liśm y n ie o p a t rz n ie  i zbyt m: 
ło  p ra c o w a l iśm y  n a d  zw a lczan iem  zła, 
k tó re  w yw oła ło  ta k ą  zbrodn ię ,  to te di,i 
ża łoby  zm u szą  n as  do za s ta n o w ie n ia  się 
i pow zięc ia  p o w a ż n y c h  p o s tan o w ień .  
R ów nie  w ie lk ie  t łu m y  za ję ły  kośc io ł Ś-to 
fań sk i  w d n iu  n a s tę p n y m  Koło u k w ie ­
conego  k a ta la lk u  p rzed s taw ic ie le  w ładz  
w o jsk o w y c h  i cyw ilnych ,  k o rp o ra c je ,  po 
czty  s z ta n d a ro w e .  Od w c z o ra j  w iele  o- 
sób sa m o rz u tn ie  n o s i  ża łobne  opask i.  
Mszę św. ce leb ru je  J. E. B iskup  Miclial- 
k iew icz , p ię k n ie  śp iew a  c h ó r  pocz tow y  
z o rk ie s t rą  1 p. p. Leg. K azan ie  wy-gła 
sza ks .  k ap .  N ow ak , w z ru sz o n y  i silu j 
s w ą  w y m o w ą  w s t rz ą s a ją c y  s łu c h a c z a m i  
zw łaszcza  gdy  m ó w i  o w sz e c h s t ro n n y c h  
i n ie p o sp o l i ty c h  za s łu g a c h  s. p . m in . P ic  
rack ieg o  ja k o  -męża s tan u ,  b o h a te rsk ie g o  
o b ro ń c y  O jczyzny  i w ie rn eg o  sy n a  K oś­
c ioła. P e łn i ł  w ie rn ą ,  n ie u s ta n n ą  służbę 
O jczyźn ie  i p a d ł  n a  p o s te ru n k u  j a k  Ry 
cerz  C h rys tu sow y . K azn o d z ie ja  n aw ołu  
je  d o  d ążen ia  w  ś lad  za tą  św ie t la n ą  p o ­
s tac ią ,  k tó r a  w dz ie jach  o d ro d z o n e j  P o l ­
ski za jm ie  p ie rw sz o rz ę d n e  i t rag iczn e  
m iejsce.

Jed n o c z e śn ie  ra d io  t r a n s m i tu je  o- 
b rz ą d  po g rzeb o w y  z N. Sącza. P r z e m ó ­
w ien ia  tc h n ą  tą  s a m ą  w z ru sz o n ą  boleś 
c ią, co v 'szędzie. Ja k ż e  j i i e  boleć! „ M u ł  
la t  za ledw ie  39“ w id n ie je  -napis n a  p ł y ­
cie grobu , d o k ą d  Go ymieśłi tow arzy sze  
b ro n i  —  odda li  o s ta tn i  raz  cześć Kole 
dze, k tó ry  z m m i  pr-zebył s t r a s z n ą  w o j ­
nę , b y w a ł  c iężko ra n n y ,  a  zg iną ł  n a  s p o ­
ko jne j  ul. W a rs z a w y  z na jpod le jsze j  ręki.

Śp iew  ..W ieczne  o d p o c z n ie n ie “ łączy  
się z d ź w ię k ie m  t r ą b k i  żo łn ie rsk ie j .

I  w szy s tk o  c ic h n ie  —  w szys tko  dla 
Niego jes t  już  m i lczen iem , a  d la  nas  dal 
szą  w a tką .  H.

TELEF. OD WŁASN. KORESP. Z  WARSZAWY.

Szykanowanie Folakow w Czechosłowacji
W  d m u ch  1(> i 18 b. m . o d by ły  się w k o id ą c y c h  ze s t ro n y  P o la k ó w  s ia r a n  

M oraw sk ie j  O s traw ie  w ie lk ie  u ro e z js to  Nie zezw olono rów n ież  n a  w ygłoszeni.’ 
ści sa lez jań sk ie  na k tó re  zap ro szo n o  k a z a r  w jeży k u  p o lsk im  i n ić 'z a p ro sz o -  
w szystkieli oprócz  P o laków  m im o  d a l r  no n a w e t  k o n su la  polskiego.

Wysłannik Hitlera w Paryżu
w calach informacyjnych

W  po n ied z ia łek  do  P a ry ż a  p rz y b y ł  
n ie sp o d z iew an ie  jeden  z na jb liższych  
p rz y ja c ió ł  i w sp ó łp ra c o w n ik ó w  k a n c le ­
rza  H it le ra ,  von R ibben tro j/p  k tó ry  zo 
s ta ł  p rz y ję ty  przez, m in is t r a  s p ra w  za 
g ra n ic z n y c h  B a r th o u  i odb y ł  z n im  <3hi 
gą  'konferencję .

P rz y ja z d  R ib b e n tro p p a  w yw oła ł  pew  
ne p o ru sz e n ie  w k o ła c h  p o l i ty czn y ch  i 
jest  p rz e d m io te m  o b sze rn y ch  k o m e n ta  
rzy  p ra s y  p a ry sk ie j .  W ed łu g  dość  w ia ry

g o d n y ch  in fo m ia c y j ,  ro z m o w a  Kibbcn- 
t ro p p a  z B a r th o u  d o tyczy ła  p o w ro tu  Nie 
nieć do  I igi N a ro d ó w  —  tudzież  s tosun  

k ó w  f ra n cu sk o -so w ieck ich .
R ib b e n tro p p  n ie  m a  m is j i  u rzędow ej,  

a  jego p o b y t  w P a ry ż u  m a  n a  celu zo> 
j e n to w a n ie  się w p o g lą d a c h  i z a m ia ra c h  
rz ą d u  f ra n c u sk ie g o  i p o in fo rm o w a n ia  
go o po li tyce  H it le ra .

Von R ib b e n tro p p  p rz y ję ty  zosta ł  ro 
w nież  p rzez  p re n i je ra  D um ergue .

Francja nie może zmienić swego stanowiska
PARYŻ (Pat.) R ozm ow a w y s ła n n ik a  

k a n c le rza  H it le ra  von R ib b e n tro p p a  z 
p r e m je re m  D u m e rg u e  odby ła  się w czie 
ry  oczy. W e d łu g  in fo rn ia e y j  kó ł po lily  
cznyeb  w izy ta  m ia ła  c h a r a k t e r  k u r t u a ­
zyjny. N iem n ie j  p r e m je r  D u m e rg u e  po 
ruszył ca ło k sz ta ł t  sy tu ac j i  obecnych  
Niem iec. Były rów n ież  o m a w ia n e  sp ra  
wy s to su n k ó w  francusko-i i iem ieok ie l i  
Mon R ib b e n tro p p  by ł u p o w a ż n io n y  p rz e /

H it le ra  d o  p o ru s z a n ia  je d y n ie  p ró b ie  
m ó w  ro zb ro jen ia .  Von R ibbeaitropp pod  
k reś l i ł  m o ra ln e  żą d a n ia  N iem iec  co  do 
ró w n o u p ra w n ie n ia  zb ro jeń , o t rz y m a ł  je 
d n a k  o d p ow iedź  znaną ,  że F r a n c ja  nie 
m oże z m ien iać  sw ego s tan o w isk a ,  w y ra  
żonego w nocie  z 17 k w ie tn ia  h. r. oraz 
w d e k la ra c j i  p rzed s taw ic ie l i  F ra n c j i  na 
o s ta tn ic h  o b ra d a c h  k o n fe re n c j i  rozb ro ję  
n io w ej  w Genewie.

Ożywiona działalność
dyplomacji francuskiej

PARYŻ (Pat). , ,L‘O e u v re “ z w ra c a  u 
wagę n a  ożyw ioną  d z ia ła ln o ść  d y p lom *  
cji f ra n c u sk ie j .  Rząd f ra n c u s k i  zakonn i 
n ik o w a ł  ró żn y m  p a ń s tw o m  e u ro p e jsk im  
sw ój p ro je k t  o rgan izac j i  bezp ieczeńsł  
wa. Min. B a r th o u  w tym  celu m ia ł  w;

w to re k  d łu ż sz ą  ro z m o w ę  z  a m b a s a d o ­
rem  an g ie lsk im , k tó ry  ze sw e j  s t ro n y  od 
był p o n a d to  k i lk a  k o n fe re n c y j  z wyższy 
m i  u rz ę d n ik a m i  Q uai d ‘O rsay . R ozm ow y 
w eneck ie  nie w p ły n ę ły  a b so lu tn ie  na 
zm ia n y  poglądów f ra n c u sk ic h .

Obrady ministrów spraw zagranicznych 
Małej Ententy

BEK ARESZT (Pat). T rze j  minislrr ,-  
wie s p ra w  zag ra n ic zn y c h  M ałej E n te n ­
ty o b ra d o w a li  dziś  p rzed  p o łu d n ie m  od 
godz 10,80 d o  godz. 1‘2. O m o w io n o  sy 
tu ac ję  n a ro d o w ą  s tw ie rd z a ją c  jeszcze 
raz  o w ocność  w sp ó łp ra c y  o raz  c a łk o w i­
tą  zgodę pog lądów . O fic ja ln y  k o m un iku !  
o p rz e b ie g u  n a ra d  w y d a n y  będzie  ju l ro

w p o łu d n ie  po  za m k n ię c iu  k o n fe ren c j i .

Dziś o godz in ie  13 k ró l  K aro l p r z y ­
ją ł  n a  au d je n c j i  n im . B enesza, a  o godz. 
13,80 m in .  Jev ticza ,  poczem  w p a łacu  
k ró le w sk im  o d by ło  s ię  śn iad an ie .  Dz>ś 
ż ad n e  n a r a d y  w ięce j n ie  są p r z e w id z ia ­
ne.

Przed konferencją państw bałtyckich
RYGA, (PAT). —  W c środę  w ieczo­

rem  odjeżdża  do T a l l in a  sek re ta rz  gen. 
Ł o tew skiego  Min Spr. Zagr. M unlers  dla 
odbycia  konferencji  wr kw estjach  związa

uycli z m e m o ra n d u m  litewskiem . Międ/.y 
in. m a  być  us ta lo n y  te rm in  spo tkan ia  
Łotw y, E ston ji  i L itw y  dla  bliższego uo 
gólnienia szczegółów’ po ro zu m ien ia

Projekt centralizacji
handlu zagranicznego Niemiec

obecne j  s t ru k tu rz e .  O głoszono  z a p o ­
w iedź  sc e n t ra l iz o w an ia  w  n ied łu g im  c z a ­
sie w szy s tk ich  ag e n d  d o ty czący ch  lian 
Ulu z a g ran iczn eg o  Niemiec.

B E R L IN  (Pał). O głoszono  tu  ro z p o ­
rządzeni!! p rz y w ó d c y  g o s p o d a rs tw a  nL  
m ieck ieg o  zakazu jąceg o  o rg a n iz a c jo m  
h a n d lu  z a g ran iczn eg o  p rz e p ro w a d z a n ia  
n a  w ła sn ą  rękę  wrszelk ieh  zm ian  w ich

Traktat pokoju pomiędzy Ibn Saudenr 
a imanem Jemenu

LONDYN, (PAT). —  W ed le  o t rz y m a  rego w a ru n k i  u łożono  m iesiąc tem u  w 
n y c h  tu  in fo n n a c y j  im a n  Je m e n u  podpi Taifie. 
sa ł  dziś t r a k t a t  p o k o ju  z Łbn S a u d e m  k tó

Powitanie Czeluskinowców w Moskwie
ezkonkow ie czadu . ro d z in y  oraz p rz y ja c ie le  p rz y  
b y ły ch . N a p la c u  p rzed  d w o rcem  o ra z  n a  p rz y  
leg łych  u lic a ch  zg ro m ad zili! się  tłum y  p u b licz  
uo.ści. I’o  p o w ita n iu  b o h a te ro w ie  w y p ra w y  a rk  
to czn ej u d a li się  n a  p lac  C zerw ony , gdzie  o d b y ł 
się  m e e tn g .  W  czasie  u ro czy sto śc i n ad  m iastem  
k rąży ły  sam o lo ty , rz u c a ją c e  u lo tk i w ita ją c e  i 
k w ia ty .

MOSKW A, (PA T). — M oskw a p rz y b ra ła  dz iś 
o d św ię tn y  w yg ląd  n a  p o w itan ie  czło n k ó w  w yp 
l-awy C zelu sk in a  o ra z  lo tn ik ó w , k tó rzy  b ra li  u- 
d z ia l w  a k c ji  ra tu n k o w e j. B o h a te ro w ie  C zelus­
k in a  p rz y b y li do M oskw y sp e c ja ln y m  p o c ią ­
g iem  z W ła d y w o sto k u . N a d w o rcu , gdz ie  odby 
to  się  u ro c zy s te  p o w itan ie , sp o tk a li p rzy b y ły ch

Kto wygrał?
W ARSZAW A, (-PAT). —  D ziś w  p ierw szy m  

d n iu  c ią g n ien ia  p o lsk ie j p a ń stw o w e j io te r j i  k ia 
sow ej p ad ły  n a s tę p u ją c e  w iększe w y g ran e- 

zł. 15,001 — . (60,826, 121,442 
zł. 10,000 —  163,470. 
zl. 5,000 —  41,001. 
zł. 2,000 —  50,958, 122,792, 154,116.

Dyrekcja Kursów Pielęgnowa­
nia i Wychowania Dzieci

egz. od  1925 roku w W iln ie, 
o r e i  K U R SÓ W  H A N D L O W Y C H  p o w ia d a ­
m ia , iż z ap isy  na  pow yższe  kurea  p rz y jm o ­
w an e  są  c o d z ie n n ie  w se k re ta r ia c ie  K u rsów  
ul. M ick iew icza  2 2 —5 od  g o d z . 5 —7 w iecz .
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M O R D  P O L IT Y C Z N Y
Na p ię tn as to lec ie  N iepodleg łości Pol 

ski, p rz y p a d ł  trzeci p o tw o rn y  m o rd .  o 
p o d k ła d z ie  n iech y b n ie  p o li tycznym . Te 
trzy  z ab ó js tw a :  P re z y d e n ta  N aru to w i 
cza T adeusza  I ło łó w k i  i o s ta tn ia  niiiii 
s tra  P ie rack ieg o  w s trz ą sn ę ły  o p m ją  i 
u k a z a ły  jak ieś  w y m ie rzo n e  p rzec iw k o  
całości p a ń s tw o w e g o  życia  in tencje .

Zginęli w o h y d n y  sposób, z r ę k : skry­
tobójczej,  zas trze len i  p o d s tępn ie ,  przez 
skpada jącyc ii  się z b ro d n ia rzy ,  ludzie  wy 
b itn i ,  ludzie, k tó r z y  p rzy sz l i  d o  robo ty  
p a ń s tw o w e j  z d a le k ic h  d ro g  sw ego ży ­
cia. S łużbę  tę pod ję l i  n ie  d la tego  że im 
by ła  k a r je rą ,  a le  dla m iłośc i O jczyzny, 
p rzez  poczuc ie  o d pow iedz .a lnośe i ,  k tó ra  
czuli się n a  s i ła c h  d źw ignąć .  P rzez  chęć 
s łużen ia  Po lsce  tak, j a k  to  od d a w n a  re 
bili, k ied y  jeszcze m a ło  k to  w ierzył, że 
m o że  byc w olną . P raco w a li  dla Po lsk i  z 
p ośw ięcen iem , o d d a ją c  je j  ro z u m  i s e r ­
ce W y b i tn e  swe zdolności k ie ro w a li  ku  
d o b re m u ;  n ie m a  n a jm n ie jszeg o  cienia  
na ty ch  p o s ta c ia c h  i gdy  życ io rysy  ich 
wejdą do  k s iążek  d la  m łodz ieży , b ę d ą  to 
żyw oty  ludz i  n a  w zór  rz y m sk i  za s łużo ­
n y c h  k ra jo w i ,  w zo ro w y c h  obyw ate l i  
P a ń s tw a ,  k tó re  b u d o w a ć  p o m ag a l i  ze 
w szy s tk ich  sił sw oich . Byli to  ludzie my­
ślący k a łe g o r ja m i  n iep o d leg łośc iow em i 
ci n ie  by li  n ig d y  n ie w o ln ik a m i z a b o r ­
ców, n ie  da li  się zd e m o ra l iz o w ać  p rz e /  
ż a d n e  ugody , żadne uk ład y ,  n ie  skusiła  
»ch ła tw a  d ro g a  w y c z e k iw a n ia  na  /dar/.- 
nia . Szli im  naprzeciw '...  i zginęli. Za 
śm ia ło ść  sw oją ,  z; m ę s tw o ,-z a  s ta łość, 
za n a jsz lach e tn ie js ze  zalety' cz łow ieka  i 
obvw ate la .

S t ra sz n e  m ogiły!  Ich  t rag izm  nie  p o  
k ry ją  nigdy żadtne, n a jp ię k n ie jsz e  w ień 
ce, m ow y , fu n d a c je ,  o rd e ry ,  n i  tab lice  
p a m ią tk o w e .  Cień ich zaw is ł  n a d  P o lsk ą  
ua w iek i .  P ię tnaśc ie  la t  .n iepodległości 
i ta k ie  zbrodn ie!  Bo są o h y d n e  Niczem 
dę  nie  t łu m a c z ą  w zn ios łem , jak lo by w a  
z p o l i tycznem i z b ro d n ia m i  W szak  za 
m a c h y  p o l i tyczne  na  ro sy jsk ich  ty ra n ó w  
t łu m aczy l iśm y  b o h a te r s tw e m  zw raca  
li.śmy się z s y m p a t ją  do ty ch  co p o d n o  
sili b ro ń  n a  w ład có w , p ro w o k u ją c y c h  
sw em i p o s tę p k a m i  w olność  d uszy  lu d /  
kiej. Ale an i  m o rd e r s tw o  ś. p. N a ru to ­
wicza, an i  ś. p H ołów ki,  an i  ś. p. P ię ra  ■ 
kiego, n ie  są u z a s a d n io n e  p rze ś lad o w a  
n iam i,  ty ra n ią ,  g n ęb ien iem  jedny 'ch ol)v

w a leli p rzez  d rug ich .
W  porów -naniu  do  in n y c h  1'ańslw w 

Po lsce  jes t  sw o b o d n ie  i in d y w id u a ln o ś  
ci n a ro d o w e ,  an i  n a w e t  p o l i tyczne  nie s ą  
tak  k rę p o w a n e ,  jak  w in n y ch  P a ń s tw a c h  
P ro w o k a to rz y  p o su w a ją c y  się do tak ich  
czynów  ja k  m o rd  na F o k sa lu ,  zm u sza ją  
P a ń s tw o  do o b ro n y  choćby  w n a jo s trze j  
szej fo rm ie .  Za czyn oh y d n y  będą  o d ­
p o w ia d a ć  niety lko  sp raw ca ,  o ile sić zna j  
(Izie, ale se tk i inn y ch  ludzi, o k tó ry c h  
się o każe  że w a rc h o ls tw e m , podszczu- 
wanierh , ja d e m  n ieus tann ie  w lew an y m  
w' u szy  i m ózg i n iedo jrza ło  w ytw orzy li  
l a k ą  a tm o sfe rę ,  że się  v\ n ie j  w-ylęgnać 
m ógł p o tw o rn y  g ad  m o rd e r s tw a .

.System i lin ja  politycz.ua k ra ju  i rządu  
nie tmoże być  z a c h w ia n a  śmiercią- choć  
by n a jb a rd z ie j  w y b itnego  jego reprezen  
ta n ta  i z ab ó js tw a  tego ro d z a ju  są rów­
nie  p o tw o rn e ,  j a k  ja ło w e  w s k u tk a c h  
dla wTykonaw ców T czy in sp ira to ró w , a na 
wel w ręcz  p rz e c iw n y  w y w ołu ją  skutek, 
gdyż P a ń s tw o  i spo łeczeństw o  m usi i fft.i 
obow iązek  się b r o n a

M iejm y leż nadzie ję ,  ze zabó jca  z o s i . i 

uii w y k ry ty  i że p rz y k ła d n a  k a ra  go do 
sięgnie. C h y b a  n a w e t  w śró d  n a jb a rd z ie j  
o d d a n y c h  sojuszników  m o rd e rc a ,  za 
k to reg o  od k ry c ie  m o /t  ktoś, ó lrzym ut

100 tys. z łotych, m e  m usi s ię  czuć bez 
p iecznie.

Bo czyż jeżeli d o tą d  w ładze  n ie  m a ja  
go w sw em  ręku  m ia ło b y  to znaczyć  że 
m o rd e rc a  o toczony  jest  ludźm i gotowe- 
mi na w szy s tk o ?  Ale jak ie jże  p o tw o rn e j  
sp raw ie  ch cą  oni s łużyć? P o d w ażen ia  
p o d s taw  P a ń s tw a ?  Niszczenia jego n a j ­
w ar to śc io w szy ch  e lem en tó w ?  P o d n ie c a ­
nia  do zb ro d n i?  P rz y p o m n i jm y  sobie 
w s tyd  p rzy n o szące  a p o leo zo w an ie  czy­
nu N iew iadom sk iego , p r /e z  pew n e  koła  
po lityczne , p rz y p o m n i jm y  sobie tę m ło ­
dzież, co p o d  w pływ em  ja k ic h ś  części, 
k le ru  i nauczyc ie ls tw a, rob iła  z lego 
z b ro d n ia rz a  b o h a te r a  idei... J a k ie j?  P o ­
li tycznego m o rd u  w im ię d o ln a  O jc z y z ­
ny! Może i teraz, k to  wie w jakich  k o ­
łach  m oże  rów n ież  i ta ta jem n icza  po 
stać, u c ie k a ją ca  w- oczach  szo te rów , p o ­
licji, pub licznośc i  p rzez  lu d n e  i o ży w io ­
ne ulice uch o d ząca  bez  s z w a n k u  po śc i­
gowi, m oże i ten w y d a je  się b o h a te re m  z

t

W iec lo  jest  n a jw ię k sz y m  a b su rd e m  
T en  jad , ta z g h i l i /u a  w- Polsce. To co się 
sączy j a k  b ru d  z jakiej- ' ro p iące j  rany ,  
r o z d ra p y w a n e j  u m yśln ie  b y  d rażn ić  
sw ym  w-idokiem, b y  w yo lb rzym iać  
k rzyw dy , b y  p o d nos ić  do k w a d ra tu  błę 
ily lub su row ość  s fe r  rząd zący ch  i z t e ­

Manifestacja Stolicy ku czci ś. p. ministra Pierackiego

W  ra m a ch  m a  ni fes tacy.i ż a łobnych  ku  czci 
t rag iczn ie  zm ar łego  ś. p. m in is t ra  B ron is ław a  
P ic ran k ieg o  odbyła  .sic* p rzed  kośc io łem  Św.

KiTzyża, gdzie  w y s ta w io n e  zos ta ły  zwłoki,  wici 
kn d e f i lad a  o rg a n iz ac y j  społecznych.

Na zd jęciu  — f rag m en t  defilady.
H i

go kn< oręż przeciw' jego p rzed s taw ic ie -  
lom. To te jady , le życzenia  k łęb o w isk a  
żmij. tę c iągłe  szczucia  w y c h o w u ją  zbro  
d i . ia rzy  tak ich ,  ja k  N iew iadom sk i,  a m o ­
że i tego z F oksa lu .

W .ęc  cóż n a m  p o zo s ta je  do z ro b ie ­
n ia  jeśli tak i  wTrz ó d  jest  w n a sz v m  n a r a ­
dzie? Jeśli w ciąż  jeszcze t rw a  w P o l a ­
k ach  zaczyn  w a rch o ls tw a ,  n ien aw iśc i  
do w ładzy , jeśli d o tą d  p ro p a g u je  się p o ­
jęcie. /- lo ja lność  p a ń s tw o w a  jest zw y­
k łem  k a r  jerowuczost A-eni. jest p o n iż e ­
niom. a opozyc ja  czerni d iim im m , god- 
nen i i sz lache tnem ! J a k b y  w ciąż ch o d z i­
ło o obce w ładze . 1 thyba .•słotnie, pók i 
n ii w y m rą  ludzie  m y ś lą c y  k n ie g o r ja m i  
n iew o ln ików , pók i  n ie  zag in ie  w raz  z 
n im i p sy ch ik a  p o d d g n eg o  zabo rcom , do  
tąd ni*; oczyści s ię  a tm o s fe ra  w Polsce. 
Cóż więc p rzy n o s i  n a m  dz ień  n a s tę p n y ?  
D / ic n  p o  p og rzeb ie?  J a k i  n a k a z  m ora l-  
n y?  J a k i  czyn, p rzez  p am ięć  Z m a r łe g o 9 
Bo przecie- m im o  szybkiego  p ęd u  życia, 
n ad  ta m ogiłą , tak  szybko  d o  p o rz ą d k u  
d z iennego  p rz e jść  n ie  w olno  i m e  w olno  
n a m  p o p rzes tać  n a  m a n ife s ta c ja c h  obu 
rżen ia  i żałoby.

Nie w y b i ja n ie m  ok ien  w re d a k c ja ch  
uczcim y to o k ru tn e  i z łow rog ie  z d a rz e ­
nie. i o n ie  jest siposóń o d p o w ia d a ją c y  
p o w a d z e  i smutkowi, chw ili .  Inne  nas  
czeJsają za d a n ia .  Z w łaszcza  m łodzież. 
Ta t ru m n a ,  k tó ra  o n eg d a j  n rze sz ła  u l ic a ­
m i ża łobne j  Warszaw-y, w o ła  o len czyn 
k tó reg o  je s t  sym bolem . Czyn n ie u s ta n ­
nej,  odw-ażnej, o f ia rn e j  p ra c y  dla Polski. 
Ciągłego czy n u  d la  P a ń s tw a ,  c iąg łe j  czu j 

.ności n a ro d o w e j  T ęp ię  i n iszczyć  w ko ło  
s iebie w szystk ie  e lem en ty  p ro p ag an d y  
d o p ro w a d z a ją c e j  do tak ich  w y n ik ó w  ja k  
zab ó js tw o  n .m . P ie rack ieg o  p o s z u k iw a ­
nie w in n y ch ,  k tó rzy  m usza  b yć  u k a r a n e  
p i lna  u w a g a  n a  p ie rw ia s tk i ,  niszczące 
jak wiiryuilej, o rg a n iz m  n arodow y , obrp  
n a  p rzed  n iem i, -by- się już n igdy  w P o l­
sce n ie  w y ląg ł  p o lw ó r  po li tycznego  men 
dii.

A m oże się okaże , że to n ie  by ł  Polak, 
że na ró d  nasz  r.ic z tom w sp ó ln eg o  n ie ­
ma. . Byłoby to  w s m u tk u  n a sz y m  p e w ­
na choć  d ro b n a  u lga. Bo t rw a ć  i p raco  
wat d a le j  z leni poczuc iem  że w śród  
nas  p rzeb y w a  i p o ru sza  się sw obodn ie  
p o d o b n y  p ie rw ia s tek  za razy , to ciężkie  
poczuc ie  -i bo lesna  odpow iedz ia lność

l lel Ituincis —*

NASZE PREMJUM BEZPŁATNE ZA CZERWIEC
to Sommerset Maughama „HONOLULU".

Pp. Prenumeratorów, którzy opłacili prenumeratę za czerwiec prosimy o odebra­
nie książki w administracji naszego pisma w godzinach 9— 3 po p o i

Jes t  źle. a le  będz ie  i* p ie j .  M yśm y 
sw oje  z rob ili  —  na n ich  kolej.  O ni /. 
czasem  odc iążą  m iasto ,  z e u ro p e iz u ją  
v ieś, w n io są  in ic ja tyw ę  p ry w a tn ą .  S tw o ­
rzą no w e  „ w a rs z ta ty "  i „ te r e n y "  p racy .  
•SKończą z p se u d o p ro b le m e m  „ n a d p ro  
d u k c j i  in te ligencji . . ."

Ci „ o n i"  —  lo oczyw iśc ie  młodzież, 
w p ie rw sz y m  rzędzie  —  .studenci. I tak  
sobie o „ n ic h "  m yśl .  p a ń s tw o  p rzy  b u d  
żecie szkół a k a d e m ic k ich ,  tak  sob ie  m y  
śli sp o łeczeń s tw o  o rg a n iz u ją c  „ tygod  
nie  a k a d e m ik a " ,  b u d u ją c  „ k n "  tu  i ó w ­
dzie  jak ie ś  Legac iszk i czy T u p ad ły ,  l e ­
żąc n a  ob iady  u lgow e i na... s a n a tą r j  t 
gruźlicze.

Cóż je d n a k  wie o n ic h  p rz e c ię tn y  o 
byw ate l ,  s ięga jący  czasem  do  sak iew k i 
z m y ś lą  o tych w szys tk ich  w sp an ia ło ś  
ciach, k tó re  zrealizować, p rz y p a d n ie  
m ło d em u  p o k o le n iu ?  S tars i ,  p rzed w o  
je n n i"  ludzie  m a ją  jak ie ś  rem in iscen c je  
w ła sn e j  m ło d o śc i :  ko rpo rac je . . .  burszo- 
wstwo, a lbo : „ p r in c ip ja ln a  toczka  zre- 
n ja .. .“ o rg a n iz a c je  ideowe... Ci, k tó rzy  
ze tknę li  się z w y c h o w a n k a m i  po lsk ich  
uczeln i w iedzą  o n iezam o żn o śc i  (p o p ro ­
sili o s ta teczn e j  biedzie) o t ru d n y c h  wa

ru n k a c h  o h u m o rze ,  k ló ry  to w szystko  
..okrasza... '* Słyszeli o „żyw ej gazetce" , 
o szopce, ok la sk iw a l i  m oże  „p ieśn i  dzia- 
d o w e" :

11,, soliie p ra w n ik  n iby m alow an ie  
i by ła  so b ir  m ed y czk a : 
on  n o sił p o rtk i d ług ie  aż  do  ziem i 
a o n a  k ró tk a  sp ó dn iczka ...

Ow szem , jest- to ba rd zo  „żałosciw y 
ro m a n s" ,  o tych  d w ó c h  n a d o b n y c h  
p rzed s taw ic ie lach  s lu d e n c k ie g o  św ia tka  
którzy.. .  „ jeden  d ru g ieg o  m e  zna li" .  Ale 
jeśli lak sam o  m ożnuby pow iedz ieć  .*> 
zn a jo m o śc i  spo łeczeńs tw a  /. ak ad em i 
kieui jeśli szerok ie  piany na ra c h u n e k  
tych, k tó rzy  .„ ro k u ją  n ad z ie je"  p r z y w o ­
dzą  n a  m yśl „ sk ó rę  n a  n iedźw iedz iu  i 
„ k o ta  w w o rk u " ?

1. A nkieta psychologiczna. Rolo Fi 
lozolicz.ne stud. U. S. 11. (ściślej sekc ja  
psycho log iczna  lego koła) rozp isa ło  an 
t i e t ę  w śród  .studentów po lon is tyk i.  52 
p y ta n ia  na  4 s t r o n a c h  a rk u sz a  form a 
fu po d an io w eg o .  C. li od zł o ob raz  życia 
.s tudentów p o lo n is ty k i"  i us ta len ie  
„ jak  i w ja k ic h  w a ru n k a c h  p ra c y  stu- 
d ju je  s lu d e n t  (ka) o b ra n y  p rz e d m io t '  
P o za  n ie z n a c zn ą  chao ty i  znosc ią  w p o ­
dz ia le  p y ta ń  n a  g ru p y  t rzeba  s tw ierdz ić  
że a n k ie ta  p o m y ś lan a  jest p o w a ż n ie  i 
t r a k tu je  sp ra w ę  dość w y cze rp u jąco .  Na 
Ile d a n y c h  osob is tych , w a ru n k ó w  m a  
te r ja ln y ch ,  w ro d z o n y c h  zam iłow ań  i 
• n n y cb  czy n n ik ó w , k tó r e  sp raw iły  że
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ktos o b ra ł  ten w łaśn ie  dzia ł  s lud jów  
p ra g n ie  w yśw ietlić  p rzy  pom o cy  d r o b ia ­
zgow ych -  m o żn u b y  pow iedz ieć : „ k r /y  
/o w y c h "  '.pytań 1) sposób  u s to s u n k o ­
w anie  sic; s tu d e n ta  do o b ra n e j  sp e c ja l ­
ności, jego sad o ofic ja lny cli m e to d ach  
p ra c y  i u m ie ję tn o ść  p rz y s to so w a n ia  do 
n ich  sw ych  m ożliw ośc i;  2) s to su n ek  do 
tycia ak ad em ick ieg o ,  p ra c y  ideow ej, 
k u l tu ra ln o -o św ia to w e j ,  w reszcie  orjen- 
lację sipołeczno-tow arzyska i tendenc je  
życiow e ucz.eslnika ank ie ty .

T ak  więc m łodzież  a k a d e m ic k a  sa 
m a  zda je  sobie sp ra w ę  z konieczności 
po zn an ia  sy tu ac j i  n ie ty lk o  m a le r ja ln e j ,  
ale i n au k o w e j ,  ideow ej i obycza jow ej 
m a te r ja łu  na  p rzysz ła  ełrtę. R ozp isu je  
an k ie tę .  A m bitne  p rzedsięw zięc ie :  wy- 
hudne. s lan  fa k ty c z n y  i s tw ie rdz ić  tenden  
cje. Dla lepszego zabezp ieczen ia  powraż 
nego p o z io m u  o g ran iczo n o  te ren  ekspe  
ry m e n tu  do jed n eg o  w ydz ia łu ,  jed n eg o  
s lu d ju m  Polonisty’k a  ja k  praw 'o: n a  
leży b o d a j  do lycli wydziałów', n a  k tó  
re  idzie się po m in im a ln y m  nam yśle .  Ale 
obok tycli. którzy' „poszli, ho co m ieli 
ro ln e?"  są, ja k  i na k a ż d y m  w ydzia le  
tacy, 1 tó rzy  wiedzieli czem u idą. Jeśli  
an k ie ta  zos tan ie  p o t r a k to w a n a  z d o b rą  
w olą , m ie jm y  nadz ie ję ,  że w jesieni K o­
ło F ilozo ficzne  będzie  n a m  m ia ło  do  po 
wńedzenia wuele c iekaw 'ych rzeczy. Źc 
o t rz y m a m y  p o m y ś ln y  p reced en s  do roz­

szerzen ia  b a d a ń  na  ca la  uczelnię.
2. Ankieta w spraw ie życia  p łc io w e’

go. ro zp isan a  p rzez  Po lsk ie  T o w a rz y s t ­
wo E u g en iczn e  i Zw iązek  Przec iw  w en e ­
ryczny  ma zasięg  ogó lnopo lsk i.  Na wszy 
s lk ich  w yższych  u cze ln iach  (za w y ją t ­
k iem  icdnej. k tó re j  w ładze  odm ówiły 
debilu ,  m o ty w u ją c  to tern. że... n a  uczel­
ni są kobiety!..)  m o żn a  znaleźć  f o r m u ­
larze— k o r e s p o n d e n tk ’ k tó re  p o  w y p e ł­
n ien iu  w rzuca  się d o  sp ec ja ln y ch  sk rz y ­
nek, a lbo  w ysy ła  się wmrost do T o w a r /y  
s tw a  E u g en icznego  (W arszaw a , Nowy 
Swńat 1).

Snowlt tlo: wiek, n a ro d o w o ś ć  po ch o  
dzen ie  społeczne, w a ru n k i  m a te r ja ln e ,  
s tan  studjów'. A ua tein Ile: s to su n ek  do 
życia płciowaigo, s p ra w y  w s trzem ięź l i ­
wości, zboczeń, c h o ro b y  w eneryczne ,  
wreszcie  oko licznośc i  sp rzy ja jące ,  luli 
też p rz e c iw d z ia ła ją c e  n a tężen iu  za in te re  
so w ań  lą  d z ied z in ą ,  sport ,  k ino , a lkoho l,  
n a rk o ty k i ,  dziedziczność, tow arzys tw o , 
lek tu ra .

A nkie ta  o d w o łu je  .-uę do  poczuc ia  oho 
wią/iku społecznego a k a d e m ik ó w .  ..Za­
g ra n ic ą  ankiety ' p o d o b n e  p rz y jm o w a n e  
są  p o w a ż n ie  i r z a d k o  się zda rza ,  żeby 
k toś  nie o d p o w ied z ia ł  n a  p o d o b n e  py ta  
m a .  ...W trosce o przysz łe  p o ko len ie  m l i  
dzieży —  p ros im y7 ... o o d p o w ied n ie  i 
po w ażn e  p o t r a k to w a n ie  je j  i d an ie  m o ­
żliwie w y c z e rp u ją cy c h  odp o w ied z i" .  —

ł



„KI RłKI!" z dnia 20 c a g n m i MMS4 r.

Było to ood Falklandami.
W  ro k u  b ieżącym  z a  p a rę  m iesięcy  up ływ a 

d w u d z ies ta  ro czn ica  s ły n n e j biłw y m o rsk ie j  p rzy  
w yspach  F a lk la n d z k ie h  w k tó re j to  b itw ie  św ń  
In a  e sk a d ra  n iem ieck a , z ło żo n a  z  p o tężn eg o  p.in  
c e rn ik ó w  i k rążo w n ik ó w , ja k  „G iie ise iiau “, „ ł.e- 
ipz ig “ i in . posz ła  n a  d n o  pod k u lam i a n g ie l­
sk ich  jed n o s ie k  m o rsk ich . W zw iązk u  z tern 
z d a rz en ie m  w p ra s ie  n iem ieck ie j p o jaw iły  się 
w sp o m n ien ia  n ie ja k ie g o  A lb erta  P ag e lsa , k tó ry  
w h is tn r ji  w a lk  m o rsk ich  pom iędzy  f lo tą  n ie  
■niecką a  an g ie lsk ą  nu w o dach  p o lu dn iow o- 
a m e ry k a ń s k irh  o d e g ra ł w y b itn ą  ro lę .

B ITW A  MORSKA PO D  CORO NELEM .
U nia  2 lis to p a d a  1D14 r. a tla n ty c k a  e sk a d ra  

n iem ieck a  pod  w odzą  gen. von Spee z ad a ła  n ie 
spodziew ani©  flo c ie  a n g ie lsk ie j e iężk ą  k lęskę  
w p o b liźu  p i-zylądka C o ronel. 'J rz e b a  zn ać  a n ­
g ie lsk ie  a m b ic je  m o rsk ie  i a n g ie lsk ie  p rz ek o n a  
n ie  o  w yższości f lo ty  b ry ty js k ie j n a d  f lo tam i 
in n y ch  k ra jó w , by z ro zum ieć , ja k  c iężk ie  i 
p rz y g n ęb ia ją ce  w ra że n ie  w y w arła  w iad o m o ść  o 
k ięsee  pod  G oronelen i w śró d  A nglików . Tern 
w ięk sza  by ła  rad o ść  i d u m a  N iem ców . W  m ia ­
s ta ch  p o łu d n io w o  a m e ry k ań sk ic h , gdzie liczne 
były n iem ieek ie  ko lo n  je, c ie szo n o  się  n ezg ran iez  
adc sp o w o d u  zw y c ięstw a  a d m ira ła  von Spee. 
W śró d  N iem ców  p an o w ał e n tu z jaz m . N a to m iast 
A nglicy dyszeli ch ęc ią  o d w etu . A d m ira lic ja  a a  
g ie lsk a  p o s ta n o w iła  za  w sze lką  cenę pom ścić  
k lęsk ę  pod C oroneiem .

PU ŁA PK A  NA NIEM CÓ W .
S y iu a e ja  p rz ed s ta w ia ła  się  w ten  sp o só b , *e 

N iem cy o d n ieś li w p raw d z ie  zw ycięstw o  i e s k a ­
d r a  a d m ira ła  von Spee b y ła  w łis ło p a d z ie  1 Ił 1 I 
v n a jp o tę ż n ie jsz ą  e sk a d rą  n a  w o d ach  p o łu d n io ­
w ego A tlan ty k u , je d n a k  z ap a sy  w ęgla n iem ioe 
k ie j  e sk a d ry  by ły  na  w y cze rp an iu . Bez w ęgla 
zaś , ja k  w iadom o, n iep o d o b n a  p ro w ad z ić  w alk i. 
C hodziło  w ięc o  u zu p e łn ien ie  ty ch  zap asó w . 
M ożna to  by ło  o s iąg n ąć  b ąd ź  d ro g ą  o p a n o w a ­
n ia  k ilk u  tran sp o rto w có w  an g ie lsk ich , bądź  leż 
p rzez  zdobycie  o b fity  ;b zap asó w  w ęgla w p o r ­
c ie  ts ta n le y a ,  z n a jd u ją c y m  się  n a  w yspach  F a lk  
lan d z k ic h  (w p o b iiżu  w scn o d u ich  w ybrzeży  A r­
g e n ty n y ). A d m ira ł von Spee, p rz ez o rn y  w ilk 
.lio rsk i w o la ł czy h ać  n a  tra n sp o r to w c e  z w ęg­
lem . P ew n eg o  d n ia  je d n a k  o trz y m a ł szy fro w y  
ro z k a z  a d m ira lic ji  n iem ieck ie j ru sz e n ia  ca łą  
s iłą  p a ry  n a  F o lk lan d y  i z a a ta k o w a n ia  p o rtu  
S ta n le y ‘a. Je ż e li w ie rzy ć  ź ró d ło m  an g ie lsk im  
ro z k a z  ten  b y ł m a js te rsz ty k iem  an g ie lsk ieg o  wy 
w ladu. a  m ia ł n a  celu  zw ab ien ie  N iem ców  w 
p u łap k ę . W  ty m  czasie  bow iem , gdy von Spee 
o trz y m a ł rzek o m y  rą z k a z  sw ego dow ództw a- kii 
F a lk la n d o m  zb liża iy  się  dw a  an g ie lsk ie  p an ce r- 

-n ik i, s tan o w iące  c h lu b ę  an g ie lsk ie j m a ry n a rk i:  
,.ln v in c ib lc “  i „ Jn fa tig ab ie " . O puściły  o n e  p o rt 
w  P ly m o u th  (A uglja) w n a jw ięk sze j ta jem n icy . 
C h o d z iło  o n iesp o d z iew an e  zask o czen ie  NIec 
ców .

A d m ira ł m n  Spee, n ie  p rz ec zu w a jąc  n ieb ez ­
p ieczeń stw a . w y k o n a ł ro zk az , te m b a rd z ie j, ź.e 
liczy ł n a  u zu p e łn ien ie  sw ych  zap asó w  w ęgla 
'Zdobycie p o r tu  S ta n le y a  w u p rm a ln y eh  w a ru n ­
k a ch  n ie  p rz ed sta w ia ło b y  d la  e sk a d ry  n iem icc  
k ie j  ż a d n y c h  trudnos>

D alszy  p rzeb ieg  h is tn r ji  je s t  w iad o m y . Nu 
s ią p i ł  s tra sz liw y  p ogrom  n iem ieck ie j e sk a d ry  
t a k ,  że ty lk o  jeden  k rą żo w n ik  „D resd en ' zdolni 
u jść  cało  i u k ry ć  się  w jed n e j z n iez liczonych  
z a to k  w y brzeża  ch ilijsk ieg o .

ROLA ALBERTA PA GELSA.
A lb ert P a g e ls  by ł zw yk łym  ry b a k ie m  o s ia d ­

łym  n a  w y b rzeżu  A rg en ty n y . P o ch o d z ił z w yspy  
R ug ji. B ył go rący m  p a tr jo tą  n iem ieck im . Gdy 
k o ly n ju  n iem ieck a  w m ieśc ie  P u n ta  A ren as d o ­
w iedzia ła  się  o  w y p ad k ach , o szy k o w an e j n a  
e sk a d rę  a d m ira ła  vou Spee p u łap ee , p ra g n ę ła  
za  w sze lk ą  cenę o strzec  ro d a k ó w  o g ro żąecm  
n ieb ezp ieczeń stw ie . W  ja k iż  sp o só b  m o żn a  by ło  
lego  d o k o n a ć?  Je d y n ie  d ro g ą  ra d jo w ą . J e d n a k  
m ie jsco w a  ra d jo s ta e ja  b y ła  k ie ro w a n a  p rzez  
A nglików . C hodziło  w ięc o  to , by  d o trze ć  n a  
lódee d o  p o m ocn iczego  s ta tk u  n iem ieck iego  
,.A m asis“ , s to jąceg o  n a  ko tw icy  o  p a rę  dn i d ro ­
gi w jed n y m  z n e u tra ln y c h  p o rtó w  a rg e n ty ń ­
sk ich  i d o p ie ro  s ta m tą d  n ad ać  ru d jo d ep cszę  do 
a d m ira ła  von Spee K tóż je d n a k  m m i p o d jąć  
się  tego  w ielce n ieb ezp ieczn eg o  z ad a n ia ?  Na 
w o d ach  p rz y b rz e żn y c h  k rą ży ły  g ęsto  a n g ie lsk ie  
s ta tk i  w a rto w n icze . C liodzuo  w ięc o to, żeby 
się  n iep o s trz eż e n ie  p rz ed o s ta ć  p rzez  l in ję  tych  
s ta tk ó w  i d o trzeć  d o  ..A m asis . W y b ó r p a d ł n a  
A lberta  F u g e lsa , k tó ry  z n a ł m ie jsco w e  w oay , 

z a to k i, w y sep k i, ra fy  p o d w odne, ja k  w ła sn ą  kie 
Kzeó i d la  k tó reg o  p rześlizg n ięc ie  się  pod  n o ­
sem  s ta tk ó w  a n g ie lsk ich  n ie  p rz e d s ta w ia ło b y .ta ­
k ich  tru d n o śc i i ty le  n ieb ezp ieczeń stw a, co d la  
k ogoś innego . P a g e ls  p o d e jm u je  się  z ad a n ia  n ie  
z w łoezn ie.

ŻAPÓ ŹN O.- 
Na m ałe j łódce m o to ro w ej, m a n e w ru ją c  z ręcz  

n ie  p o d  o s ło n ą  nocy  w śród  zd rad z ie c k ic h  sk a ł 
i c z u jn y ch  sta tk ó w  an g ie lsk ich  p rz e d o s ta je  się 
P ag e ls  po  trz e c h  d n n a ch  ja z d y  do m ie jscow ości, 
gdzie  sp o d z iew ał się  zn a leść  s ta tek  A m asls", 
l a m  je d n a k  z am iast „A m asisa  ‘ sp o tk ą t k rą ż o w ­
nik  ,,l)re sd en “, jed y n y  ocala ły  o k rę t z p o g ro m u  
p o d  F a lk lan d am i. ,.D resd en " p ęd ził c a łą  silą  
p a ry  p rz ed  sieb ie  w p o sz u k iw a n iu  k ry jó w k i 
p rz ed  w rog iem . N a sy g n a ły  P ag e lsa  „D resd en "  
w cale  n ie  zw ró cił n w ag i. P ag e ls  z ro zu m ia ł, że 
jeg o  m is ja  b y ła  sp ó źn io n a . E sk a d ra  h r  von 
Spee ju ż  n ic  is tn ia ła .

t N O W E  CZYNY PAGELSA
D zielny  m a ry n a rz  i ry b a k  n ie  u p a d ł na  ilu 

e liu . P o w ró c ił się  do  P u n ta  A reuus i tu  pod jn l 
s ię  w y k o n a n ia  n o w e j, kótwnic n ieb ezp ieczn e j m i­
s ji. C h o d z iło  o  d o p ro w a d ze n ie  do „ D re sd e n ''

t ra n sp o rto w c a  am e ry k ań sk ie g o  z węglem k a ­
m ien n y m  Z aznaczyć  n a leży , że A m eryka  by ła  
jeszcze  n e u tra ln a . T ran sp o rto w ie c  „ M in n e so tt"  
z ład u n k ie m  12 ty sięcy  to n  w ęgla by ł d ła  
k rą żo w n ik a  „ D re s d e n ''i  w p ro s t n iezb ęd n y . C h o ­
dziło  jcd n n k  o to , by p rz ep ro w a d z ić  go  n iep o ­
s trz eż en ie  p o p rzez  sieć an g ie lsk ich  p ły w a jący ch  
p laców ek . D o k o n a ł tego to o w u  P ag e ls . Z n arn  
źenieir. życia  po n iez liczo n y ch  k o lo w an iacłi. 
p rzy m u so w y ch  p o s to jac h  i fo rte lac h , u d a m  się 
P ag e lso w i d o p ro w a d z ić  „M innesotę"' d o  „ D res­
d en " . Ł atw o  sob ie  w y o b raz ić  e n tu z jazm  zulngi 
k rą żo w n ik a  n iem ieck iego .

N IE U G IĘT Y  PA GELS.
..D resden*  w ciąż  s ta l n a  ko tw icy , b o jąc  się 

w ychylić  z bezp ieczn ej za to k i, by n ie tra f ić  
ro d  ogień sn u ją cy c h  się  g ęsto  o k rę tó w  an g ie l­
sk ich . O u k ry c iu  „ D resd en "  m a ło  k to  w iedział. 
P rz y n a jm n ie j d la  A nglików  b y ła  to  ta jem n ice . 
P ag e ls  k ilk a ro tu ic  jeszcze  p rzed sięw z ią ł z 
P u n ta  A renas w ycieczk i no  „ D resd cn “ , z a o p a ­
tru ją c  go w żyw ność , z e b ra n ą  p rz ez  k o lcu ję  
n iem ieck ą  i w wiać om aści z sze ro k ieg o  św ia ła . 
W ycieczk i P ag e lsa  śc iąg n ę ły  n a ń  w reszcie p o ­
d e jrz e n ie  A nglików . U siłow ali on i sp rz ą tn ą ć  
d z ie ln eg o  N iem ca ze św ia ta . P a ro k ro tn ie  ś c i ­
ga ły  P ag e lsa  ang ielsk ie  s ta tk i, o strre lc w u jąc  go 
gęsto . P a g e ls  w y ch o d ził je d n a k  z łyeli o p a łó w  
cało . A nglicy sp ró b o w a li in n e j d rog i. P ew n eg o  
d n ia  u P a g e lsa  w P u n ta  A ren as z ja w ił się  ang le l 
sk i o fiee r , p ro p o n u jąc  m u  3 ty s. fu n tó w  s rte r-  
łngów  o ra z  d z ia łk ę  ro ln ą  n a  w y sp ach  F a lk - 
tan d z k ich  w zam ian  za  w skazanie, m ie jsca  a k ry  
c ia  .'D reselen". P a g e ls  m ia ł w tedy  o fice ro w i b r y ­
ty jsk iem u  o d p o w iedzieć , że k ró l an g ie lsk i n ie  
p o s ia d a  w  sw ym  sk a rb c u  ty le  z ło ta , by  m óc 
jego . P ag e lsa  p rz ek u p ić . A nglik o d szed ł z k w it­
kiem .

FIN A Ł.
„D resd en *  zdeeydow uł się  w kuńcii w y jść  z 

u k ry c ia  i p ró b o w ać  p rz ed o s ta ć  się  d o  E u ro p y . 
Jed n ak  siły  a n g ie lsk ie  były p rz ew a ż a jąc e  i czu j 
ne. „ D resd en "  ry c h ło  zo sta ł w yśledzony  i o to ­
czony . Jeg o  za ło g a , n ie  w id ząc  ra tu n k u , w s iad ­
ła d o  lodzi, zaś  k rą ż o w n ik  w ysadziła  w powie- 
trze . T ak  zak o ń czy ł się  o s ta tn i a k t n iem ieck ich  
w alk  m o rsk ich  n a  w odach  p o łu d n io w o -am ery ­
k ań sk ich . N E W .

Konferencja Hitlera z Mussollnim

Teatr muzyczny „LUTNIA" *
D Z I Ś

B O H A T  E R 0 W 1E
W y stęp Janiny Kulczyckie]

C eny le tn ie .

W piątek
„Noc w San Sauastiano"

Na i lu s trac j i  w ' /  a Sfera, w  k tó re j  odbyw a ła  się k o n fe re n c ja  H it le ra  z Mumolini

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

Konkurs na piękny czyn
Je d n o  iz pi.siii łódzk ich  ogłosiło  w niedzielę 

„ K o n k u rs  ma p iękny  czyn" ,  a n ie jak i  p . Tadeusz  
Żerom ski najpisai z tej okazji  a rtyku ł ,  w k tó ry m  
p o w ia d a :

„Ale czy istnieją  na  święcie  ludzie do 
h rze  czyniący?

Jest  icii s tokroć  więcej niż złoczyńców 
i zbrodniarzy ty tko  m e wiemy o nich, lyi 
k o  za m ało  czytamy o nich na ł am ach  
prasy .

C zem u '! »
lizyn zły, przestępstwo, zbrodnia  —  ;ą 

ha łaś l iw e  i publiczne;  czyn dobry ,  jiosv. ;ę 
cenie, boha te rs tw o  —  są najczęcściej ciche 
i u n ika ją  rek lam y.

Czyn zty k o l idu j i  z p raw em , jes t  więc 
. re je s t ro w a n y  w drodze  u rzędow ej  w p ro lo  

lu d ach  p o l icy jnych .  Policja  nie r e j i s l ru j i  
niestety, czynów  dobrych .

.Spróbujmy n a p raw ić  tę n iesp raw ied i  
wo-ść.<

Ogłaszamy nim ejszem  wielki k o n k u rs  
na  w iadom ość  o sz lache tnym  czynie1-. 

Potem  jest m owa o tein, że. uczynek czy dzm 
ła lność  m usi  być au ten ty cz n a ' ,  a h  za ró w n o  
n azw isko  uczestn ika  k o n k u rsu ,  jak i ttazwiisko 
człowieka op isanego  m uszą  p ozos tać  n ie w /m ie -  
nionc, aby  n ie  istn ia ła  m o żliw o ść  rek la m y, ery 
a u to rekla m y .

P T. Żerom ski pisze; „Nie chodzi  n a m  o c /y  
ny  zwykłe, proste , sk rom ne.. .  i -t. d

M yślałem o tak im  czynie i wyznam, że t r u ­
dno  sobie wyobrazić ,  o czerń tum nap isać ,  zwla 
szcza, że m o ^ ą a  p isać  bez żaduj  kontro li ,  gdyż 
nazw isko  p iszącego i b o h a te ra  owego czyim  ma 
p ra o s la ć  ńi ©wymienione.

-test w W iln ie  taki facet, k ió ry  w p rz y s tą p i ; 
do ln eg o  czy  złego h u m o ru ,  rzuca w lium z tak 
sówki p ięc iozło tów kam i.  Czy to jes t  d o h ry  czyn, 
zw yk ły  i sk rom ny.  C hyba  nie.  Prz) d e w  .zyslkioni 
nic jesl d o b ry  gdyż o te pięciozło tówki nędza 
rozbija  sobie n o sy  i głowy, si lniejsi  zdobyw ają  
je, p rzep i ja ją  s t a ra n n ie  i po tem  po p i ja n e m u  lii 
Ją słabszych.

Piękny czyn i szlachetni.. w sty lu  p. T. Ź.eiom 
Hkiego, sp isuje  znany  h u m o ry s ta  a m ery k ań sk i  
nieżyjący już Mark T w ain

Olo pewien lekarz, człowiek „  b a rd z o  d o b rem  
sercu, sp o tk a ł  psa, k tó ry  m ia ł  z ran ioną  nogę 
Lekarz  zabrał  go do d o m u  i opa trzy ł  Iroskbw e. 
Ku jego wielk iemu zdum ien iu  na  d rug i  dzień 
przyprow adz i ł  m u  ten pies do d o m u  drugieg  < 
nu i i io n e g o  psa, k tó rego  d o b ry  lekarz znowu tro 
* kii wie opatrzył.  Trzeciego d n m  z.uwily się j u t  
cztery psy ,  gdyż tam te  dw a ,  p rzyprow adz i ły  je 
szcze dwa, nas tępnego  d n ia  było ich już osiem 
(loczein szesnaście  aż d o b ry  lekarz v ścieki się i 
za te le fonow ał do hycla

Jes tem  — w yznam  — niezm iernie  c iekawy 
jak brzm ieć  będą  odpowiedzi  n a  jen  ,,u>iciki 
k o n k u rs11 i k t o  go wygra.  Redakcja1 w spom nian  
go p ls iua  'W yznaczyła aż sześć n a g ró d  w ogólnej 
sumie sio  złotych. Jest  to  p ierw szy czyn szlacliet 
ny w związku z tą  p ię k n ą  in ic ja tyw ą  i z aprono  
w ałbym  go do nag ro d y  gdyby mie. to, że nie. jesl 
nieste ty p o zb aw io n y  p o sm ak u  rek lam y  i to w 
d o d a tk u  tanie j. W ei.

Aż d w u k r o tn ie  ap e lu je  s ię  d o  pow ażne  
g o  t r a k to w a n ia .  C zem u? Olo o rg a n iz a ­
to rz y  an k ie ty  w iedzą  dobrze ,  j a k  truci 
no  jes t  m ó w ić  o tych  sp ra w a c h .  Mimo 
w ojny , m in io  wszelk ich  pozo rów  p a n u  
je  u nas  jeszcze  „o tern się nie m ó w i"  z 
cz a só w  Zapo lsk ie j ,  jeśli w ładze  wyższej 
ucze ln i p o t r a f i ą  n ie  w p u śc ić  a n k ie ty  „ho 
p rzec ie  s ą  pan ienki-1*... G dyby ów zacny 
p a n ,  zapewnie d a lek i  już  od  sp ra w  m ło ­
dości m ó g ł  p rz e n ik n ą ć  k ło p o ty  tej i o 
w e j  p a n ie n k i ,  to b y  s ię  z łap a ł  za głowę.

W W iln ie  a n k ie ta  jesl kolportowania  
n a  USB, i w Szkole  N au k  P o l i ty czn y ch  
W  W iliue  j a k  to w W iln ie :  „ n ik o m u  nie 
p i ln ie 11. B ada łem  z a in te re so w an ie  w 
S. N. P. —  ,.U n a s ‘‘ —  p o w ia d a  m i nie 
p ie rw sze j  m łodośc i  m ło d z ien iec  w ł a d ­
n e j  k o lo ro w e j  czapeczce  — u n a s  jes t  ele 
m e n t  ju ż  p ow ażn iejszy , ludzie  często  
-starsi, n a  s ta n o w isk a c h ,  to też i.ic d z iw ­
nego, że s p ra w y  tego ro d z a ju  m n ie j  
już .. ."  —  Ach ta k ?  Ju ż  m n ie j . .  No to 
szczęśliwie, ale a n k ie ta  ap e lu je  do „po  
czucia  obow iązku" . . .  ale m im o  że ele 
m e n t  „pow ażn ie jszy " ,  to je d n a k  s y m p a ­
ty czn y  z resz tą  dekel w s k a z y w a łb y  n a  pe- 
wife za in te re so w an ie  s p ra w a m i  m ło d o ś ­
ci?... Nie? Czy ca ła  „p o w a ż n o ść “ n ię  
je s t  p rz y p a d k ie m  p ró b ą  w y k rę c e n ia  się 
s ia n e m  od  „d raż liw ego  l e m a tu 11?

Otoż to! —  D rażliw y tem a t  zbywa 
się n iech ę tn ie .  „M łodzież na s ta n o w isk u

1— „ p o w a g ą " .  Młodzież jeszcze m łoda  
ża r tem . Z ah aczy łem  już o p o zo ry . W łaś­
nie p o z o rn a  je s t  w zn aczn e j  m ierze  la 
pew na  p ro s to l in i jn o ść  p łc iow a, ja k ą  ino 
żn a  dz iś  o b se rw ow ać .  W ięcej się m ówi 
P rz e s ią k n ię ta  sek su a l izm em  li tera tur; ,  
„p ię k n a " ,  obsesja  p łc iow ośc i  w „ k a w a ł  
ka c i i"  —  tych  z p ism  h u m o ry s ty c z n y c h  
i ty c h ,o p o w ia d a n y c h  d y sk re tn ie  — stw o 
rzy ły  p ew ien  w y łom  w- drobno im eszcz .n i  
sk le j  obycza jow ośc i ,  T o w a rz y s tw a  olni 
płci, b y le  n iem ieszaue ,  „w  sw ojem  kój 
k u '1 zn< li łys tu ją  o d m ie n ia n ie m  prze róż  
n y e h  m ożliw ości k i lk u  sp ra w  zasadn i  
czych. J e s l  z lego „ m a s a "  śm iechu ,  a c  
też na  tem się i kończy . W esoła  rozum  
w a jakby1 za c ic h ą  m ilczącą  u g o d ą  nic 
śm ie  p rze jść  w ton pow-tzny. \ a j p o m v -  
słowsi w eso łkow ie  od „ k a w a łó w "  otlclto 
d z ą  w n o sząc  w cz le ry  ś c ian y  swą isto! 
n ą  b e z rad n o ść ,  zw ą tp ien ie  sw ą — i tak  
byw a —  taką ,  czy in n a  d esp e rac ję .  Oczy 
w ista  nie p rzeszkodz i  to po lom  tak iem u  
odp isać  w ank iec ie ,  że zosta ł  u św iad o  
m io n y  p łciow o p rzez  m a m k ę ,  lub  coś w 
ty m  ro d z a ju .  T en  w ą tp l iw y  h u m o r ,  to 
często  je d y n a  m o żn o ść  o d e g ra n ia  się za 
ró żn e  ciche  po rażk i .

W szy s tk o  lo jes l  dość t r a g ik o m ic z ­
ne, choć  w ca le  n ie  nowe. N a ra s ta  p rze  
cie co raz  b o g a tsza  l i t e r a tu ra  sp ec ja ln a  
tych  spraw1. T en  i ów p ow ażn ie jszy  p u  
b llcys ta  coś ogłosi. J e d n a k  rzeczy' te w

z n ik o m y m  ty lko  s to p n iu  d o c ie ra ją  do 
z a in te re so w an y ch .  Lata  a k a d e m ic k ie  po 
zwaliły mi s tw ie rdz ić  aż zbyt często jak  
m ało  p e łna  w sze lk ich  ba jd i z abobonów  
wiedza  o rzeczy  jak ieg o ś  n ę k a n e g o  kom  
p ie k ła m i  i k o m p l ik a c ja m i  s tu d e n ta  od 
b laga  od u m \s ło w o ś c i  poleszuka.. .

Ktoś pow ie: p rz e sa d a ,  ep igońslw u  
Boy a Nie, p roszę  pfuia ,-ty lko b a rd z o  sp  > 
k o jn a  re lac ja  s p ra w  ob se rw o w an y  .di 
Nin. d a w n o  m ówi mi k toś  -  „ależ  oui 
p o w a r jo w a l i  lam  w W arszaw ie  z teini 
m a łż e ń s tw a m i ko leżeńsk iem i!"  —  Po 
w a r jo w a h ?  —  W ła śn ie  od tego sic b r o ­
nią ,  a cała k w e s t  ja w leni czy właściwie 
dO-go u b  ni. odbyT się w W a rszaw ie  t a ­
kt p a r la m e n t  a k a d e m ic k i  n a  ten  tem al.  
u r z ą d z o n y  s ta r a n ie m  „ D e k a d y  a k a d e m ie  
k iej" . M imo liuniorystycz.nye.il w ypadów  
rzeczn ik ó w  o b łudy  im preza  u t rz y m a  
ła c h a r a k te r  pow a: ny S tw ie rd z a n o  prze 
dew szystkń  m, że c o n a j .n n ie j  w* ró w n e j  
m ierze ,  jak  nienaturalne w arunki dzi 
siojszego życia w ie lkom ie jsk iego , a s t u ­
denckiego w szczególności w p ły w a ją  na 
przed w czesną i n a d m ie rn ą  p o b u d liw o ść  
p łc io w ą  —  w a ru n k i  społeczne i inater- 
jalnc opóźniają m ożność  „ p rzy zw o iteg o 11 
jt j z a sp o k o jen ia .  C zy  -są to w a r u n k i  do 
s tu p ro c e n to w o  w y d a jn e j  p r a c y  -na u c z e l ­
ni, do h a rm o n i jn e g o  rozw oju  u m y s łu  i 
c h a r a k te ru  p rzysz łe j  elity ? W szak 
uczeni sk o ru p k a  n a s ią k n ie  za m łodu .. ."

A nk ie ta  T o w a rz y s tw a  Eugenie/.nogo 
w k u ta  znaleźć  j a k  n a jlepsze  z ro z u m ie ń  e 
i popa  rcie. W y n ik i  j e j  m o g ą  s tać  się 
p o d s ta w ą  do  p o w a ż n e j  p r a c y  n a d  s a n a ­
c ją  s to su n k ó w . Zw łaszcza  je j  znaczen ie  
d la  p ed ag o g ó w  i w y c h o w a w c ó w  (spra  
wy u św ia d o m ie n ia ,  k in a ,  le k tu ry ,  to w a ­
rzystw a) m oże być  d o n io s łe ,  w ieuząc  
skąd  się co b ierze  m o ż n a  zapom egać na  
przyszłość.

T a k  Z lą m łodz ieżą  to  nic w y jdz ie  
samo, Ttie będz ie  jak o ś  ta m  . Jeśli się w 
niej p o k ła d a  nadz ie je ,  lo  t rzeb a  też ( 
nie j pom yśleć  k o n k re tn ie  i bez  żenui. 
N ie ly lk e  m oraliści, ale i f iz jo lo g o w ie ,  
p sy c h o lo g o w ie  i sp o łe c z n ic y  pow in n i  
w sp ó ln y m  w y s i łk iem  szu k ać  tu  ow ycn 
„ p ro s ty c h  ra m " ,  k tó re  b ę d ą  d o b tz e  l)a*’ 
wały  do o b ra z k a .  I n ie  t rzeba  się łudzić  
że c lioc w a ru n k i  się  zm ien ia ją ,  o b razek  
jest  w iecznie  ten  sam : k o lo ro w e  czapą  
czka, h u m o r ,  „m ło d o ść  m u s i  się wyszu- 
in ieć", p io se n k a  „b y ł  sobie s tu d en t  . 
s ie lanka.. .

P. S D o w ia d u ję  się w łaśn ie ,  że £ Se 
da licy j  A k a d e m ic k ic h  za ż ą d an o  d o d a tk u  
wo eg z e m p la rzy  an k ie ty .  Św iadczy  to 
d o b rz e  na  k o rzy ść  o s ta tn ieg o  twierdze.- 
m a, k tó re  pod k re ś l i łem . I św iadczy  jesz 
cz.e, że W ilno , c iche  W iln o  p o tra f i  oce 
nić w agę sp raw y , choć nie ak c e n tu j i  te 
go g łośno. i*
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PRZYMUSOWY PO STÓ J W  PO LU  
U W RÓT STOLICY.

P a sa ż e ró w  p o c iąg u  pośp iesznego  
T u r m o n ty  —  W ilno  —  W a rs z a w a  s p o t ­
k a ła  w d n iu  18 Ib. m. n ie p rz y je m n a ,  
choć n ie  n iebezp ieczna  p rzy g o d a .

O godzin ie  6 m in .  10 ran o ,  tuż  n iem al 
że u w ró t  s to licy  poc iąg  z a t rz y m a ł  się na 
gle p rzed  R em b er to w em .

Co i gdzie?  Ja k iż  ważmy p o w ó d  sp o ­
w o d o w a ł  ten  p o s tó j  p o c ią g u ?  Na wszy- 
s lk ich  tw a rz a c h  z n a n y c h  m i i n ie z n a ­
nych  w spó ł to w arzy szy  po d ró ży  c z y ta m  
zan iep o k o jen ie  i z a ry so w u ją c e  się z każ  
d ą  chw ilą  zn iec ie rp liw ien ie .

Mija 5 m in  10, 15, 20, pó ł godziny, 
god z in a  —  i n ik t  n ic  jeszcze nie wie, co 
za p o w ó d  s trą c i ł  i u n ie ru c h o m i ł  ram ię  
s e m a fo ra  s tac j i  re m b e r lo w sk ie j .  Coś po 
u p ły w ie  godz iny  poc iąg  cofa  się wstecz. 
Z rozum ia łe .  Z a ta ra s o w a ł  p r z e c in a ją c ą  
tor  szosę, a jeszcze p o s ta ć ,d łu ż e j  m usi

W y c h y la m  g łow ę przez okno  w ago 
nu. P oc iąg  w tem  m ie jsc u  m a  ksz ta łt  
łuku .  Głównymi p u n k te m  o b se rw acy j  
n y m  z w szy s tk ich  ok ien  jest m iz e rn a  po 
s tać  zg a rb ionego  d ró żn ik a ,  w y m a c h u  
jącego  czerw oną  c h o rą g ie w k ą  n a  sk rzy  
żo w an iu  to ru  z szosą. T e n  oto d różn ik  
w y ja śn ia  z a g ad k ę  p o s to ju :  „ T o w a ro w y  
w ykole i ł  się p r z e d  m o s tem  i zaw ali ł  szy 
n y “ . T e m  „ s a k ra m e n ta ln e m "  zd an iem  
d ró ż n ik  zb y w a  c iek aw o ść  w szystk ich . 
B ardz ie j  c iek aw y ch ,  d o m a g a ją c y ch  się 
o k re ś len ia  te rm in u  p o s to ju  sp o ty k a  ze 
s t rh n y  za sy p y w an eg o  na ta rczy  w em i py­
ta n ia m i f u n k c jo n a r iu s z a  ko le jow ego  
c ie rp k a  o d p ow iedź :  „Nie m o ja  rzecz, k i 
zali c a f n ą ć, t a k  e a f a n i ;  n ic  się la 
kiego n ie  s ta ło  —  dojedziec.ie . R an ek  
jes t  p rześliczny , a i k r a jo b ra z  m a  tu ta j  
sw ois ty  u ro k  i k to  wie,' czy7 w in n y c h  o 
k o licznośc iach  p o m s to w a ło b y  ty lu  pasa  
żerów, na  ten  „w yższem i ra c ja m i"  s p o ­
w o d o w a n y  p o s tó j  w d rodze  L u s t ru ję  
wagony W 'ększość  p asaże rów , to dele 
gaci z W ilna ,  G rodna  i B ia łegostoku , o- 
raz  dz ie s ią tk ó w  m ia s t  p o w ia to w y c h  n» 

-eksp o r tac ją  zw-łok, sk ry tobó jczo  p o /b a  
w ionego  p rzed  p a ru  d n ia m i  życia, nacze l 
nego s t r a ż n ik a  ład u  pub l iczn eg o  w p a ń  
stwie, ś. p. m in is t r a ,  genera ła  B ro n i s ł a ­
wa P ie rack iego . M ają  on i w y znaczony  
d o k ła d n y  czas i m ie jsce  zm órek , celem  
w zięc ia  u d z ia łu  w ogó lnopo lsk ie j  rnam  
fes tac ji  ża łobne j ,  k u  czci jednego  z n a j ­
lepszych  syn ó w  R zeczypospo li te j  i n a j ­
m ilszych  żo łn ie rzy  K o m e n d a n ta .

l u  n a  p rzym usow ym i p o s to ju  w po 
iu, p rz e d  R em b er to w em , tuż  u w ró t  s to ­
licy —-  dz iw n a  rzecz —  n ie  w y c z u w a  się 
ty m  razem  b lisk iego  je j  sąs iedz tw a . N ie 
ryczą  ty m  ra z e m  sy re n y  fab ryk ,  n ie  sły 
ch a ć  g w izd u  poc iągów , ło m o tu  m o t o ­
ró w  i tego tak  c h a ra k te ry s ty cz n e g o ,  c o ­
dz iennego  ro z g w a ru  m il jo n o w eg o  m i a s -1 
ta.

PRZED EKSPORTACJĄ.
P o c iąg  nasz z d w u g o d z in n em  opóź 

u ien iem  w jeżdża n a  do ln y  p e ro n  g łó w ­
n e  )_ d w o rc a  W a rsz a w y

,zy to jest  ja k ie  n a ro d o w e  św ię to?  
/n a s u w a  się -mimowoli p y tan ie .  D w orzec  
u b ra n y  jes t  z ie len ią  i. f lag am i n a rn d o  
w em i W szyscy  ludzie  —  ja k b y  tu  rzec 
bez p r z e s a d y  sa  w  gali. Po lic ja ,  w o js ­
ko w i i m n ó s tw o ,  m n ó s tw o  m ężczyzn  m a  
na  r ę k a c h  m u n d u ró w ,  m a r y n a r e k ,  p ła  
szczy —  c z a rn e  opask i .  T e n  w yg ląd  u 
ze w n ę trzn io n e j  żałoby w śró d  luazi s p o ­
ty k a n y c h  co k r o k  na  u l ic a c h  „ b e z t ro s ­
k ieg o "  m ia s ta ,  w  d z iw nem  o d rę tw ien iu  
w ięzi m y ś l  o b se rw a to ra ,  rob i  ten  w idok  
na m n ie  t a k  w ie lk ie  w rażen ie ,  iż p rzez 
ja k iś  czas czu ję  się, ja legdybym  p o s t r a ­
d a ł  m ow ę . W szak  i m nie ,  n ie ty lk o  p ro s ta  
c iekaw ość , czy też n a k a z  oL ow iązku  za 
w odow ego  tu ta j  p rzyw iod ły . To n ie w y ­
t łu m a c z a ln e  „coś", t r z y m a  m nie ,  ja k  i 
dz ies ią tk i,  a m oże i se tk i ty s ięcy  w7spół 
ro d a k ó w  w tak iem że  o d rę tw ie n iu  psy- 
ch icznem .

Z aczy n am  w ęd ró w k ę  po  u licach  V. a r  
szawy. Ja k ż e  b l isk ie  i z ro zu m ia łe  jc-n 
m i w ty m  czasie  to serce  P o lsk i .  P o  raz 
p ie rw szy  w życiu u s ta la m  sobie pogląd , 
iż W a rs z a w a  u m ie  b y ć  u ro czy s tą ,  d o s to j  
ną i p rzy s tęp n ą .  N igdzie  n ie  słyszę tego,

lak  zaw sze  rażącego  ludzi z p ro w in c j i ,  
genr-u w arszaw ian .  Nietylko, n ie  s ły ­
ch ać  n igdzie  w izgo tu  sy g n a łó w  aut, 
dzw o n k ó w  t ra m w a i ,  w rz a sk u  f u r m a ­
nów, czyśc ibu tów , u licznych  s p rz e d a w ­
ców, gazec ia rzy ,  lecz n a w e t  s tu k o tu  b u ­
tów. Przez M arszałków ską, Aleje Je ro  
zolim skie , w szystk ie  m a g is t ra le  k o m u ­
n ik a c j i  ś ró d m ie jsk ie j ,  t r o tu a r a m i  i jezd 
n ia m i  p łyn ie  m a s a  ludzka ,  r a m ię  p iz y  
ra m ie n iu ,  g łow a p rz y  głowie, w sku  
p ie n iu  i p ow adze .  ,—

P u n k te m  c e n t ra ln y m  jes t  K ra k o w s ­
kie  P rzedm ieśc ie .  T a n i  bow iem  we w n ę ­
trzu  k ośc io ła  św. K rzyża  d o k o n a  się mi- 
s te r ju m  o s ta tn ie j  pos ług i  p rzed  o łta rzem  
p a ń sk im ,  ofierze  zb ro d n i  d o k o n a n e j  po 
raz  d ru g i  w dz ie jach  o d ro d zo n e j  Polski 
n a  ho n o rze  N arodu .  S ta m tą d  n a s tę p u je  
p ó źn ie j  od p ły w  tych  fa l  lu d zk ich  w sir  > 
nę d w o rc a  kole jow ego.

EKSPORTACJĄ.
Już, rzec  m ożna ,  od  g odz iny  9-ej ru ch  

ko łow y  z a t rz y m a n y  jes t  na  t ra s ie  ż a ło b ­
nego p o c h o d u ;  ru c h  pieszy  rów n ież  r e ­
gu lu je  po l ic ja  i wojsko .

L e g i ta m a c ja  d z ie n n ik a r sk a  da je  mi 
p e w n ą  sw obodę. Gzyję się w y w ia d o w c ą  
w w ie lk ie j  sp raw ie .  Chodzę tu  i tam , po 
M arsza łkow sk ie j ,  Al. Je ro zo l im sk ich ,  
N ow ym  Świecie p a ro k ro tn ie  p rzy łączam  
się do g ru p  ża ło b n y ch  m a n ife s ta n tó w ,  
b. ob ro ń có w  Ojczyzny, zw iązk ó w  ro b o t  
niczycli, ró ż n y c h  po cz tó w  s z ta n d a r o ­
wych. Ze dw ieście  m e tró w  m a sz e ru ję  
w śró d  g a ju  b ia ło z ie lo n y ch  c h o rąg w i or- 
gan izacy j  ży d o w sk ich l  S u g e ru ją  m n ie  
n a jw ięce j  sw o ją  w y m o w ą  n iez liczone w 
swej ilości cze rw one  sz ta n d a ry  h i s to r y ­
czn y ch  f ra k c y j  P. P. S. —  M o ra c z e w sk i ; 
go i Jaw o ro w sk ieg o .  W  m asz e ru ją cy c h  
sze reg ach  nigdzie  n ie  s łychać  rozm ów .

W hołdzie ś. p. ministrowi Pierackiemu

* 'i' : m

J*rzy udzia l i  n iez l iczonych  t łu m ó w  odby>a ciu —  gen. R o m an  Górecki wygłasza  przenió-
się na  P lacu  Jó ze fa  Piłsudsk iego  w ie lka  mani- wionie, p odczas  m an ifes tac j i .  N a  p ierw szym  pin
f< stac ja  ża łobna  ku  czci t rag iczn ie  -zmarłego n i e —  preą ,  denl m ia s ta  st. W a rsz a w y  Z yndrnm
ś p m in is t ra  B ro n is ław a  P ie rack iego .  N a  zdje  koSćiatkow sl i.

W zdłuż  t ro tu a ró w  je d n a k o w o ż  ludzie  
gw arzą , t im b r  g łosów  nisk i, n iem alże  
p ó łszap tem  dz ie lą  się u w a g a m i i spos trze  
żen iam i.
r *  ̂ **

T a k  w ielk iego  o r sz a k u  pogrzebow ego  
nie by ło  n ig d y  w Polsce. T a k  d o s to jn e j  ci 
szy n a d  t r u m n ą  n igdy  p rz e d te m  nie za 
c h o w a ła  W a rsz a w a .

W  o rsz a k u  na liczono  p o n a d  501) 
sz tan d a ró w , oko ło  300 w ieńców , w zię­
ło w  n im  u d z ia ł  se tk i  g ru p  de iegacy j 
n y c h  od  im ie n ia  o rg an izacy j  i z rzeszeń 
z ca łe j  Polski.

W  czasie  e l łspo r tac ji  na  dw orzec  
zw łok  ś. p. m in is t r a  P ie ra c k ie g o  z am arł  
w szelki ru c h  n a  tras ie  p o c h o d u .  P u b l ic -  
ność w a rsz a w sk a  k a rn ie  i bez p ro tes tów  
s łu ch a ła  poleceń, re g u lu ją c y c h  ru c h  p o ­
licjantów7 i w7o jskow ych .  M ów iono mi 
późn ie j  iż n ie  zaszła  k o n ieczn o ść  spo rzą  
dzen ia  choćby  jednogo  p ro to k ó łu  za o- 
p ó r  wdadzy. T a k iż  p o rz ą d e k  p a n o w a ł  na  
dw orcu . Tu, z w y ją tk ie m  ró ż n y c h  e le­
m entów7 służby  bezp ieczeńs tw a ,  dos ta l i  
się czołowi p rzed s taw ic ie le  w szystk ich  
o rg a n ó w  p a ń s tw o w y c h ,  d y p lo m ac ja ,  de 
legaci w szy s tk ich  w a rs tw  -narodu, wrresz 
cie —  p rzed s taw ic ie le  p rasy .  —

S ta łe m  n a w p ro s t  r a m p y  —  na ławce. 
W id o k  na  w n ę trze  w -agonu-katafalku  
za s ła n ia ł  m i duży  k rz e w  zielony, p ize-  
cud n ie  m ie n ią c y  się w p ro m ie n ia c h  słoń 
ca. W zd łuż  poc iągu , w o kó ł całe j  ra m p y ,  
m orze  głów i kw iecia .

W z ro k  m ó j  p rz y k u ty  by ł  do  s re b rn e j  
t ru m n y ,  tak iego  b o w ie m  o d b la sk u  n a ­
b r a ł  czarny7 m eta l.  To co m ów ił  szef r z ą ­
d u  i p rz y ja c ie l  zm ar łeg o  p ro f .  Kozłows 
ki, m ia ło  dźw ięk  ś lu b o w a n ia  n a  w ier  
ność R zeczypospo li te j  z g ro m a d z o n y c h  
tłumów7.

T ra g ic z n y  zgon n a  p o s te ru n k u  m in i ­
s t ra -żo łn ie rza  s p o w o d o w a ł  cud  w s p ó ln o ­
ty u czuć  całego N aro d u .  ■

T a k ą  m i się w y d a ła  p rz y n a jm n ie j  
p rzeży ta  chw ila  p o żeg n an ia  przez  sto 
licę, o d jeżdża jącego  n a  sp o czy n ek  wie 
czny do z iem i swośch o jców  ś. p. m in i ­s tra  P ie rack iego . Jastrz.

Marka niemiecka
walczy ze śmiercią

P ok ry c ie  w a lu ty  niertiieckiej w  dnui 
■3 bm . spad ło  do 3,4 proc. Z daw ałoby  się, 
że p rzy  tak iem  p o k ry c iu  spadek  jej jest 
n ieuch ronny .  Istotnie, n a  g ie łdach  świa 
tow ycli  n a  m a r k ę  d a w n o  już  m a c h n ię to  
ręką , i uw aża  się ją  za sk a z a n ą  n a  zagła 
dę. „ F in a n c ia l  N ew s" d o rad za  iTą-Wet 
N iem com  zan iechan ie  bezna jdz ie jnych  
w ysiłków  i pozostaw ienie  m a rk i  w ła sn e ­
m u  losowi. K oła  f inansow e  Anglji i i m e  
ryki, d a ją c  podobne  rady ,  w y ch o d zą  z 
egoistycznego założenia, że d ew aluac ja  
u ła tw i N iem com  eksport  to w aró w  i u m o '  
liwi sp ła tę  d ługów  zag ran icznych . J e d n a ­
kże  d la  Niemiec istnieją pow ażn e  wzglę 
dy  polityczne, żeby  p o w s trz y m a ć  się od 
dew aluacji .  Jeśli  bow iem  m a r k a  fiknie 
kozła , to  m oże odbić  się nad e r  u jem nie  
choc iażby  n a p rz y k ła d  n a  plebiscycie w 
O kręgu  Saary . W ie lu  p a r t jo tó w  z dobrze. 
w7y p c h a n y m i po rtfe lam i m oże n a b ra ć  
w ątpliw ości,  czy w ar to  do b re  f ra n k i  zm ie 
n iać  n a  k iepskie  m ark i .  Dlatego, gdy  m a r  
k a  w tych dn iach  spadła  w  P a ry ż u  z 6 
f r a n k ó w  8 cen tym ów  n a  5 f ra n k ó w  60 
cen tym ów , to  R e ichsbank  jed n ak że  inter- 
w en jow ał.  D zięk i te j  in te rw e n c j i  k u r s  
m a rk i  p o d n ió s ł  się n a  5 f r a n k ó w  78 cen). 
W k ró tc e  j e d n a k  po  te j  zwyżce z n o w u  za 
ła m a ł  się.

Zn llk l teatralne dl*  czy te ln ik ó w

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
Wilno, ul. Jagiellońska 16, m. 9.

O s ta tn .e  n o w o ści.
W arunk i p rz y s tę p n e .

Dlaczego w łaśc iw ie  m a r k a  sp ad ła?  
W ielk ich  zapasów  n iem ieck ich  biletów 
b a n k o w y c h  zag ran icą  n iem a, gdyż lega l­
ny w yw óz ich  jest w zbron iony . Lecz ist 
n ie je  n ie leg a ln a  uc ieczk a  kap i t .  z N ie­
m iec  w fo rm ie  po ta jem nego  w yw o zu  b. 
le tów  b an k o w y c h ,  s in ie ją  „ spec ja l iśc i"  
od  lej k o n tra b a n d y ,  p ob ie ra jący  25— 30 
proc. od  su m y  wywiezionej. Z Niernikc 
h i t le ro w sk ic h  em ig row . 60,000 sa m y c h  
Żydów. Ś ród  n ich  n iem ało  ludzi z a m o ż ­
nych , k tórzy , w ten  lub  inny  sposób, zre 
a lizowali swój m a ją tek ,  a  p ien iądze  ich 
w  postaci n iem ieck ich  bile tów ban k o  
w ych , znow uż w  ten  lub  inny  sposób, po 
d ą ż a ją  za  sw em i gospodarzam i. Is tn ieją  
kap ita liśc i  niem ieccy, k tó rzy  n iezupełnie  
w ierzą  w  h it le row sk i „ ro zk w .t  gospodar  
k i ‘‘ i p ien iąd ze  ich... e m ig ru ją  przez  z ie­
loną  g ran icę  N ielegalny eksport  n iem ier 
k ich  biletów b a n k o w y c h  dochodzi mil- 
jonów  i da je  się czasam i odczuć  n a  gieł 
dach  m ięd zy n aro d o w y ch . Nielegalnie wv 
wiezione n iem ieck ie  b i le ty  b an k o w e  
sk u p u je  R eichsbank . P rzy  n ik łych , już  
po m im o  tego, z a p asach  zło ta  i w a lu t  oh 
cych, zajęcie podw ójn ie  p rz y k re  Lecz /  
drugie j s trony  —  pozostaw ić  m a rk ę  wła 
sn em u  losow i to  zn aczy  sk a z a ć  ją  n a  n ie  
c h y b n ą  zagładę. Któż bow iem , prócz 
R e ichsbanku , k u p u je  zag ran icą  n iem iec  
kie b ile ty  b an k o w e?

W  zw iązku  z k ło po tam i w alu tow em i 
N iem iec  k o ła  r z ą d o w e  Rzeszy sn u ją  roz 
m a i te  p ro je k ty  r a to w a n ia  zag rożone j  
m a rk i .  W ś ró d  tych  p ro je k tó w  n a r a -  
zie z a s łu g u je  n a  uw agę  p r o je k t  p o d ­

w ójne j w a lu ty ,  w ysun ię ty  p rzez  p ro f  W a  
gem anna-  jedne j  ze •złotym po k ry c iem  
dla  o b ro tu  g o sp o d a rczeg o  zag ran icą ,  
d rugie j d la  u ż y tk u  w ew nętrznego , bez 
żadnego  pokryc ia .  Ilość p ien iądza  papie  
row ego dla w ew nętrznego  u ż y tk u  okreś 
la n a  być  p o w in n a  w yłączn ie  po trzebam i 
gospodark i  na rodow ej.  P rz y  tak im  sys te ­
m ie  N iem cy m o g ły b y  spa ra l iżow ać  p o ta ­
je m n ą  ucieczkę bile tów  bankow7y ch  z a g ­
ranicę. Niewielki zapas  z ło ta  R eichsban  
k u  w ys ta rczy ,  zd an iem  prof.  W ag em an -  
na, że b y  zabezpieczyć ca łkow itą  w a r to ść  
n o m in a ln ą  w a lu ty  p rzeznaczone j  d la  s to ­
sunków  h a n d lo w y c h  z zagran icą.  Co się 
tyczy w a lu ty  w ew nętrzne j ,  to  w ar to ść  jej 
b y łab y  o k reś lona  przez państw o . Nowość 
tej teorji t rąc i  m yszką .  D oświadczenie  
h is to r j i  w ykaza ło ,  że p ań s tw o  m oże w y 
m us ie  u zn an ie  pe łne j  w artośc i  p ien iądza  
pap ie row ego  ty lko  w ogran iczone j  m ie ­
rze.

Z a p o trz e b o w an ia  g o sp o d a rk i  n a ro d o  
w ej n a  b i l  b a n k o w e  d o k ła d n ie  określić  
n ie  sposób. Jeśli p ańs tw o  m oże d ru k o w a ć  
pien iądze  pap ie row e  bez wszelkiego po 
k ryc ia ,  to n iebezpieczeństw o n ad użyc ia  
tej „w ytw órczości p ien iąd za"  jest ba rd zo  
wielkie. Szczególnie w ielk ie  jest  to niebez 
p ieczeństw o w  Niemczech, gdzie p o l i ty ­
k a  rz ą d u  h it le row sk iego  nieogran iczo  
n y c h  w y d a tk ó w  już do p ro w ad z i ła  do za 
ch w ian ia  w alu ty .  W szed łszy  raz  n a  tę 
drogę, r z ą d  h i t le row sk i zapew ne  w cześ­
nie j  lub  późnie j jed n ak że  p ie  u n ik n ie  in ­
flacji, że w szystk iem i jej sk u tk am i eko- 
no m ic z n e m i i po l i tycznem i. O bserwator.
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i treska katusj :o miedza
na wyspach SMowieckicii

(Z  opowiadań ks Dejnisa, bawiącego obecnie po powrocie z Sowietów w  Wilnie).
B aw i obecn ie  w W iln ie  ks. W in cen ly  

D e jm s  (Polak), de leg o w an y  p rzez  sw ą 
w ładzę  k o śc ie ln ą  ce lem  z b ie ra n ia  o f ia r  
na  mt„j‘e k a to l ick ie  w E s to n j i ,  gdzie lu 
d n o ść  k a to l ic k ą  s ta n o w ią  p ra w ie  wyłą- 
czn ie  Polacy . Ks. D ejn is  jest  p robósz  
czem  p rz y  je d n y m  z kościo łów  k a to l ic ­
k ic h  w  Rewlu. Z W iln a  w y ru sz y  do  Gro 
dna , B ia łegostoku , P iń sk a  i W arszaw y

Ks. D ejn is  jest  j e d n y m  z ty ch  księży 
k tó rz y  dz ięk i  wTy m ia n ie  więźniów" p o l i ­
ty czn y ch  m iędzy  L itw ą  a S ow ie tam i js- 
s ien ią  ub. ro k u  d o p ie ro  o d z j s k a ł  wol 
ność. Z a a re sz to w an y  wr r. 1928 w  L e n in ­
g radz ie ,  gdzie p e łn i ł  obo w iązk i  p ro b o s z ­
cza p rz y  kośc ie le  n a  Bazylówrce („Wa.si- 
lewrsk ij  Ostrowr“ ) po  8-iu m ies iącach  p o ­
b y tu  w w ięz ien iu  G. P. U. ks. D ejn is  zo ­
s ta ł  sk azan y  n a  7 la t  z a m k n ię c ia  wT ono 
zie So łow ieck im .

IS A W YSPY SOŁOW IECKIE —  POKI5Y 
JOME NABOŻEŃSTW A NA STRYCHE  

W IĘZIENIA.
Je s ien ią  1929 r . , g d y  w szys tk ich  k s ię ­

ży p rz e t ra n s lo k o w a n o  z w ysp y  Sołowie- 
ck ie j  n a  w yspę Anzer, gdzie  się on i z n a j  
dow ali  w  n a jo k ro p n ie j s z y c h  w a ru n k a c h  
w ycieńczeni"  c iężką  p r a c ą  w  lesie, wy 
g łodzeni n ę d z n e m i  r a c ja m i  żyw nościo- 
w em i, ks.. D. dzieli los sw y ch  kolegów . 
P rzed  t r a n s lo k a tą  p rz e p ro w a d z o n o  u 
ks ięży  śc is łą  rew iz ję ,  o d b ie ra ją c  znale  
z ionę  q_ n ich  k rz y ż y k i ,  k s iążk i  do na bo 
żeństw a , b re w ja rz e ,  o b ra z k i  św ięte  dp. 
p rzed m io ty .  N ie k tó ry m  je d n a k  uda ło  
się u k ry ć  p o d leg a jące  k o n f isk ac ie  p rzed  
m io ty  i p rz e c h o w y w a n o  je  w. różnych  
k ry jó w k a c h  na Anzerze: pod  p o d łoga ,  
w s z p a ra c h  śc iany  itp

W k ró tc e  po  osied len iu  się na  now em  
m iejscu  ks ięża  zaczęli o d p ra w ia ć  na  s i ty  
chti w nocy n ab o żeń s tw a .  S ta ra  sk rz y n ia  
służyła  za o łta rz .  Z doby to  gdzieś zepsu 
ty dzw onek ,  k tó ry  służył za  kielich. Z 
ro d z y n e k  s p re p a ro w a n o  w ino . J e d n a k  
w ład za  w ięz ienna  w jak iś  sposób  d o w ie ­
dz ia ła  się o o d p ra w ia n e j  p rzez  księżv 
m szy  świętej.  S iedm iu  z. n i c h  z a a re s z to ­
w an o ,  o sk a rż a ją c  o p e łn ien ie  n iedozw o 
lo n y ch  w t obozie p r a k ty k  re l ig i jnych . Za. 
a re sz to w a n y ch ,  w tej l iczbie  ks. D ejnisa  
p rzew iez io n o  n a  b a d a n ia  do L e n in g ra ­
du , gdzie o sad zo n o  w w ięz ien iu  p rz y  ul 
S zp a le rn e j  każdego  wT jednoosobow«-j 
celi.

K STIENK1E, LUB W YRZECZENIE  
SIĘ  KAPŁAŃSTW A.

Ks. D ejn isa  n a k ła n ia n o  do w y rz e ­
czen ia  się k a p ła ń s tw a ,  o b iecu jąc  za !b 
w olność  i posadę , g rożąc  w p rz e c iw n y m  
raz ie  ro z s t rz e la n iem  i w y z n a c z a ją c  2-1y- 
g o d n io w y  te rm in  do n am y s łu  Oczywiś- 
cie ks iądz  n ie  uległ. 1 oto p e w n e j  nocy  
(15 p a ź d z ie rn ik a  1932 r.) zb u d zo n o  go 
i odprowra d zo n o  do g a b in e tu  sędziego 
śledczego A ugusta  P a łk e ra .  Ks. D ejni- 
sowi o św iadczono ,  że po jed z ie  za raz  na 
rozs trze lan ie ,  jeżeli w te j  cliwili n ie  u 
czyni zadość  "staw ia n y m  żądan iom .

Ksiądz n ie  u leg ł i ty m  razem .
O k aza ło  się, iż b y ła  to ta k  często 

p r a k ty k o w a n a  w lo c h a c h  G. P. U. in sc e ­
n izac ja .  W ię ź n ia  o d p ro w a d z o n o  spow  
rote-m do celi.

NA ROBOTACH KARNYCH W  LASACH  
MURMAŃSKICH.

P o  p e w n y m  czasie  d a n o  m u  w celi 
to w arzy sza  n iedo li :  b y ł  to b isk u p  Matu- 
lanis , p rzybyły  ra z e m  z in n y m i  z A n/e-  
ru , o sk a rż o n y  o tę s a m ą  „ z b ro d n ię 14 —  
p e łn ien ie  p r a k ty k  re l ig i jnych .  W reszc ie  
w  czerwrcu  1933 r. w ięźn iow ie  o t r z y m a ­
li w yrok ,  sk a z u ją c y  ich  n a  jed en  r o k  za 
m k n ięc ia  wr izo la to rze  k a rn y m .

P o w iez io n o  ich  do s tac j i  M u r m a ń s ­
k ie j  kolei że laznej „ Ł a d ie jn o je  P o le 41 i 
o sadzono  w  Ś w irsk im  obozie  k o n c e n tra  
cy jn y m , k tó ry  p o s ia d a ł  reż im  izolatora  
k a rn eg o .  W a ru n k i  p r a c y  i o d ży w ian ie  
by ły  znaczn ie  gorsze, n iż  n a w e t  na  So­
ło w kaph . P ra c o w a n o  w  lesie w c h a ra k le  
rze  d rw a ló w .  N o rm a  p racy  b y ła  t a k  w y ­
soka, że n ig d y  o ra w ie  n ie  m o ż n a  it j b y ­
ło w y  koma c. Ilość w7y d a w a n e g o  dz ienn ie  
chleba  b y ła  u z a leżn io n a  od  w y k o n a n e j

p racy .  P a n o w a ł  głód. K upić  nie było  co 
- z re sz tą  nie było  za co, pieniądzy b o ­
w iem  n ie  w y d a w a n o  ż ad n y ch  Pozbaw io  
no  l is tów  i p rzesy łek  żyw nośc iow ych . 
M ieszkan ie  s tan o w iła  s ta jn ia  bez okien, 
w’ k tó re j  po  roboc ie  z a m y k a n o  w ięźnió  w 
na  klucz.

ZABŁYSŁA NADZIEJA WOLNOŚCI.
W te m  d n iu  10 s ie rp n ia  1933 r. ks. D. 

w raz  z b isk u p em  M a tu la m se m  wrywriez.io 
no do Moskwy i osadzono  n a ra z ie  na 
Ł u b ia n c e  Nr. 2 w g łów nej siedzibie  GPU 
n a s tę p n ie  zaś p rz e t r a n z lo k o w a n o  do wię 
zienia B u tyrsk iego . W ięźn iow ie  m y ś le ­
li, że gepiści z a m ie rz a ją  już wydoczyń?mi 
nowTą ja k ą ś  sp raw ę . P rz y p u szczen ie  to 
p o tw ie rd z a ła  ta oko liczność  że po  k r ó t ­
k im  pobyc ie  w  celi t. zw. „p ie resy lne j" ,  
t. j. p rz e z n a cz o n e j  d la  czasowrego p o b y tu  
kś. D e jn isa  p rzen ie s io n o  do in n e j  celi na 
k u ry ta r z  śledczy.

Lecz n ie b a w e m  do celi zaczęli p rzy  
b y w ać  inn i  księża, t r a n s p o r to w a n i  b ądź  
z ró ż n y c h  obozów  k o n c e n tra c y jn y c h ,  
bądź  z da lek iego  w ygnank i.  Ś ród  wieź

n ió w  zab łys ła  n ad z ie ja ,  że g o tu ją  ich  m  
w y m ian ę  P rz y p u szczen ie  to  sta ło  się n u  
m a i  pew nośc ią ,• gdy  pew n eg o  ra z u  otrzy' 
m a l i  z k o n su la tu  l i tew sk iego  p rzesy łk ę  
żyw nośc iow ą. J e d n o cześn ie  p o p ra w io n o  
un i w ik t  w ięz ienny .

Aż w reszc ie  z a p ro w a d z o n o  ich do łaź 
ni, ogolono,’ o s trzyżono  i —  p o w iez iono  
n a  Ł u b ia n k ę  n a  w idzen ie  się z k o n su lem  
litew sk im .

D nia  17 p a ź d z ie rn ik a  r. ub. partj .  i, 
sk ła d a ją c a  się z 10 księży7, 3 m ężczyzn  
śwdeckich i 1 kob ie ty ,  p o je c h a ła  e sko rto  
w a n a  p rzez  gep is tów  k u  g ran icy .

Po  d ług ich  la ta c h  m ęczeń s tw a  —  
wolność.

N iedola  i n iew o la  n ie  z ła m a ły  ks. 
D enisa . W  rozm owne z n aszy m  wrsp ó łp ra  
ró w n ik ie m  z u śm ie c h e m  w s p o m in a  s tra  
szije-chwilc, p rzeży te  w t k a z a m a ta c h  ,so- 
wdeckicli.

—  N ieu b łag an y  czas zac ie ra  ja sk ra  
w t o ś ć  wTsp o m n ień .  W sz y s tk o  się wygła 
dza. b ledn ie ,  j a k  z czasem  b led n ie  i roz 
tap ia  się wT p a m ię c i  .p rze śn io n y  kosz 
m a r n y  sen. (f)

^ m m m

U.oczystości mickiewiczowskie w Paryżu

W ra m a c h  pa ry sk ieg o  ob ch o d u  lOO-letniSj 
roczn icy  p o w s ta n ia  „ P a n a  T ad eu sza" ,  o dby ła  się 
w College de  F ra n c e ,  w obecności P a n a  P re z y ­
d e n ta  Republik i ,  u ro czy s ta  a k a d e m ja  m ickiewi 
czov ska. Nd zd jęc iu  P a n  P re z y d e n t  R epublik i

L eb ru n  (trzeci z lewej) opuszcza  College dc 
1- ran ce  w to w arzy s tw ie  (od lewej) p re fe k ta  p o ­
licji L an g e ro n a ,  d y re k to ra  College de  F ra n c e  
Bedier, a m b a s a d o r a  C hłapow skiego  i se k re ta rza  
A kadem ji  F ra n c u sk ie j  Doum ica.

Zatrzymanie niezwykłego transportu
Zwłoki topielców

O n eg d aj w ieczorem  p o s te ru n ek  2 k o m isa r­
ia tu  l*. P . p e łn iąc  służbę  n a  u licy  S z k a p lc rn e j 
zau w aży ł ja k ą ś  fu rm a n k ę , k tó ra  w zbudziła  j e ­
go p o d e jrz en ie .

Szczególn ie  p o d e jrza iicm  w y d a ło  się  p o śle  
ru n k o w em u  zach o w an ie  się  w oźnicy , k tó ry  na 
w idok  jeg o  szy b c ie j p o p ęd ził k o n ia , ch cąc  p ręd  
ko  om inąć.

P ow ziąw szy  p o d e irz en ie , iż w fu rm a n c e  z n a j 
d u ją  się  to w a ry  p o ch o d zące  z p rz em y tu , p o s te ­
ru n k o w y  p o g o n ił za fu rą  i z a trz y m a ł ją , poezem  
p rz ep ro w a d z ił rew iz ję .

R ew izja  d a ła  zgo ła  n ieo czek iw an y  w y n ik 7
M iast oczek iw an eg o  p rzem y tu , p o ste ru n k o w y  

zn a laz ł w  fu rm a n c e
ZW Ł O K I DW ÓCH DZIEW CZĄ T, 

racze j k ilk u le tn ie g o  d z ieck a  i d o ro s łe j dziew ezy
cy-

P rz y p u sz cz a ją c . Iż k ry je  się  w  tern  juku.9 
p o n u ra  ta je m n ica , p o ste ru n k o w y  o d staw ił fu r

zamiast... przemytu
m ań k ę  ze  zw ło k am i do  d ru g ieg o  k o m isa r ja tu , 
gdzie w oźn icę  n iezw ło czn ie  p rzesłu ch u n o .

O k aza ł się  n im  n ie ja k i J a n  K o m aro w , zum ie 
szk a ły  p rzy  z au łk u  S z k ap le rn y m  3.

J a k  zezn a je  K o m aro w  p rzy w ió zł o n  do  W T 
na  zw ło k i sw ych  dw ó ch  có rek , k tó re  
ZG IN ĘŁY  ON EG DAJ ŚM IERCIĄ TRAGICZNĄ 
w rzece  M iadzio łce , n a  te re n ie  p o w ia tu  p o staw  
skiego.

O bie w to w a rzy stw ie  trze c ie j dz iew czyny  od 
byw ały  p rz e jaż d ż k ę  k a ja k ie m  p o  rzece  M iadzio ł 
cc. W  p ew n ej ch w ili k a ja k  się  w y w ró cił 1 dw ie  
dz iew czyny  u to n ę ły . T rze c ie j u d a ło  sie  d o p ły n ąć  
do b rzegu  i u ra to w a ć  się.

K o m aro w  trag icz n ie  zm a rłe  c ó rk i p rzew iózł 
do  W iln a , celem  p o g rz eb a n ia , tu ta j  je d n a k  n ie  
z a o p a trz y ł się  u p rz ed n io  w p o zw o len ie  w ładz.

P o w ia d o m io n a  o  w y p ad k u  p r o k u ra tu ra  wy 
d a la  n ieszczęśliw em u  o jcu  p o zw o len ie  n a  u rzu  
d zen ie  pog rzeb u  je).

Oskarża kupców o rabunek
A. Itazm o w  w łaśc ic ie l d o m u  p rz y  u licy  An 

to b o lsk ie j 22, z am eld o w a ł p o lic ji Iż w ezo rn i 
w ieczorem  gdy p rzech o d z ił u lic ą  B eliny  sp o tk a ł 
dw óch  b ra c i Ś zw an b ro n ó w , z k tó ry m i m ia i z a ­
ta rg  p ien iężn y . M iędzy n im i w y n ik ła  k łó tn ia , 
i- !ó ra  szybko  z am ien iła  s ię  w  b ó jkę.

Szw ab ro n o w ie , ja k  tw ie rd z i po /zk o d o w tin y . 
p o b ili go  do tk liw ie , poezem  z rab o w aw szy  m u 
lask ę  i 2(1 zł. zbiegli.

Z eznun ic  R azm o w a z a p ro to k ó ło w an o . P rz e ­
c iw ko  S zw ab ro n o m  w szezęto  cho d zen ie . (c).

Grozi zabójstwem i podpaleniem
W c z o ra j do  d ru g ieg o  k o m isa rja tu  P . P . zglo 

sita  się  m ieszk an k u  m ia s ta  W iln a  Z ln a id a  P ro  
c lio ro w a  (Ż elazna  C h a tk a  11) i z am eld o w a ła , iż 
nn t i r  jak ie g o ś  z a ta rg u  pom ięd zy  n ią  a A n to ­

n im  D rag u n cm . D ra g u n  g roz i je j  z ab ó jstw em  
o raz  p o d p a le n iem  dom u-

P ro e h o ro w a  p ro s i więc p o lic ję  o zab ezp ieczę  
n ie  je j  p rz ed  g ro źn u m i D ra g u n a .

Uciekinierzy powrócili
W p o p rz ed n ich  dw ó ch  n u m e ra c h  „ K u r jc ra "  

d o n o siliśm y  o ucieczce  trze ch  u czn ió w  z dom ów  
ro d z ic ie lsk ich  15-Ietn icgo S ta n is ła w a  C hw icsic  
n ia , jego  ró w ie śn ik a  M a rk u n a  M arkow sk iego  
o ra z  A n to n ieg o  K lebeko .

J a k  się  ob ecn ie  d o w iad u jem y , ch łopcy  po

k ilk u d n io w e j w ęd ró w ce  p o rzu c ili sw o je  m arze  
n ia  o leg jo n a ch  cu d zo z iem sk ich , o  k a r je rz e  
„w ilk a  m orskiego" i ze s k ru c h ą  p o w ró c ili pot! 
o p iek u ń cze  sk rz y d ła  sw y ch  ro d z icó w , k tó rzy  
od w oła li w p o lic ji p o p rz ed n ie  zam eld o w an ia  o 
ich  zag in ięc iu . |c ) .

„ZA OJCZYZNĘ"
Nowe hasło w  Rosji Sowieckiej

"'©nsacyjne w rażen ie  w zbudz iły  a r t y ­
kuły , ja k ie  dn. 9 cze rw ca  p o ja w i ły  sic w 
p ra s ie  m o sk iew sk ie j .  Ju ż  s am e  ich ty ­
tu ły  w p ań s tw ie ,  w  k tó re m  p rzez  szesnaś 
cie la t  co dz ienn ie  z n ie u s ta ją c ą  s i łą  p ro  
p a g o w a n o  in te rn a c jo n a l izm , b rz m ią  s e n ­
sacy jn ie .  „Za o jczy zn ę44 —  oto  ty tu ł  a r ­
ty k u łu  zam ieszczonego  w c e n tra ln y m  
o rg a n ie  k o m u n is ty c z n e j  p a r t j i ,  m oskiew ­
sk ie j „ P ra w d z ie 44. W  a r ty k u le  ty m  k o ­
m e n tu je  się n o w ą  us taw ę, k tó r a  p rz e w i­
d u je  o s tre  k a r y  d la  tych, k tó rz y  d o p u s z ­
cz a ją  się z d ra d y  s tan u .  „ P r a w d a  4 prze- 
m ó w iła  język iem , ja k i  d a w n ie j  w  p ras ie  
k o m u n is ty c z n e j  b y ł  n iezn an y ,  bo  n ie d o ­
puszcza lny .

„Za o jczy zn ę44 —  pisze  „ P r a w d a  ". — 
Rozkaz ten  w zn ieca  og ień  b o h a te rs tw u ,  
p łom ień  tw ó rcze j  in ic ja ty w y  we wszyst 
k ich  dz ied z in ach ,  w e  w szy s tk ich  z a k ą t ­
k a c h  naszego  boga tego  życia.

O b ro n a  o jczyzny  —  to n a jw y ż sz y  na 
kaz  życia.

Za ojczyznę , za  je j  czesc i s ław ę, m oc  
i dob roby t.

O rg a n  rz ą d u  „ Iz w ie s t ja 41 cy tu je  w  nu  
m erze  z dn ia  10 czerw ca, s ta ry ,  p rz e d re  
w o lu cy jn y  a r ty k u ł  L e n in a  o „d u m ie  na 
ro d o w ej  W ie l t ro ro s jan 41.

O rg an  k o m is a r ja tu  ludow ego  d la  cięż 
kiego p rz y m y s łu  „Z a  h id u s t r a l iz a c i ju ” , 
p rz y p o m in a  s łow a K o m u n is ty c z n e g o  Ma 
n ifes tu  K aro la  M arxa ,  k tó re  m ó w ią  o 
tem, że  „ p ro le ta r j a t  n ie  m a  o jczyzny44 
ale z d a n ie m  p ism a , M arx  m y ś la ł  o ś w ię ­
cie k ap i ta l i s ty c z n y m , w k tó r e m  p ro le ta i  
ja t  jest  e k sp lo a to w a n y  i w yzy sk iw an y  
W p a ń s tw ie  sow ie tów  s y tu a c ja  się zm te 
tliła a  p ro le ta r ju sz e  m a j ą  n ie ty lk o  p r a ­
wo ale i obo w iązek  k o c h a ć  o jczyznę. 
„S o c ja l is ty czn a  o jczyzna  jes t  św ię ta "  -  
pisze w-spomniane pism o.

„Pielgrzymki"* do grobu 
Stawiskiego

G rób S taw isk ieg o  n a  e m e n ta rz u  P c re -I  a 
c lia lss  s ta l  się  m ie jscem  co d z ien n y ch  n ielg rzy - 
m ek  d la  p a ry sk ic h  gap iów . W  n ied z ielę  tru d n o  
w p ro s t d o stać  się  d<> g ro b u  geujulnegu oszusta .

D z ien n ik i p a ry sk ie  z a p y tu ją  CLego szu k a ją  
te  tłu m y  c iek aw sk ich  p rz y  g ro b ie  w ie lk iego  a ie  
rz y s ty ?  M oże sp o d z iew a ją  się  ja k ie g o ś  cu d u  f i ­
nan so w eg o  od  w id m a sa m o b ó je y ?  A m oże  ocze 
k u ją  rew ela cy j z  tam teg o  św ia ta , k tó re  , w y ja ś ­
n ia ły b y  z ag a d k ę  tra g ic z n e j śm ie rc i w C ham u- 
u ix?... W  k ażd y m  ra z ie  t i  a t r a k c ja  w y k a zu je  
n iezd ro w y  s to su n e k  d o  se n sa c y jn e j a fe ry  któro  
zn e iąży ta  nn  u k ład z ie  ro z w o ju  slosu i kńw  p o li­
ty czn y ch  w e F ra n c ji  w c iąg u  o s ta tn ic h  m iesię ­
cy.

J

Krewni Nobla żyją 
w nędzy

W  C zechaeh  ż y ją  w w ie lk ie j n ędzy  d w ie  s ta r  
sze p a n ie  —  K a ta rz y r a i J a n in a  N obel. P o s ia ­
d a ją  o n e  d o k u m en ty , w y k a zu ją ce  Ich b lisk ie  
p o k re w ień stw o  z m u ltim iljo n e re m  szw edzkim  
A lfredem  N oblem , fu n d a to re m  n a jw ięk sze j, m u 
d zy n a ro d o w e j n a g ro d y  lite ra c k ie j .  O jciec ich, Ki 
ro i N obel, by ł s try jem  szw edzk iego  jm iljonera  
P o  śm ie rc i A lfred a  N o b la  p ew n em u  b u d ap esz  
t ru sk ie m u  a d w o k a to w i u dało się  z ap o m o cą  ak  
tów  z  S z to k h o lm u  w y k azać , że  d z ia d ek  w ielk i 
go m iljo n e ra  i w y n a laz  : j  u ro d z i1 się  w czes 
k icm  m ieśc ie  T o in a , sk ąd  w y w ęd ro fca ł w  20 i 
życia.

K o rz y s ta ją c  z  ty ch  d o k u m en tó w  o b ie  pan t 
N obel w y s tę p u ją  o n ecn ic  z  żąd a n ie m  aby  ii 
p rz y zn a n o  część m a ją tk u  A lfreda  N o b la , z k tó i 
go co ro k  k o rz y s ta ją  uczen i i p isa rze , gdy jeg 
b liscy  k re w n i ż y ją  w  o k ro p n e j  nędzy

Konkurs szybkości 
krabów

W y ścig i c h artó w , n aw et w yścig i k a ra lu c h u  
s tra c iły  ju ż  d u żo  ze sw ego  u ro k u  d la  zbiazow : 
ny ch  sn o b ó w , u ży w ający ch  w yw czasów  n a  p 
żach  R iw iery  lu b  p o ło żo n e j n a  d .’u g ie j pólku 
F lo ry d y . O sta tn im  k rz y k ie m  m ody  są  obecn 
w yścigi k ra b ó w , k tó re  ro b ią  fu ro rę  n a  p la i 
k a lifo rn ijs k ie j  w S a n ta  B a rb a ra . B aw iące  i 
có rk i i żo n y  m iljo n e ró w  u rz ą d z a ją  co d zień  p 
p o łu d n iu  w yścig i ty ch  sk o ru p ia k ó w , przyczei 
fu n k c jo n u je  n ie ty lk o  s ta r te r ,  a le  czy n io n e  < 
ró w n ież  zak ład y  p ien iężn e . K tó ry  z k ra b ó w  „di 
leci' p ie rw szy  do  m o rza  ten  z o s ta je  zwycięzc. 
a  w łaśc ic ie lk a  jeg o  o trz y m u je  n ag ro d ę  za  . tri 
n lng .

Wystawa żołnierza 
ołowianego

W  P a ry ż u  o tw a r ła  z o s ta ła  w y s taw a  źołni* 
rzy  o ło w ian y ch , k tó ra  s tan o w i p rz eg ląd  daw  
n y ch  m u n d u ró w  a rm jl  f ra n c u sk ie j.  W śró d  ekspi 
n a tó w  z n a jd u je  się  w ie lu  żo łn ie rzy  n a p o leo n  
(k ich , żo łn ie rzy  Jo a n n y  d ‘A rc, m uszkieterów  
L u d w ik a  X III, g w a rd ji  L u d w ik a  XV, późn ie) 
szy ch  żo łn ie rzy  w o jen  a lg ie rsk ich  1 w reszclt 
żo łn ie rzy  o s ta tn ie j  w ie lk ie j w o jny .
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Wieści i obrazki
Echa zamordowania 

ś. p. ministra Pierackigo
na Wiiertsźczyżnie

W Duksztach
M d m u  17 cze rw ca  o rg a n iz a c je  m. 

D u k sz t  i T u r m o n l  w ra z  ze społeczeńst 
w e m  z p o w o d u  zb ro d n i  d o k o n a n e j  n a  o- 
so b ie  M in is t ra  S p ra w  W e w n ę t rz n y c h  ś. 
p  P ie rack ieg o  —  u fo rm o w a ły  pochód, 
k tó ry  p rze szed ł  u l ic a m i D ukszt do p o m ­
n ik a  po leg łych  p rz e d  d w o rc e m  k o le jo ­
w y m , gdzie K o m e n d a n t  Z w iązku  Strze 
łeckiego i P rezes  Z w iązk u  R ezerw istów  
p o r .  rez. T o m a sz  Z an  w ygłosił  okolicz 
n o sc io w e  p rzem ó w ien ie .  N as tęp n ie  m gr.  
S ta n is ła w  N a z a rk o  o d czy ta ł  rezo lucję ,  
k tó r a  zos ta ła  p rzez z e b ra n y c h  jednog łos  
n ie  p rz y ję ta  i wTy s łan a  do  P re z y d ju m  Ra 
d y  M inistrów

REZOLUC JA.
S p o łeczeństw o  ni. D ukszt k . T u rm o u lu , ze- 

żirane n a  a k a d e m ji ż a ło b n e j w raz  z m iejscow y 
m i o rg a n iz a c ja m i sp o w o d u  sk ry to b ó jcz eg o  m o r­
d e rs tw a , d o k o n a n eg o  na  osob ie  ś. p . gen . I’i< - 

i-ack lego  B ro n is ław a  M in istra  Spraw  W ew n ę lrz  
nych —- w yraża  sw ó j szczery  żał ł g łęboki 
sm u tek  w obec w ie lk ie j s tra ty , ja k a  p o n io s ła  n a ­
sza  O jczyzna  i p o tęp ia  w sp o só b  bezw zlędny 

■ohydną z b ro d n ię  P rz e la n a  k rew  nieug iętego  
b o jo w n ik a  o całość  i d o b ro  R zp tite j seementuj*- 
jeszcze s iln ie j spo łeczeń stw o  p o lsk ie  n a  pó łnoc  
no-w -sebodnieh ru b ież ac h  R zp lilc j i d a  bodźca 
do  w alk i o lepsze  ju tro .  W ierzy m y  też m ocno  
że n ie ły lk o  m o rd e rc a  a le  i p o śre d n i spraw cy  
te j  zb ro d n i z o s tan ą  w k ró tc e  w y k ry c i i p o n iosą  
zas łu żo n ą  k a rę  i że Itząd  R zeczy p o sp o lite j P o l­
sk ie j n ie  d o p u śc i, aby  a n a rc h ja  p o d n io sła  gto 
wę i p rzed siew eźm ie  w sze lk ie  ś ro d k i, aby stafu 
s ię  zadość po czu c iu  sp raw ied liw o śc i i  p raw o  
rząd n o śc l.

AimUct O rg a n iza cy jn y : (— ) JAS,’ SZ EJK O  
w ójt gin. Iżukszty .

t— I M gr ST aM s EAW NAZa RKD zawiniIow 
< a  s ta c ji D ukszly .

(— ) JA N STAROM ŁYŃSKI n acze ln ik  u rzęd u  
pocztow ego .

( —i TOMASZ ZAN p rezes S trzelca  i Z-ku 
R ezerw istów .

(— ] CW it,.KR KLEM ENS p re ze s  KI>VV i „R o ­
d z in y  K olejow ej* .

(— ) CK JJLFIt SALOMON p rezes .B reit 
H a  j a ’

I 1 FELDM A N FW F1. n acze ln ik  s tra ż v  Og­
n io w e j.

W Wllejce
N i  wieść o d o k o n a n y m  z a m a c h u  na 

życie  s . p. m in is t r a  P ie rack iego . W i l e j k a  
o raz  w szystk ie  m ias teczk a  w pow iecie  
o k r y ły  się ża łobą . W  d n iu  17 bili lud  
ność  W ile jk t  w liczbie około  1000 osób 
z e b ra ła  się pod  p o m n ik ie m  M arszałka 
P i łsudsk iego , gdzie od b y ła  się u roczy  
s ta  a k a d t n i j a  ża łobna . Z eb ran i  p o  w \  
■słuchaniu p rz e m ó w ie n ia  o życiu i czy 
n a c h  i t rag iczn e j  śm ie rc i  m in i s t r a  P ie ­
r a c k ie g o  uchw ali l i  rezo lucję ,  treśc i n a ­
s tę p u ją c e j

„O byw ate le  m iasto  W ile jk t i o k o lic  w szy s t­
k ic h  w y zn ań , n n ro d o w u ści i s tanów , zeb ra n i

tłu m n ie  u  s tó p  p o m n ik a  M arsza lk a  P iłs u d s k ie ­
go nu u ro c zy ste j a k a d e m ji ż a ło b n e j ku  ezei 
ś. p. B ro n is ław a  P ie rack ieg o , m in is tra  Spraw  
W ew n ę trzn y ch , trag iczn ie  zm arłeg o  w sk u tek  
sk ró lo b ó jcz eg o  zam ach u , po  w y s łu ch an iu  w p o ­
w adze  i sk u p ie n iu  p rz em ó w ien ia  o  życiu , c zy ­
n a ch  i z as łu g ach  i tra g ic z n e j Jeg o  śm ierc i, u- 
cb w alili  re zo lu c ję  tre śc i n a s tę p u ją c e j:  No w ieść 
o  n ies ły ch an y m  sk ry to b ó jcz y m  z am ac h u  na oso 
hę m in is tra  B ro n isław u  P ie rack ieg o , p rze jęc i 
u czuc iem  zgrozy  i o b u rzen ia , p o tęp iam y  z g łę ­
b i d u szy  p o tw u rn ą  zb ro d n ię , u k n u tą  p izec iw  
M ajes ta to w i R zeczy p o sp o lite j i jed n e m u  z n a j ­
lepszych  J e j  synów . Cios, w y m ierzo n y  p rzec iw  
m in is tro w i B zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j, u w a ż j - 
m y za  n a jw ię k sz ą  o b razę  h o n o ru  i godności 
P a ń s tw a  i N aro d u  P o lsk ieg o , k tó ra  w ym aga  z a ­
d o śću czy n ien ia . Z g łaszam y gotow ość  n a sz ą  do 
z ap e w n ien ia  ład u  i sp o k o ju  w P a ń stw ie  w wy- 

•p a d k u , gdyby  tego zaszła  p o trze b a , o ra z  w ypo 
w iadam y bezw zg lędną  w alkę  zd z icza ły m  in s ty n k  
to in  z w y ro d n ia ły ch  jed n o s te k  i g ru p , w ro g ich  
P a ń s tw u  i R ządow i. R ezo lu cję  n in ie jsz ą  w ręcza 
uiy P rz e d staw ic ie lo w i R ządu , o b ecn em u  n a  ak a  
te m ji  .S taroście P o w ia to w em u , celem  p rz es ła n ia  
je j  P re z y d ju m  R ady M in istrów  do  w iadom ości* .

P O Ż A R Y
W ieś K a jen io w ce  w  pow . g ro d z ień sk im  n a ­

w iedził .w ielk i po żar, k tó ry  s tra w ił 3 dom y m ir 
szk a in e . 47 sto d ó ł. 36 ch lew ów , 5 sp ich rzó w  
o ra z  I k on ia . 1 k row ę, 20 ow iec i 19 św iń. 
P o d czas gaszen ia  p o ż a ru  w z ab u d o w an iach , 
gdzie się  ro zp o czą ł ogień, sp a lił się  g o sp o d arz  — 
w łaściciel zag ro d y  S e w ie rto k a  Jó ze f. S tra ty  w y­
n o szą  k ilk a d z ie s ią t ty siąey  z ło tych

Vi kot. W y tre sk i gm . k rzy w iek ie j, n a  sz k o ­
dę A p anasew icza  M ik o ła ja  sp a lił  się  do szczę tn ie  
dom  m ieszk aln y  o ra z  p ro d u k ty  żyw nościow e. 
S tra ty  w y noszą  750 zl. P o ż a r  p o w s ta ł w sk u tek  
p o d p a le n ia  p rzez  p o szk o d o w an eg o  w celu  otrzy­
m an ia  p re m ji a se k u ra c y jn e j. A p anasew icza  Mi 
k o ta ja  i jeg o  żonę  Z ofję za trzy m a n o .

W t w si D u bonosy , gm . k rz y w iek ie j, spa liło  
się  5 do m ó w  m ieszk a ln y ch , 4 ch lew y  1 sp ich rz  
n a  szk o d ę  5-ciu g o sp o d a rzy . O gólne s tra ty  w y­
no szą  2770 zł. P o ż a r  p o w sta ł w sk u tek  w ad liw ej 
b udow y k o m in a  w d o m u  jed n eg o  z g o sp o d a izy .

W d z ia łk ac h  o sad n iczy ch  L as-R n d n ick i, gm. 
sn ieczn ick ie j sp a lił się  dom  m ieszk aln y , n a le żą ­
cy do B o ry sa  M ichnjłow a. W  b u d y n k u  tym  
m ieszk a ła  d z ie rżaw czy n i K w ia tk o w sk a  M arju . 
la t  50. P o ż a r  p o w sta ł w sk u teg  w ad liw ie  z b u d o ­
w anego  k o m in a . S tra ty  w y noszą  600 zł.

Konferencja rolnicza 4 po® iató w Wileńszczyzny
W  d n iu  18 b. m  odbyły  się n a b o ż e ń ­

s tw a  ża łobne  w św ią ty n ia c h  wszystkie!) 
w yznań

D nia  17 b. 111. w sali k o n fe re n c y jn e j  
V\ yd z ia łu  P o w ia to w eg o  w G łębokiem  
odby ła  się k o n fe re n c ja  p rz e d s taw ic ie l i  
O k ręg o w y ch  T o w arzy s lw , O rg a n iz a e y j  i 
Kófek R oln iczych  4 p o w ia tó w  pó łn o cn e j  
W ileńszczyzny . W k o n fe re n c j i  wzięli 11 
dzia ł z r a m ie n ia  izby  R oln iczej P rezes  
sen. R du i to w sk i  i w ic e d y re k to r  inż. Czer 
m ew ski.  K o n fe re n c ja  b y ła  pośw ięcona  
o m ó w ie n iu  o rg a n iz a c j i  p racy  a g r o n o ­
m ów  z a a n g a ż o w a n y c h  na  kosz t  f  u n d u ­
szu P racy ,  k tó rz y  m a ją  p ro w a d z ić  p r a ­
cę k u l tu ra ln o - ro ln ic z ą ,  w yłącznie  w śrón  
g o sp o d a rs tw  k a r ło w a ty c h  (poniże j 5 ha l .

P o w ia t  d z iśn ień sk i  p o s ia d a  13.00(1 ta 
kicli gospodarstwu Nowi a g ro n o m o w ie ,  
a  są to p rz e w a ż n ie  m ło d z i  in żyn ie row ie  
ro ln icy , zw ró cą  szczególną uw agę  na  roz 
w ój tych  gałęzi rolnictw-a, k tó re  n a  ma 
łym  o bszarze  p o c h ła n ia ją  dużo  p ra c y  
jak  sad o w n ic tw o , u p ra w a  i p rze ró b k a  
lnu pszcze ln ic tw o , chów  drobin , wa 
rzyw-nictw-o i t p.

F u n d u s z  P racy  walc.zy w ten sposób  
z b ez ro b o c iem  u jego źródła , t. j. tam  
sk ą d  n a jw ięk sza  liczba b e z ro b o tn y c h  cią 
gn ie  do m ias t .

N a  k o n fe re n c j i  d łuższe  przemów-ie 
nie w ygłosił  s ta ro s ta  pow-iatowy M uzyc/ 
ka .  P rz e m ó w ie n ie  sw oje  p. s ta ro s ta  p o ­
św ięcił  o m ó w ie n iu  najw iększych  boi 1- 
czek rolnictwra w- pow. d z iśn ie ń sk im  o-

raz  u zasad n i ł  k o n ieczn o ść  in d y w id u a l i ­
zac ji  w y d a w a n y c h  z a rząd zeń  w s t o s u n ­
k u  do  poszczegó lnych  terenów w szcze 
gó lności p o d k re ś l i ł  p o trzeb ę  pozo s taw ię ,  
n ia  znaczn e j  swro b ody  T o w a rz y s tw u  Roi 
n iczem u  w d y s p o n o w a n iu  n a w o z a a n g a  
ż o w an y m i a g ro n o m a m i,  l i )  k o n fe re n c j i  
uczes tn icy  je j  w liczbie 25 osób odbyli 
w ycieczkę  do B erezw ecza , gdzie  zv  ie d / i  
li pola s tac ji  doświadczalne,!

Troki
ZABAWIA TANECZNA W  TROKACH

-Dziś 10 cze rw ca  w T r o k a c h  w sali Ligi Mor 
sk ie j  i K o lo n ja tn e j  odbędzie  się z ab a w a  t a ­
neczna, u rz ąd z o n a  ,s t a ran iem  Z w iąz k u  Prnci 
O b yw ate lsk ie j  Kobiet w T ro k ach .  W stęp  za za 
p roszen iam i.

Dla  p rz y je zd n y c h  z W iln a  są zapew nione  
zniżki  a u to b u so w e  50P'i) za o k azan iem  zap ro  
szenia  Z arz ąd u  Z-POK

P o w ró t  do W ilna  jest  o tyte  u ła tw iony ,  że 
w k a żd e j  tk w i l i  będzie  a u to b u s  do dysp o zy ch  
gości, o ile zbierze  się g ru p a  p o w ra ca jąc y ch  co- 
n a jm n ic j  12 osób.

Z abaw ę  w a r to  poprzeć ,  gdyż zn p o w iad a  się 
zachęcająco ,  a d o chód  p rz ez n ac za  się n a  c i war 
eie ż tobka  w T ro k ach .

Archeolodzy udają się 
nad jezioro Karocz

W  na jb l iż szych  d n iach  n a d  jez io ro  Narodź 
w y jeżdża  g ru p a  m ło d y c h  a rch eo lo g ó w  z W iln a  
celem  p rz ep ro w a d z en ia  b a d a n  n a d  w ykopa ł  
skam i poczyn ionem i n ad  „M orzem  K resów  
W sc h o d n ic h " .

R A D J 0
. WILNO.

ŚRODA, d n ia  20-go n e r w c a  1034 roku.
6.30: Pieśń.  6.35: Muzyka. 6.40: G im n as ty k a .  

6.55: Muzyka. 7.05 Dzienn ik  p o ra n n y .  7.20: 
C hw ilka  p a ń  d o m u .  11.50: P r o g r a m  dz ien n y .  
11.57: Czas. 12.00: He jna ł .  12.03: Kom. m eteo r .  
12.05 P rz e g lą d  p rasy .  12.10: Koncert .  13 00 
D z ienn ik  pot. 13.05: R óżne  unstrum . (płytń).  
14,00 W lad. ekspor t .  14.05: Giełda roln.  16,00 
P o g a d a n k a  m u zy c zn a  p ro f  M. Józefow icza .  
16.15: Koncert  17.00: P o g a d a n k a  d la  dzieci.  
17.15: Ulw. io r tep .  17 40 Rec. śp iew .  18.00 
„K siążka  i w iedza"  pog. 18.15: K oncer t  k a m e ­
ra lny.  18.45: Org. now ego  sa m o rz ą d u  w rze  
il*o*le pog. 18.55: P ro g ra m  n a  c zw ar tek  i rozm 
19.05: P rz e g lą d  litewski.  19.15: Rec. skrzyp .  
19,50: W il.  kom. sp o r t  20,00: M) śli w ybrane .  
20.02: Fe l j .  ak tu a ln y .  20.12: Muzyka. 20.50 
D ziennik  wiecz. 21.00 T r ą b k a  i c aps trzyk .  21.02 
T ran sm .  o s ta tn ie j  w sezonie  Środę L ite rack ie j .  
Uroczyste  w ręczen ie  n a g ro d y  im. F i lo m a tó w  
po e to m : T adeuszow i Ł o p a lew sk iem u  i Czes­
ławowi Miłoszowi. R eportaż .  22)(R>: K w ad ra n s  
literacki.

—• CZW ARTEK, d n ia  21 czerwca  1934 r.
6.30: P ieśń .  6.35: M uzyka. 6.40: G im nas tyka .  

6.55: Muzyka". 7.05: Dzidnnik  p o ra n n y .  7.10: M u­
zyka  7.20: C hw ilka  pań  dom u. 11.50: P ro g ra m  
dzienny .  11.57: Czas. 12.00: He jna ł .  12.05 Kom. 
m eteor.  12.05: P rzeg ląd  p r a sy .  12.10; M uzyka 
p o p u la rn a  (plytyj.  13.00: Dzienn ik  poi. 13.05 
P r o g r a m  dla  dzieci . 13.20. W ie lcy  koinpoz. w i r ­
tuozi (płyty).  14.00- W iad .  eksp. 14.05: Giełda 
ro ln icza .  16.00: z \udvcja  dla dzieci:  . .W  noc 
św ię to ja ń sk ą "  słuch. 16.30 Muzyka. 17.00: „Ar 
cheo log ia  p rzed liis to r .  na  ziemi W ileńskie j  daw  
niej  ii dz iś"  wygłosi dr. ( ehak .  17,15 P o l sk a  
m u z y k a  ludow a  z W a rsz  18.00: „P ow ie trze ,  
s łońce  i w oda  na  u s ługach  k o sm e ty k i"  pognił 
18.15: S łuchowisko. 19.00: „ S k rz y n k a  pocz tow a  
Nr. 301". 19.15: Rec. lo r l  lST^O: W iad o m . sport .  
19.55- Wil. kom . sport .  20.00: Myśli w y b ra n e  
20.02: P ro g r  na  p ią te k  i rozm  20 12: Muziyka 
20.50: D zienn ik  wiecz. 21.00. T r ą b k a  i cap  
s lrzyk. 21.02: Codz. ode. pow. 21.12: K o n c e r t  
p o p u la rn y .  22.00: Odczyl. (P rzy p u szcza ln ie  na  
tem  skończym y p r o g r a m ! .

Radjo-poradnia 
budowlana

WARSZAWiA. (Pat.) R o z w i ja jąc e  się obecn ie  
b u d o w n ic tw o  m ały ch  d o m ó w  w n o w o p o w s ta ­
łych os ied lach  i m ia s ta eh -o g ro d a ch  w yw ołu je  
po trzeb ę  jak  na jsze rszego  p o p u la ry z o w a n ia  w iii 
dom ośc i  z dzieijziny a rch i te k tu ry .

Z in .e ja tyw y  Polsk iego  I o w .  R e fo rm y  Miesz 
k an io w ej  zaczęło  nada  w a, z rozg łośn i  w a rsz aw  
skicj Po lsk iego  R ad ja  a u d y c je  spec ja lne ,  z k tó  
rych  dużo  m ogą sk o rzy s tać  osoby, n a h ,  wają.-e 
pa rce lo  i p ra g n ąc e  się n a  n ich  osiedlić-

W  fo rm ie  z a ró w n o  odczytów, j a k  i d j a lo g ó «  
z b u d u ją c y m  dom ek  —  a rch i te k t  P o r a d n i  B u­
d o w lan e j  (mieszczącej się w B. G. K.), u d z ie la  
wskazów ek ,  d o tyczących  w y b o ru  m ie jsca ,  koi 
s l rukcy j ,  malę-rjałuw p lan ó w  m ieszk ań  i t. d.

P ie rw sz a  t a k a  a u d y c ja  odby ła  się w p ią tek  
dn. 8 cze rw ca  r. b.

D nia  29.I I nadany  będzie  odczyt.
At.dycjc  te w da lszym  c iągu n a d a w a n e  będą  

co piątek.

M ir r a
~ POLONIA'
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T R Z Y  P E R Ł Y
Przekład autoryzowany Eugenjusza Bałuckiego.

M ogliśmy sobie  byli oszczędzić  tej d rogi.
Ż ad n e j  d rog i  n ie  m o ż n a  sobie  oszczędzić.

—  C o? iPan m ów i.  jak  ludzie  pó łnocy , k tó rz y  we 
w szv s tk iem  w id zą  a lbo  k o n ieczność  albo  p r z e z n a ­
czen ie .

—  N iezupe łn i)1, Je s te m  Belgiem
M illican z e rk n ą ł  zukosa  na  Feerii i w da lszym  cią 

gir p a lą c  fa jkę ,  m yśla ł-
U padłeś na głowę, m o j  ch łopcze , a lbo  p o rz ą d n ie  

oberw a łeś ,  tęgi d rą g  m u s ia ł  c i spaść  n a  dach , idź do 
d ja b ła  i nie z a w ra c ać  m i głowy! W cale  n ie  w yglądasz  
na tak iego , k ló r e m u  leko  się żyje... Belg, p a t rz c ie  go. 
Belg, a n a z y w a  się Jes.per i w d o d a tk u  n a  im ię  m a 
Pecr!  Nie je s tem  w różką, b y m  zgadyw ał,  ale tu  coś 
je s t  n ie  w p o rz ą d k u .  J a k  chcesz, to  m ożesz  m i sa m  p o ­
w iedzieć, a jak  nie, to t r z y m a j  język  za zębam i. M am 
czas, zaczek am . Jeżeli  ta m  coś nab ro iłeś ,  to  też dla 
m n ie  o b o ję tn e  —  nie  je s tem  sędzią.

ś p lu n ą ł  p o  m is trzo w sk u .
—  P rzed  c h w ilą  p a n i  JHooge p y ta ła  o p an a  Jeśli 

p a n  sobie  ży c zy ,  to ja  z a p o m n ia łe m  pow iedz ieć .
Peer  jeszcze w ięcej s p o c h m u rn ia ł
— D zięku ję ,  Millican.

A m e ry k a n in  zn ó w  zaczął  opow iadać ,  r zu ca jąc  
słow a w p o w ie trze ,  jakby ro z m a w ia ł  s a m  ze sobą:

—  T rz e b a  m ieć  spokó j,  a także  i czas, by to i owo 
p o rz ą d n ie  rozw-ażyć, Z n a lem  człow ieka , k tó ry  się n a ­
zy w a ł  M urch ison  k ie d y  sp o tk a l iśm y  się 011 nosił  n a ­
zw isko, zdaje  mi się Astor. Trzy' la ta  h a ro w a ł  n a  s t a t ­
ku  i rzeczy-wiście b y ł  dz iek ij  c h ło p a k :  zdolny, k o le ­
żeński, b a rd z o  s k ro m n y ,  choc iaż  o d ra z u  sp o s trzeg l i ­
śm y, że jes t  wykształconym i cz łow iek iem . T rzy  la ta  
zastanów-.ał się, ca łe  trzy la ta  s traw ił  na lo, by się z a ­
ła tw ić  ze sobą  i z j a k ą ś  t a m  sp raw ą ,  k tó ra  go w y g n a ła  
z k ra j i '  zm u sza jąc  d o  w ę d ró w k i  po  m o rz u .  W ięc  po  
szedł do naszego  k a p i ta n a ,  s ta rego  D ougha  —  ja  by- 
łem  w tedy  d ru g im  s te rn ik ie m  —  i p o w ia d a :  „ N a z y ­
w am  Sie M urch ison , z rob iłem  w sw oje j  o jczyźn ie  to 
i to, w ysła li  za m n ą  lis ty  gończe. T e ra z  n a m y ś l i łe m  się 
i chcę  u p o rz ą d k o w a ć  te -sp raw y . W  na jb liż szym  p o r ­
cie p ro szę  m ię  o d d ać  w ręce  p o l ic j i1’. D ough  uw-azał 
go za w a r ja ta .  P rzec ież  w szyscyśm y widzieli, że ten  
człow-iek zu p e łn ie  z m aza ł  sw oją  irz.eszłość i r a p te m  
znów ją  w ygrzebu je ,  jakby- to by ł  płaszcz, k tó ry  raz 
się wiesza, raz  się z d e jm u je  —  za leżn ie  od p o trzeby .  
D o u g h  o fu k n ą ł  go, bo  m u  w g łow ie nie by ło  trac ić  
dz ie lnego  m arym arza , wszyscy- ko ledzy  p iek ie ln ie  się 
fra sow ali ,  a le  (Murchison lak  się uiparł, że n ie  było  
s iły  p rz e k o n a ć  go. W  N o rfo lk u  m u s ie l iśm y  w ysadz ić  
go n a  ląd  Od te j  p o ry  ju i  n ie  s łysza łem  o nim .

Z w róc ił  się w pro s i  do  P ee ra :

—  J a k  to  się n a z y w a  w B elgji?  Bo ten M u rc h i­
son  też m u s :a ł  byrć B elgiem , do  p io ru n a .

—  Nie w iem . Może...
Z am yślił  sie, choc iaż  w g ru n c ie  rzeczy los M ur- 

eliisona w cale  go nie  in te resow ał,  j e d n a k  ze w zględu 
n a  osobliw e oko liczność  h i s to r ja  M il lu a n a  w zruszy ła  
go. A m e ry k a n in  z a u w a ż y ł  sucho:

—  N a z w a łb y m  lo o d w a g ą  cyw ilną . N ies łychana  
o d w ag a  1 d ja b e ln a  szczerość  w s to s u n k u  do siebie s a ­
mego! G dybym  k ie d y k o lw ie k  s p o tk a ł  tego M urch iso -  
na, bez chw ili  w a h a n ia  z ro b i łb y m  d la  n iego w szystko , 
ro z u m ie  p a n ,  m is te r  Je sp e r ,  w szy s tk o  bez w y ją tk u !

(Peer od p o w ied z ia ł  p rzy tłum iony-m  głosem :
—  P a n  jes t  p o rz ą d n y m  człow-iekiem, Millican...
-M arynarz w-stał.
—  T rzeb a  tro c h ę  ro z p ro s to w a ć  nogi. Może p a n  

poszed łby  te ra z  do m is tre ss  H ooge?
P e e r  J e s p e r  p o d n ió s ł  się z ta k im  uczuc iem , ja k b y  

za m ia s t  s ta łego  lą d u  zn a laz ł  się n a  e la s tyczne j  s k o r u ­
p ie  b a g n a ,  a lb o  zaw is ł  w p o w ie trzu .  Z rob ił  k i lk a  k r o ­
ków , w cale  n ie  b ę d ą c  p ew n y m , czy obłoki, po k tó ry c h  
s tąpa ł ,  w y t r z y m a ją  jego  c iężar .

E lm a  H ooge  s iedz ia ła  w hallu ,  n a  fo te lu  k o sz y ­
k o w y m . W y g ląda ło  to  tak ,  że czeka ła  n a  n iego  bez  
ś lad u  zn iec ie rp liw ien ia ,  w iedząc  z n ie w z ru sz o n ą  p e w ­
nością , iż m u s i  tu  przy jść .

P rz e k ra c z a ją c  p ró g  ha llu ,  (Peer p r z y p o m n ia ł  so­
bie jak ie ś  m glis te  o p o w iad an ie ,  w- k tó r e m  b e z u s ta n k u
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Wiadomości gospoba»cze
Eksport wyrobów rzemiosła wileńskiego
R zem iosło  w ileńsk ie  zaczy n a  coraz  

e n e rg iczn ie j  s zu k ać  d ró g  w y  jgcia z cięż 
k iej sy tu ac j i  ek o n o m iczn e j ,  w k tó re j  
tkw i od  d łuższego  już  czasu P isa l iśm y 
n ie raz ,  że szereg gałęzi jego, nie m a ją c  
w idoków  n a  po lepszen ie  sw ego b y tu  w 
k ra ju ,  sięga po  ry n k i  zag ran iczn e ,  gdzie 
m a  duże  w idok i p o w o d z e n ia  z pow o d u  
ta n ie j  ro b o c izn y  ja k a  ro zp o rząd za .

O s ta tn io  ruszy li  k raw cy . Idą n a  ry­
n e k  ang ie lsk i  z r e w e lacy jn em i cenam i. 
G hodzi o tan ie  m ęsk ie  u b r a n ia  ro b o tn i ­
cze. W  L o n d y n ie  i o ś ro d k a c h  p rz e m y s łu  
w ych  A n g lj i  u b ra n ia  tan ie  c ie szą  się wiel 
k ą  p o p u la rn o ś c ią  szczególnie  sp ro w ad za  
ne z zag ran icy ,  bo  są  tańsze  od wyrobów 
m ie jscow ych . Jak  d o ty c h c z a s  Po lska  wy­
sy ła ła  dużo  u b ra ń  tego ro d z a ju  do An- 
glji. W y s ta rczy  ch o c iażby  w y m ien ić  m ia  
s teczko  Brzeziny pod  Łodzią ,  gdzie  p ro  
d u k u je  się m aso w o  tan ie  u b ra n ia  na  ek 
s p o r t  do  Anglji. L udność  (ego m ia s te c z ­
ka  to p ra w ie  w yłączn ie  k ra w c y .  I w szy ­
scy p ra c u ją  ty lko  na  ekspo rt .

Otóż k ra w c y  w ileńscy idą -.ladami 
sw ych kolegów Nic z a m ie rz a ją  z n im i 
k o n k u ro w a ć ,  h o  ry n e k  ang ie lsk i  jest  b a r  
dzo p o jem n y . W ch ło n ie  i w y ro b y  wileń 
sk ie  bez szkody  d la  w yro b ó w  Brzezin.

Cała  a k c ja  jes t  n iezw y k ła  ze w-zglą 
du  n a  ceny, ja k ie  o fe ru ją  krawrcy. M ia ­
now ic ie  —  k o m p le tn y  m arynarkow y- ga r  
n i tu r  m ę sk i  z m a te r ja łe n i  w- lepszym  sio 
s u n k o w o  g a tu n k u  p r o p o n u ją  w cen ie  po 
15 zł 50 gr. G a rn i tu ry  tańsze  są w cenie 
po  10, 9 i 8.2o zł. W  p o r ó w n a n iu  z ce­
nam i mięjscow uini cen y  te są n iezw ykle  
n isk ie  —  w-prost rew elacy jne . P o d o b n a  
k a lk u la c ja  m oż liw a  je s t  ty lko przjf b a r  
dzo n ied ro g ie j  roboc iżn ie .  N a p rz y k ła d  
k a lk u la c ja  g a r n i tu r u  w cenie  15 A .  50 
g roszy  d la  wTytwTórcy  w y g ląd a  n a s tę p u ją  
co: m a te r |a ł  9 z ło tych  —  roboc izna- i  do 
d a t k i '  (guziki p o d szew k a  itp.) 6 zŁ 5 
gr. W y n ik a  z tego, że za Uszycie g-arniti: 
ru, m ęsk iego  c h a łu p n ik  b ie rze  nić w ię ­
cej niż 4 złote.

Należy zaznaczać , że ceny pow yższe  
m o g ą  ulec zniżce, jeżeli u b ra n ia  b ędą  
p ro d u k o w a n e  m asow o . Można też p r z y ­
puszczać , że k ra w c y  wileńscy- zdobędą 
ry n ek  angie lsk i.  W  tych  d n ia c h  do An 
glji p ó jd ą  już p ie rw sze  p ró b k i

W  ek sp o rc ie  ręk aw iczek  w ileńsk ich  
dzie je  się o s ta tn io  n iedobrze . Rąkawicz- 
n icy  m ie li  do ty ch czas  d o sk o n a łą  k u n  
j u n k tu r ę  n a  ry n k u  an g ie lsk im  i h o le n ­
d e rsk im ,  gdzie rę k a w ic z k i  w ileńsk ie  wy 
robiły  sobie  duże  uznan ie .  Roczne o b r o ­
ty s ięgały  przesz ło  500 tysięcy zlolycli.

J e d n a k ż e  w ro k u  b ieżącym  wmbee 
s p a d k u  fu n ta  angie lsk iego  i k o rony  cze­
skie j  o b ro ty  sp a d a ją .  Im p o r te rz y  a n g ie l ­
scy b o w ie m  nie zgodzili się na  p o d w y ż ­

kę cen ręk aw iczek  w ileńsk ich , w obec cze­
go k a lk u la c ja  s ta ła  się u tru d n io n ą .  Ręka 
w-iczniCy w Reńscy m u sz ą  o d d a w a ć  to ­
w a r  po n iższe j cenie. Jed n o cześn ie  zaś 
na ry n e k  ang ie lsk i  w d z ie ra  się rzemie.śl 
nik czechos łow ack i z fan iem i rę k a w ic z ­
kam i s tw a rz a ją c  ii. g roźną  k o n k u re n c ję .  

* * ’ x
W o s ta tn ic h  d n ia c h  w rócili  z W ai 

szaw y  delegaci b e d n a rz y  w ileńsk ich , k tó  
rzy  p e r t r a k to w a l i  w sp raw ie  ek sp o r tu  
beczek  d ę b o w y c h  d o  Amerytki. Otóż o b e ­
cnie  A m e ry k a  n ie  in te re su je  się b e c z k a ­
m i  g o to w em i do  p iw a  —  n a to m ia s t  clięt 
nie z a m a w ia  k le p k i  d ębow e  n a  beczki 
do sp iry lu a l i j .  Do A m ery k i  m o żn a  także  
e k sp o r to w a ć  beczki dębow e do t łu sz ­
czów.

o zczo Ik arze  wileńscy w ysy ła ją  w tych 
d n ia c h  du Anglji p ró b k i  sw o ich  w y r o ­
bów- szczo tk a rsk ich ,  w y k o n a n y c h  w e ­
d ług  w-zorów- n a d e s ła n y c h  p rzez  im p o r ­
te rów  ang ie lsk ich . Są n adz ie je  na w ięk  
sze zam ó w ien ia

* ; * '-ii
Szewcy w y sy ła ją  do Anglji i Afryki 

p róbk i w-yrobów- c h o lew k arsk ich .
J a k  w idz im y  rzem iosło  w ileńsk ie  r u ­

sza się i s ięga  po  r y n k i  zag ran iczn e .  Nie 
s te ty  j e d n a k  n a  d ro d ze  do  na leży tego  
ro zw o ju  p ro d u k c j i  m a s o w e j  i ek sp o r tu  
s ta je  b r a k  k a p i ta łu  ob ro tow ego . D opóki 
s p ra w a  ta  n ie  będz ie  pozytyw-nie rozw ią  
zama, rzem iosło  nie będzie m ogło  rozw-i 
nąć  e k sp o r tu  n a  s zer O lk ą  skalę. (w).

Węgiel polski 
na rynku włoskim

Z azn acza jący  s i-  o<l k i lk u  lal  w Ita l j i  ptp.ics 
k u rc ze n ia  się p rzy w o zu  węgla zos ta ł  w r. 19.33 
zah a m o w an y ,  przyczcm  n as tąp i ła  naw et  poważ  
na  zw yżka  im p o r tu  w s to su n k u  do r 1932, a  
m ianow ic ie  o 8U0 tys,  ton do p oz iom u 9,6 mit.j. 
ton. Jednocześn ie  je d n a k  n as tąp i ło  pew ne  o b n i ­
żenie  w a r to śc i  tego przyw ozu ,  co, św iadczy  o 
sp a d k u  cen. S padek  im p o r tu  węgla angie lskiego 
p ozos ta je  n iew ątp l iw ie  w zw iązku  ze s to su n k o ­
wo w y so k ą  ceną,  wyższą od węgla d o s ta rc z a ­
nego przez  inne  kra je .

W ęgiel po lskf w y k aza ł  wzrost d o s taw  do 
Ita l j i  z 526.000 ton w r. 1932 do  750.000 ton 
w r. 1933. l 'o za tem  pew ne  ilości węgla p o lsk ie ­
go s ta n o w ią  s tan o w ią  węgiel  b u n k ro w y  w p o r ­
ta c h  I talji.  \ ' r ro k u  1933 węgiel polski by ł  n a j ­
tańszy  z w szys tk ich  g a tu n k ó w  węgla z ag ra n ic z ­
nego w Italji,  tak. że naw et węgiel sowiecki był 
droższy- (Iskra)-.

Ceny rynkowe
Ceny n a b ia łu  i j a j  według n o to w a ń  Związku 

Spółdzielni M leczarskich  i J a c za rsk ich  w W i l ­
nie, k o ń s k a  12 z d n i a  19 cze rw ca  1934 ro k u .

Masło za  1 kg. w- z ło tych  W y b o ro w e  2 10 
fhurl),  2,40 (detal). Sto łowe 1,90 (hurt),  2,20 
(detal).

iSery za  kg. w z ło tych :  Now ogródzki  2,20
(hurt) ,  2,60 (detal). Lechicki  1.90 (hurt),  2,20 (de 
lal).  Litewskii 1-90 (hurt) ,  200 (deta).

J a ja :  iNr. 1 —  4,50 (za 60 szt.), 0,09 (za 1 szt.)
L\r 2 —  3,90 (za 60 szt.), 0.08 (za I sz.ti.
Nr. 3 —  .3,60 (za 60 szt.), 0,07 (za 1 szt.)

Rolnik - Ekonomista
Ukazał  się Nr. 12 . .R o ln ika -E konom is ty ' '  

o rg an  Zw iązku  Izb i O rg an izacy j  Rolniczych 
U P., z aw ie ra ją cy  a r tg k u ł :  p. m jr .  dypl.  St. 
Śliwy ,.Rola p rzem y słu  m ły n a rsk ie g o  w z a ­
o p a t r y w a n iu  k r a ju  w; m ąką" ,  p. dr.  St. Anto- 
n iew skiego  ,.Znaczenie  i o rg an izacq a  ra c h u n k u  
wości ro lne j" ,  p. posła  J. P o n ia to w sk ieg o  ,.łes: 
r / e  o p rz y m u so w e j  o rg an izac j i  / b y t u ' .

r/
... dJcuczzgo zĉ t(xriLcxnjuć 

-Trzected Jest „Jfcwowiu*
Jj^eJdyfika cr W a rsza w skiej'

Horoskopy na owoce
Z za in te re so w an y c h  s fe r  ogrodfn  

czyeli in fo rm u ją  nas, że dw a m ies iące  
n ie u s ta n n e j  suszy, jaka  p a n o w a ła  w 
k w ie tn iu  i m a ju  w p ły n ę ła  b a rd zo  n ie k o ­
rzys tn ie  na u ro d z a j  ow oców . D rzew a  i 
knzewy zak w it ły  w p ra w d z ie  obficie, lecz 
z p o w o d u  b r a k u  wilgoci i n ad m ie rn eg o  
go rąca  ow oc b ą d ź  nie u k sz ta ł to w a ł  się 
bądź  też o p a d ł  m asow o .

N a jb a rd z ie j  u c ie rp ia ły  porzeczki, k tó  
ryc li  p r a w ie  że n ie  w idać  w tym  roku  
ag res t  wiprawdzie t ro c h ę  lepiej obrodził,  
j e d n a k  n u o g ó ł  je s t  m a ły  i n iedo rodny .
Czereśn ie  i w iśn ie  ob ro d z i ły  nieźle, ale

y m  raz ie  nie tak  obficie, j a k  w 
la lach  p o p rz e d n ic h .  Z grusz/kam i jes t  jo 
szcze gorzej,  w ysili ły  się one w ro k u  ze­
szłym, to ież w tym  ro k u  za p o w ia d a ją  
p lon  znaczn ie  sk ro m n ie jszy .  Lepie j 
przedstaw-ia się u ro d z a j  na  jab łka .

Susza sp rzy ja ła  ro zw o jo w i szkodni 
ków*"to też o g ro d n icy  fachow i,  k tó rzy  
sp ry sk iw a li  d rz e w a  c ieczam i grzybo-ow i 
dobójczem i, m o g ą  l iczyć  n a  p o s iad an ie  
d o ro d n y c h  ow-oców. Sady p ro w a d z o n e  
p ry m ity w n ie  i n iedba le ,  b ę d ą  m ia ły  to 
w a r  u szk o d zo n y  przez ow-ady i skażony  
c iem n e in i  p la m a m i.

Ogolno-Polskl zjazd 
gmin żydowskich

W  W a rsz a w ie  od b y ł  się z jazd  p reze -  
- sów i w icep rezesów  23 w y z n a n io w y c h  
g m in  ży d o w sk ich  w ięk szy ch  m ias t  p o l ­
sk ich . Z jazd  ten  zo s ta ł  zw o łan y  dla o m ó  
w ien ia  sy tu a c j i  f in a n so w e j  g m in  żydów 
sk ich  o raz  d la  za jęc ia  s ta n o w is k a  w obec  
p r o je k tu  u s taw y , w ed ług  k tó re g o  g m in y  
ż y d o w sk ie  m ia ły b y  p r a w o  p o b ie ra n ia  
na  sw o je  cele od  c z ło n k ó w  ty tko  lii 
proc. od  p o d a tk u  dochodow ego .

W  zjeździe  w-zięli u d z ia ł  p r z e d s ta w i­
ciele m ia s t :  Będzin, B ia łys tok , Brześć  
u a d  B ugiem , W ilno , Kalisz, C zęs tocho­
wa, L u b l in  Lwów-, Lódź Łom ża. Łuck , 
Przem yśl,  Piotrków-, P łock, T o ru ń  i in

P rz e d  rozpoczęc iem  ob rad  wygłosił 
p rezes  żyd. G m iny  w y z n a n io w e j  w W a r  
szaw  e p. M azur  p rz e m ó w ie n ie  ża ło b n e  
spow-odu trag iczn e j  śm ierc i  Min. P ie ra e  
kiego. Z jazd  u ch w a li ł  w ysłać  depeszę  
k o n d o le n c y jn ą  do  R ządu  na ręce p a n a  
p re m je ru  Kozłowskiego. Na zn ak  żałoby 
o b rady  zos ta ły  p rz e rw a n e  na 15 ińinlil

P o  o f ic ja ln em  zag a jen iu  z jazdu  przez 
p rezesa  M azura ,  w-ybrano p re z y d j iu n  w 
o so b ach  p rezesa  T ro k e n l ie im a  i Lerne-. 
n e ra  (W -wa), k r u k a  (VV;lno), posła  Minc 
be rga  (Łódź) i d r a  Aeissa (Lwów).

P rz y s tą p io n o  zkolei do  p ie rw szego  
p u n k tu  p o rz ą d k u  dziennego , pośw ięco  
nego spraw-ie u s ta w y  o sk ła d k a c h  gm in  
nych.

Ad w. G rynste in  z re fe ro w a ł  op raw ę 
e ta tu  w sk azu jąc ,  że w ed ług  n o w e j  usta  
wy k u p c y  p łac ić  b ę d ą  w ed ług  p o s ia d a ­
nych  p a ten tó w , a w szyscy  inn i  w ed ług  
dochodu . Z d an iem  re fe re n ta  na jtęp ie j  
byłoby, gdyby p łaco n o  w ed ług  p o d a tk u  
ob ro tow ego

Adw Z a jd e m a u  jest za ■stalus-ijuo, 
gdyż w-edług p ro je k tu  rządow ego  g m i­
n o m  grozi ru in a .

In n i  m ó w c y  opow iedz ie li  się zasad  
niczo za śc iąg an iem  e ta tu  w ed ług  poda t  
k u  od d o c h o d u  i  tem  Dy p rz y z n a n o  g m i­
n o m  33 proc.,  a nie —  jak w- p ro je k c ie  
10 proc.

W  o b sze rn e j  d y sk u s j i  b ra l i  udz ia ł  
p.p.: poseł M incberg  (Łódź), H ab er  (Ka 
lisz), K ru k  (Wilno) i in.

W y b ra n o  2 k o m is je ;  a) jed n a  k tó ra  
do ręczy  p, M in is trow i w y z n a ń  re l ig i j ­
n y c h  p o s tu la ty  z jazd u  g m in  żyd., b) ko  
m is ję  p r a w n ą  k tó ra  o p ra c u je  now y p ro  
jekt ustaw o inow-etizacyjnej w- spraw-ie 
e ta tu .

Na tem zjazd zam k n ię to ,  (in

M IE J S K I TEATR L E T K I  |
w Ogrodzie po - Bernardyńskim. | 

DzIS I jutro o godz  8.30 w . . J

| Moja siostra i Ja j

p o w ta rz a ły  się w z m ia n k i  o ciszy i o bu rzy .  Czuł żt 
d rę tw ie je ,  z t ru d e m  przezwy ciężył n ie p o h a m o w a n e  
p ra g n ie n ie  s ta n ą ć  teraz  w b e z ru c h u  i zaczekać , co w y­
n ikn ie ,  jeś<li p o zo s tan ie  b ie rn y .

Podszed ł  do  Efekty i s-tanąl przy jej fo telu .
—  P an i  ch c ia ła  m ó w ić  ze m ną .
W sk aza ła  krzesło , k tó re  za ją ł  z pew-nem ociąga 

n iem . Spoko jnie 'obserwow-ała P ee ra ,  a je m u  się z d a ­
wało, że sp o jrzen ie  Elmy jest teraz  inne. Czy nie  p a ­
trzy ła  n a  n iego  zupe łn ie  tak  sam o, ja k  p rzed  p o z n a ­
n ie m  się, gdy ją  p rze s trzeg a ł  p rzed  h o te lem  L ego tio?  
W  k a ż d y m  raz ie  n ie  /d r a d z a a ł  o c h o ty  do rozpoczęcia  
ro zm o w y . Milczenie s taw a ło  się n iezn o śn em . P ee r  n ie  
m ógł w-ytrzymać d łużej:  p o d n ió s ł  głowę, sp o jrza ł  na 
n ią  m ę tn y m , m a r tw y m  w zro k iem  i c ich o  pow iedział

—  Je s te m  do dy sp o zy c j i  szanow-nej pan i .
—  Z n a ł  p a n  I le n d r ik a ?
W e s tc h n ą ł  c iężko ; zaczy n a ła  się w a lka  i z g o r y  

czą  p o m yśla ł ,  że m usi się skończyć  d la  niego p o ra ż k ą  
.skinął g łow ą:

—  T ak ,  znałem .
—  J e c h a ł  p a n  ra z e m  z n im  n a  „ M alab a rze"?
Milczenie by ło  w y m o w n ą  odpow-iedzią. W  głosie

Efcny iu« by ło  ś lad u  po d n iecen ia ,  choc iaż  czu ła ,  że 
serce  p o d ch o d z i  je j  p o d  gard ło .  Z apy la ła ,  s i ląc  się na 
spo k ó j :

—  W ięc p a n a  nie  u ra to w a n o  z in n y m i  pasaże ra  
m i?  Razem  z l l e d r ik ie m  b y ł  p a n  o d c ię ty  na  p rzed n ie j

części ok rę tu ,  t a k 9
O dpo w ied z ia ł  tw ie rd zący m  ru c h e m  głowy.

Dlaczego p a n  zam ilcza ł  ten  fa k t?
Dziesięć sekund ,  dziesięć n ie sk o ń czen ie  d ług ich  

sekund  zw leka ł  P e e r  J e s p e r  z odpow iedz ią .  W  e iągu  
tego czasu  p ró b o w a ł  sk u p ić  m yś li ,  m k n ą c e  w- sza lo ­
n y m  rozpędzie ,  p e łne  rozpaczy .  J e d n e m  s łow em  m ógł 
by w-yjawić całą p raw d ę ,  ale k io b y  n a  n ie j  d o b rać  w-y 
sz e d ł9 Ta p r a w d a  m og ła  m ieć  sk u tk i  ty lko u jem ne, 
gdyż m u s ia a ł  j e d n e m  u d e rz e n ie m  zniszczyć resz tk i 
z a u fa n ia ,  b y ła b y  znaczn ie  g o rszą  od m ilczen ia ,  p o /  
b a w ia ją c  go  raz  n a  zaw sze jak ie jk o lw iek  m ożliw ości 
o k a z a n ia  p o m o c y  p rz y  r a to w a n iu  I l e n d r ik a  H ooge a.

W  te j  d ro b n e j  części m in u ty  p o d  b a d a w c z e m  
sp o jrz e n ie m  EIniy  g ru n to w n ie  zm ien iło  się jego z a p a ­
try w a n ie  n a  ie kobie tę , s to su n ek  d o  n ie j  i, co w a ż n ie j ­
sze, do  sam ego  siebie;  n a tu r a ln ie  nie spo d z iew a ł  się, 
że ta  chw ila  jes t  p u n k te m  zw-rotnyin i zadecy d u je  o 
p rzy sz łem  życiu

T eraz  czu ł  się m a rn ie .  Z a p y ta ł  g łosem , który w y ­
ra ź n ie  z d ra d z a  jego s tan  d u chow y:

T o b y  się n a  n ic  n ie  p rz y d a ło ,  z resz tą  n ik o m u  
jrraw-da nie  w-yszła n a  dobre .  Nie k ry łe m  się z.e z n a ­
jo m o śc ią  z I le n d r ik ie m  H oog iem

E lm a  p rz e rw a ła  m u . J e j  głos d źw ięczał  o s tro  był 
pe łen  zn iec ie rp l iw ien ia :

— T o  są w y k rę ty .  N asza  rozm ow  a nie jes t  z a b a ­
w ą  P o z a te m  nie  p a n u  rozs trzygać ,  k o m u  i jak i  p o ­

ży tek  m oże p rzy n ie ść  jiraw da. P op ros i l i  chce  p a n  s;ę 
w y m k n ą ć  p rz e d  o d pow iedz ia lnośc ią .  P a n  jest  tch ó ­
rzem , P e e r  J e sp e r  C hociaż n a  ten ro d z a j  tc h ó rz o s tw a  
tru d n ie j  się zdobyć  n iż  n a  o dw agę  w alczen ia  w po je ­
dy n k ę  z p ó ł lu z in em  ludzi. Z m usza  m n ie  p a n  do  szcze 
rości bez ża d n y c h  obsłonck ;  p a n  n ie  zam ilczan  prze- 
d eu in ą  p e w n y c h  w y d a rz e ń  ze sw-ego życia, lecz o k ła ­
m a ł  m n ie .  W ca le  m n ie  n ic  in te re su je  p a ń sk ie  p r a w ­
dziw e nazw isko . Dla m n ie  jest zupe łn ie  o b o ję tnem , 
ja k im  b r u d e m  p a n  je  ok ry t  ci p ana  sk łoniło  do tego, 
by  sta le  i u p o rczy w ie  u n ik a ć  u ży w an ia  sw ego im ien ia  
Nie o b c h o d z i  m n ie ,  k im  p a n  jest w rzeczyw-istościl 
Ale m a m  p r a w o  w iedzieć, co zaszło m iędzy  p anem , 
a m o im  m ężem  na  „ M alab a rze"  i późne j  R ozum ie  
p a n  ?

Głos Elany s ta ł  się b a rd z ie j  donośny , po ch y l i ła  się  
k u  p rzodow i,  je j  k ażde  słowo m iażdży ło  go, by ło  dol- 
k h w e m  u d e rzen iem , c iosem , b rz m ia ło  j a k  w-yrok. P e ­
er  s iedzia ł  zgnęb iony , p rzyb iły ,  o łuchając , s łow a po  
słowie, c iężkiego o sk arżen ia .  P o czu w a ł  się do  w in y  
i naw-et n ie  p ró b o w a ł  się  b ro n ić ;  b y ć  m oże pow-itdze- 
nie p ra w d  yw  ty m  m o m e n c ie  by łoby  ró w n o z n a c z n e in  
z jao tw ierdzen iem  h a n ie b n y c h  zarzu tów .

E lm a  o d zy sk aa ł  p a n o w a n ie  n a d  s-obą i ciągnęła. 
0 wiele sp o k o jn ie jsz y  m io n e m :

(D. c. n.)
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Z niedoli ludzkiej
W  p o n u r y m  c iem n y m  k o ry ta r z u  W y ­

dz ia łu  Z d ro w ia  i O pieki Społecznej od 
r a n a  tłok. Mężczyźni, kob ie ty ,  s tarcy , 
m łodz i,  m a tk i  z n ie m o w lę ta m i na  ręku  
—  w szystko  to p c h a  się, w y s ta je  w k m ej  
ce, n a rz e k a  lub z rez y g n a c ją  w yczeku je  
pom ocy .

M agistra t  ty lko  w n iezn aczn e j  części 
m o że  ulżyć niedoli n ęd za rzy ,  n ie z a d o ­
woleni w ięc s a rk a ją  lam e n tu ją ,  wyiny 
ślaja.. .

O s ta tn iem i czasy  zwdększyła się li­
c z b a  w ypadków  p o d rz u c a n ia  dzieci Mai 
k i  p o z b a w io n e  ś ro d k ó w  do życia, pod 
rz u c a ją  n ie  ty lko  niem ow dęta  lecz i s ta r  
sze dzieci, w  w idku 5— 10 lat.

P o d rz u tk i  do lat 3 -eh sk ie ro w y w an e  
aą d o  ż łobku D ziec ią tka  Jezus,  utrzy my 
wranego  przez  s io s t r \  S za ry tk i  lub  Ż łob ­
k u  im . M ary i lub  też do  Ż ydow skiego  
M ag is t ra t  je  subsyd ju je .

Poza tem  istn ieją  och ronk i dzi°nni 
d la  dzieci m a te k  p ra c u ją c y ch ,  k tó re  n ie  
m a j ą  gdzie p o d z ia ć -sw ą  d /ia tw Tę w  go 
d ż in a c h  p ra c y .  W  o c h ro n k a c h  p r z e b y ­
w a oko ło  900— 1000 dzieci, z n a jd u ją c  
t a m  pożyw ien ie  i op iekę  W  ubiegł, m ieś  
W ydzia ł  Z d row ia  i O piek; Społecznej 
w ypłac i!  o c h ro n k o m  w c h a ra k te rz e  suli 
sy d ju m  4560 zł za u t r z y m a n ie  450 dzie  
ci.

I s tn ie ją  rów nież  o c h ro n k i  specjalm- 
d ia  z w y ro d n ia ły ch ,  ż d eg en e ro w an y ch  
dzieci,  p r o w a d z o n a ’przez  Zw iązek P r  a 
cy O b y w a te lsk ie j  K ob ie t  (ul. T rw a ła  1?).

P o z a le m  W iln o  p o s ia d a  .schronisko 
■zolacyjne im. Ś n iad eck ich  d la  g ru ź l i ­
ków sc h ro n isk o  d la  oc iem nia łych ,  dom y  
o p ie k i  n a d  n ieu leczaln ie  ch o ry m i.

W  o s ta tn ic h  la ta c h  rozw ie lm ożn ik i 
się w W iln ie  p la g a  żeb rac tw a .  P o m im o  
dz ia ła ln o śc i  T -w a  w a lk i  z żeb rac tw em , 
n a  ro g a c h  ulic, na  p la c a c h  —  wrszędzu 
p o jaw ia ją  się wciąż nowe postac ie  z wy 
c iąg n ię tą  po  ja łm u ż n ę  ręką . W  u b ie ­
g łym  m ies iącu  udz ie lono  p rz y tu łk u  144 
n o w y m  p e n s jo n a rz o m , rekru tu jącym i się 
z p o ś ró d  n ezd o ln y ch  do p racy  ż e b r a - 
ków

1 stną p la g ą  p rz e d  p a ru  la ty  s tanow ili  
w a łę sa jący  się po  m ieśc ie  u m y s ło w o  ( w> 
rzy , nap as tu jący  p rzechodn iów , n ada  
jący  m ia s tu  w y g ląd  ś redn iow ieczu  > 
Dziś p lag ę  tę u s im ię to  całkowicie , Z e ­
b r a n i  w W iln ie  u m y s ło w o  c h o rzy  w licz

Rady na wakacje
O s ta tn i  n u m e r  „K obiety  W spó łczesne j  z i 

w ie ra  prawdziwy po d ręczn ik  lla  turystów’, zwla 
szcza  d la  pań. Artyku ły  pp  M ianow skie j,  Lib 
ł in e ró w n y  (P rz y ro d a  i tu ry s ty k a ,  o na szy ch  fę 
zerw-ataJ i. . .  uw aga!  Memu re ze rw a tó w  w W 
lei.szczyźnie). O p ieszych w ę d ró w k a ch  dla  lu 

■dzi ro z p o rz ą d za ją c y ch  s k ro m n e m i  lu n d u szam i 
p isze  p. (Szachówna, ,Nowroczesne wTa k a c je  o p i­
s u j e  p. P r a ż m o w s k a  (o Tow K rzew ien ia  ku 
tu rv  F izycznej  Kobiet,  obozy od "1—co  VI *v 

D ru s k ie n ik a rh ,  w  Ciechooinku, T ru sk a w c u t  40 
zł. n a  k a żd e  2 tyg.,  zn iżka  k o le jow a  82°/o), p 
Ję d r z e je w s k a  d a je  p o trzebne  w iadom ości  s p o r ­
tow e tym  nieszczęśnicom, k tó re  m a j ą  u rlopy 
w  jesieni,  a  całe la to  duszą  się  w  m ie jsk im  
k u rz u  O spływie  k a ja k o w y m  do D u n a jcu  pisz.' 
p  Muszolów na o ro zk o szn y m  cam p in g u  kota  
k a n a łu  A ugus tow skiego  pisze p Z W ań k o w ic za  
w a ,  rów nież  p. K urle tto  o k o m p lek s ie  W igier-  
sk o -A u g u s to w sk im  p o d a je  wiadom ości ,  przed 
s t a w ia ją c  p la n  p o d ró ż y  w o d n e j  przez  catą  Pol 
skę. O Ziemi N o w ogródzk ie j  d a je  w iadom ości  
tam te jsz a  z ie m ia n k a  p. M. Czapska, sa też 
w sk az ó w k i  d je te tyczne  o pie lęgnac ji  sk ó ry  « ży- 
>ciu w  g ro m a d a c h  wycieczkow ych.  Szkoda że się 
Red n ie  zw róci ła  do  ko g o  w W iln ie ,  by  napisa!
0  naszy ch  jez io rach ,  o N a roczu  jes t  ł ylko 
w zm ianka ,  że is tn ie je  tam  sch ro n isk o ,  o T r c  

k ac l i  a n i  słowa, an i  o oko l icach  W ilna ,  k tóre  
spływają-c W il ją  zwiedzić  ch y b a  warto .  Nic 
mmienip śc iągać  turystów...

Nowości wydawnicze
K u ltu ra  1 w y ch o w an ie , m iesięczn ik , zeszy t IV

z a w ie r a  m. i. Adolfa  F e r r i e r e  „ W y c h o w a n ie  ja  
ko  czy n n ik  p rz eb u d o w y  społecznej" ,  M. Piszcz 
kow sk iego  „ D e m o k ra c ja  i jej s to su n e k  do ku l  
t a r y " ,  M. W al ick iego  „Społeczno-w ychow aw cza
1 o św ia to w a  ro la  -m u zeó w  h u m an is ty czn y ch " .

„K u l tu ra  i w y c h o w a n ie "  w ychodzi  n a k ła  
d e m  Z a rz ą d u  Głównego T -w a  nauczycie li  szkól 
ś re d n ich  i wj/ższych p o d  r e d a k c ją  B ogdana  Su 
chodolsk iego .

—  W y ch o w an ie  fizyczne , m iesięczn ik , zeszył 
6 - - 8  za  cze rw ice—sie rp ie ń  z aw ie ra  in, i : .1 
B ogdanow icza  „ W y z y sk a n ie  k l im a ty c zn e  oho 
zów’ d la  mlodziezj?^;  St. Sed laczka  „Obozy h a r ­
cerskie ,  j a a o  syn teza  o d d z ia ły w an ia  h ig jem cz  
n ego  i wychowaw-ozego"; S p ra w o z d an ie  Min 
W . R. i O. P. z ru c h u  w-ycieczek w szko lnych  
s c h ro n isk a ch  w yc ieczkow ych :  k p t  J. B a ran a
„ T u ry s ty k a  w o d n a  i sz lak i  w'odne w  Polsce";
I  W ło d a rk ie w ic za  „Czy w Sow ie tach  i s tn ’ejc 
t u r y s ty k a ? "  i t. d. P o z a te m  p rz eg ląd  p ra sy  o b ­
cej, k r o n ik a  dz ia ła lnośc i  to w arzy s tw ,  in s ty tu ey j  
i  Z jazdów .

h i t  oho ło  350 osób zosta li  u lo k o w an i  w 
k o lo n ja c h  w I lu d z iszk ach  i O lk ien ikach .

Zw iększa  się o s ta ln iem i czasy  frek  
w en c ja  s ta rcó w , re f le k tu ją cy c h  na  u m ie ­
szczenie  w p rz y tu łk u .  W  dn. 1 ub. m ies  
w /siedmiu is tn ie jący ch  w W iln ie  przy - 
tu łk a c h  z n a jd o w a ło  się 686 s ta rców . Za 
w y ją tk ie m  jed n eg o  —  p ro w a d z o n e g o  
p rzez  oo. B o n if ra trów  p o zo s ta łe  p rzy tu l  
ki s ą  św ieckie . Na u t rz y m a n ie  takow ych  
m ia s to  w uh. niraŁ w y p łac iło  11.756 zł.

N ajw ięce j  je d n a k  w in ien  n iepokoił ' 
spo łeczeństw o  los dz ia tw y  \yr w ieku  szkol 
n y m  M agis tra t ,  n ie  posiadając- w be. 
n y c h  sc h ro n isk ,  su b sy d ju je  29 schron isk ' 
d la  c h ło p có w  i dz iew cząt  w w iek u  szkol 
nym , u t r z y m y w a n y c h  p rzez  różne  T-wa 
f i lan tro p i jn e .  S c h ro n isk a  te nie p o s ia d a ­
jąc  w łasnego  m a ją tk u ,  nie m ogą funkc jo  
n o w a ć  w’ d ro d ze  sam o w y s ta rcza ln o śc i  
D użo  t ru d u  w op iekę  n a d  d z iah v ą  wkla 
d a ją  różne  zakony .

W  sc h ro n isk a c h  tych  z n a jd u ją  się 
rów n ież  dzieci w w ieku  s ta rsz y m  (około 
30 p roc .) ,  k tó re  na leża łoby  wyelim ino-

wph i zaliczyć do buns. W schronisK aeh  
w uh. mies. w y c h o w y w a n o  1210 dzieci. 
M ag is tra t  sufasydjował je su m ą  28875 zł

linrs  p o s ia d a m y  14, w k tó ry c h  z n a j ­
dują, się dzieci w w ieku  14— 18 lat. V.T 
b u rsa c h  było  168 wy chowa,tików. P o m o c  
m a g is t ra c k a  na mies. ,maj w y raz i ła  się 
w sum ie  4.08.5 zł.

N jw iększa  b o lą c z k ą  jest b r a k  schro  
n isk  dla n iedoroz .w in ię tych  dzieci. Od 
syła się je  n a  wieś, gdzie za  o d p o w ie d ­
nia o p ła tą  u lo k o w y w a n e  są u yyłościan. 
B rak  o d p ow iedn iego  wyclioyyania i b rak  
d o zo ru  n a d  tein i dziećm i tnie po zw ala  
uw aża, sp raw y  lej za za ła tw ioną . Ńależa 
loby yy tym kiferunku coś y\’ięcej zdziałać.

Z aznacza jąc , ,  że W y d z ia ł  Zdroyyia i 
Ojiieki Społecznej m u s i  w alczyć  z ogro- 
m ncin i  t ru d n o śc ia m i  f in a n so w e m i by  
zaspoko ić  clioć część p o trzeb  n ędza rzy  
wileiisk ich . m u s im y  jednocześn ie  pod  
kreślić  yyytężoną, n ie m a l  o f ia rn ą  p racę  
p e rso n e lu  b iu ra  k tó re  zam ias t  słów 
w dzięczności yveiąż. zm uszone  je s t  s ły­
szeć żale i utyskiyyania syyych n ieszczę­
ś l iw ych  p e ten tó w  (f).

Ze świata motiy

.Suknia b ia ła  z fan tazy jnym : w s ta w k a m i  z b ia ło j  piki

Z pobytu dziennikarzy litewskich w Wilnie
Bawiący w W iln ie  d z ie n n ik a rc e  l iŁ w  

scy pp . k a p l a n u s  i P e tro n n s  zwiledzd 
m ias to  z a p o z n a ją c  się i  jego z a b y tk a m i  
o raz  z robili  yyycieczkę do W erek .  G o ś ­
cie k o w ie ń sc y  odyyiedzil. T y m czaso w y  
R o m iie t  L itew sk i i złożyli w izy tę  p r e z e ­

sowi tegoż T o w arzy s tw a ,  in fo rm u ją c  się 
szczegółoyvo o życiu  m ie jsc o w y c h  L itw i 
nów  ) t. p.

Dziś w ieczorem  dziemnikarze litews- 
Cj m a ją  yyyjecliać do W arszaw y.

K an ce la r ia  szkolna u Jz ie la  in lorm acyj i przy jm uje  zap isy  do:

2-letntego żPńskiegn
Sióstr Zmartwychwstania Pańskiego

w  Częstochowie, ul. Najświętszej Marjl Panny Nr. 60
W y m a g a n e  uk o ń czen ie  c o n a jm t ie j  6 klas g im nazjum  ogó lnoksz ta łcącego .

Ludzie I zdarzenia

Wyrzutek społeczeństwa
W iek ,  w k tó ry m  żu jem y, n a r w a n y  jes t  „ s tu ­

leciem dz iecka" .  F i lozofow ie ,  z ap a trz e n i  w d z ie ­
cko, piszą g ru b e  tom p , k re ś ląc  w iz je  p o tęg r  io- 
d / a j u  ludzkiego. P o w s ta ją  n a j ró ż n o ro d n ie jsz e  
to w a rzy s tw a  op iek i  n a d  dzieckiem.

N iedaw no  o b c hodzono  z w ie lk im  pietyzmem, 
d o roczny  „Tydzień  Dziecka  . E ch a  ty lko  haseł  
nie doszh  na  zapad łe  wsie.  T u  stulecie  dz iecka  
jeszcze nie nadoszłó . A oto sm utny ,  wiejski  o b ­
razek.

D rogą  po lną  zad \ .szana  w b iegu  g ro m ad a  
dzieci zbliża się do B o jar  (wieś gm. duksz ty) .  
\ \  ś ro d k u  g ro m ad y  „d w u k ó łk a  , n a  k tó re j  s.e- 
dzi j a k a ś  m a ła  postać .  Z daleka  w ygląda  to j a k  
k ib itka ,  k tó rą  w yw ożono  zes łańców  na  Sybir. 
Z ac iekaw iony  za t rzy m a łe m  ten „ o r sz a k - . Z r o ­
zm ów  dow iedzia łem  się; że n a  w ózk u  s iedz ’at 
Adolf Kałm alow icz  lat  8, p o ch o d zący  z m ia ­
steczka  Daugieliszki.  P ra w d o p o d o b n ie  m a tk a  
m a ją c  już  sporo  n ieś lu ln tpch  dzieci , w y jędziła  
to n a js ta r s z e  w -świat. Adolf w każde j  wiosce 
by w a  kilka —  k i lk an aśc ie  dni i na s tęp n ie  d z ie c  
go w yw ożą  gdzieś da-lej. U bran ie  n a  dz ieck u  jest 
z d a r te  i zwisa s t rzępam i.  W śró d  d z iu r  p rz e św ie ­
ca jący ch  d a w n o  n ieu m y te  ciałko, b ie le je  n iez l i­
czona  ilość wszy.

W  dużych  sza rych  oczach  Adolfa  błyszczy 
jak a ś  przebiegłość  i odwaga. R o zm aw ia  zupeł  
n ie  -poprawnie  po  polsku ,  po l i tewsku ,  a  n a w e ł  
po  ro sy jsk u .Z ab ra łe m  go do siebie , k aza łe m  u 
m yć się i da łem  czystą  bieliznę.  W  k i lk a  chw i '  
późn ie j  z ap ro p o n o w a ł  n a p ić  się  w ódk i  
i zapa lić  pap ie rosa .  Gdy odm ów iłem  —  był m o ­
cno obrażony .  Obraz i łem  go do głębi gdy z a ­
b ro n i łe m  m u  w ym yślać  na jn iew ybrednio jsze ir .  
ą low am i n a  m atkę .. .  Uciekł za ra z  i w idz ia łem  
w ieczorem , ja k  siedział  wśród  zeb ra n y ch  w ie ś ­
n iaków ,  pa li ł  w ielkiego p a p ie ro sa  i o p o w iad a ł  
różne  n iec en z u ra ln e  anegdotk i .  Dzieci i do ro s  
łucli. k tó rzy  śmiali  się z jego wszy, o k ład a ł  k i ­
jem i łajał.

dom u,  gdzie chcia ł  nocować,  ośw iadczy ł  
s tanow czo ,  że nie ruszy  się z m ie jsca  n a jw y że j  
m ogą  go wynieść ,  jeśli  go sp o d a rze  m ają  s e r ­
ce... Po d z iw ia ją  ludz ie  za radczość  Adolfa.

Kto wie, co się z tern dz ieck iem  s tan ie  w 
przyszlości.  Sm u tn y  to jest  ob jaw , że m c  z a in ­
te resow ały  się tern dziockii-m m ie jscow e  w ładze  
w Daugiel iszkach ,  czy też tam te js i  dz ia łacze  
społeczni.  . J .  D u b ick i.

Morze to —  płaca narodu

Z Koła Przyjaciół 
Zw. Strzeleckiego

AM d n iu  7 cze rw ca  193* r. odbyto  się p o s a ­
dzen ie  Z a rz ąd u  Koła  P rz y jac ió ł  Z w iązku  S t rz e ­
leckiego, n a  k tó rem ,  zgodnie  ze s ta tu te m  uk o n  
s ly tu o w a ły  się władze Z arząd u  w  sk ładzie  n a ­
s tę p u ją cy m :

P re z e s  Koła  E. R atyńsk i,  d y re k to r  Izby  Skar  
bowej.

AAhceprezesi. J. Szm urło ,  p ro fe s o r  U. S. B 
St. Slaro.ściak. in sp e k to r  szkolny.

S k a rb n ik  L Maculewicz, d y re k to r  P B. R.
S ek re ta rz  A. Mathiasz ,  naczeln ik-AAydzialu  

AVil. Izby Sk.
■Członkowie Z arz ąd u :  dr. J. Królewski ,  prof. 

M. E iger,  m jr .  C hudyba ,  adw. K uk ie l-K ra jow sk i .
p o n a d to  p o w o łan o  do życia  n a s tęp u jąc a  

sekc je :  f in an so w ą  pod k ie ro w n ic tw em  dyr.  L. 
Maculcwicza,  k u l tu ra ln o -o św ia to w ą  —  insp. St. 
S ta rośc iaka ,  z ab a w o w ą  i im prez  —  radcy  AA’ U. 
A\r. Al. T ro ck ieg o  o raz  san i ta rn o -h ig je n ic z n ą  
p ro feso ró w : J Szm urlły ,  M. E ige ra  i dr. Kró 
lewskiego.

Chcąc przyjść. Z arz ąd o w i  S trze leck iem u  z wy 
d a tn ą  i sk u teczn ą  p om ocą  —  Z arząd  Kola po 
s taw ił  sobie  ja k o  n acze lne  z ad an ie  zw erbow a 
m e  m ożliw ie  n a jw ięk sze j  ilości członków- i w 
tym  celu p o s ta n o w i ł  zw rócić  się do  sze rok ich  
s fe r  m ie jscow ego  społeczeństw.a, sy m p a ly z u ią  
cego p o czynan iom  Z w iązk u  Strzeleckiego z p ro  
śbą o zap isan ie  Się n a  członkóiy Kola P rz y j  
Zw. Strzel. Po z a te m  o m ó w ib a p  i za ła tw io n o  
sprayyy bieżące.

•Celem u m o żl iw ien ia  cz łonkom  Koła zdobycia  
n a g ró d  s t rzeleck iej  i P.  O. S. —- Z arząd  Podo  
k ręg u  Zwiąrzku Strzeleckiego zam ie rz a  zorga  
nizow-ać k o n k u rsy  i o d d a je  do dyspozycji  stTzel 
n icę i m struktoróyy. Członkowie,  życzący w ziąć  
udz ia ł  yv k o n k u r sa c h ,  w in n i  zgłosić  p isem nie  
syvój udz ia ł  yy Z arząd z ie  Koła, pod  a d re se m :  
W ilno,  AA; . P o h u la n k a  10, p o k ó j  20.

Ust do redakcji
W ielce Szanowny Parne R edaktorze!

AV zw iązku  z u k a z a n ie m  się w  Nr. 162 z 
17.VI b. r. a r ty k u łu  z Nowo-Swięeian „B udow a 
b o isk a" ,  p roszę  o zam ieszczen ie  w poczy tnem  
P ań sk io m  p iśm ie  n in ie jszego  listu. AA’ omayyia 
n y m  a r ty k u le  podp isan (/m  przez  „M iejscowego" 
f igu ru je ,  że p rzy czy n iłem  się do  b u d o w y  boiska  
w y p o ży czen iem  wyyyrotek i szyn po low ych .  Kn 
m u n ik u ję  u p rze jm ie ,  że przj-JGbudowie bo iska  
n ie  j a  yyspółpracowałcm  a  p. Adolf Dow naro-  
w-icz P rezes  O g n isk a  KPAV

Łączę yyyrazy głębokiego pow ażania
L u d w ik  K o w alsk i

Now'0 -Św ięciany  18.ArI.34 r.
Z aw iadow ca  stacj i  N .-Święciany^

I



K R O N I K A
Dziś: S y lw erju az*  P. M. 

ju tio :  A lo jzeg o  G o n zag i W .

W a c h o J  s ło ń c a  — godz. 2 m. 43 

Z a c h ó d  s ło ń c a  — godz. 7 ra. 56

Spostrze2i“nia Zakładu Meteorologii U. S. B 
w Wilnse 2 dnia 19/VI —  1934 roku.

■Ciśnienie 754 
T e m p e r a tu r a  ś re d n ia  +  22 
T e m p e r a tu r a  n a jw y ższa  -j- 25 
T e m p e r a tu r a  n a jn iż sza  4- 14 
O p ad  —
W ia t r  płn.-zach.
Tend.:  spadek  
Uwagi: pogodn ie

OSOBIST1
P rezes Sąd u  A p a leey jnego  w W iln ie  p. 

W ac ław  W y szy ń sk i w y jech a ł na 6 -tygndniow y 
u r lo p  w ypoczynkow y.

Zas tępow ać  go będzie  wiceprezes tegoż Sadu 
p. M arjan  Pa ra f ja n o w icz .

MIEJSKA%
— T ech n iczn e  lu s tra c je  b u d y n k ó w  w 

m ieście. Na te ren ie  m ia s ta  w o s ta tn ich  dn iach  
p rz e p ro w a d z o n o  inspekcję  tech n icz n ą  h u d y u  
‘ .ów, b a lk o n ó w  ■ t p. L u s t r a c ja  t r w a ła  trzy dii 
i p rzy n io s ła  w ynik i  n iezby t  p o ch le b n e  d la  n a ­
szych  właścicieli  dom ów. S tw ie rdzono  bowiem, 
iż m n ó s tw o  d o m ó w  w ym aga  rem ontu ,  zaś domy 
p o łożone  n a  p rzed m ieśc iach  p o t r z e b u ją  g ru n tu  
ivnego r em o n tu ,  gdyż w ie lu  d o m o m  grozi n.e  
b ezp ieczeńs tw o  runięcia .

N astępn ie  k o m is ja  zan o to w a ła  poc ieszała  
vy o b jaw  w sp r a w ie - b a lk o n ó w  k tó re  w śród  
mićśc iu  bądź  zostały  u-mnięte,  bądź też  g ruo  
to w n ie  n a p raw io n e .  Również  zosta ły  w wielu 
p u n k ta c h  m ias ta  .usun ięte  t zw. ba ldachim y' i 
b a lu s t r a d y  z n a jd u ją c e  się n a  c h o d n ik a ch .  — 
B a ldach im y  te znaczn ie  u t ru d n ia ły  ruch  pierzy

—  Harcer7.e warsz-aw sey w W iln ie . Do W iln a  
p rz y b y ła  wiąksżu wyctączka h a rce rzy  w arszaw  
sk ich ,  k tó rz y  zw iedzają  m ias to  i z .apoznają się 
z jego z a b 7 !kam i h is to rycznein i  i k u l tu ra ln em

Y\ n j s h o w . 4
—  k to  d z iś  s ta je  p rzed  K om isję  P o bornw nT

Ijźi.i przed Kom isją  P o b o ro w ą  w inni zg łos ić '  
się m ężczyźni  u rodź  ni w Uliku 1912 z n a /w is  
kam i ro zpoczynającym i się na. l itery S do 7. 

włącznie, k tó rzy  w roku  ubiegłym  p rze /  k o  
m is ję  Po b o ro w ą  / rkw al il  ikow ani zostali jaka  
czasow o niezdolni  dti stużbv c n jsk o w r j  Ik 1!
H).

NEl łAWY SZ KO L N E
— N ow e b u d y n k i szko lne. \ a  tonowe W i leń 

skiiego Okręgu ,h .o ra lo r jum  Szkolnego z now ym  
rok iem  szkolnym  p rzybędz ie  oko ło  15 tys. no 
n y c h  uczniów. W  tym celu zaszła  po trzeba  w;, 
n a jęc ia  n o w y c h  b u d y n k ó w  pod szkoły oraz  zbn 
do w an ia  n ow ych  szkół.

Na cel len sa m o rząd s  i gm iny przeznaczyły  
/g ó rą  ,‘tOO tys. złotych. C.zęść fu n d u szó w  na  lut 
dow ę  szkól m a udzie lić  rząd  o-raz-różne iusly 
•utcjc i T wa p o p ie ran ia  szkół pow szechnych

SI M M  W >  A K A D E M I C K I !
— O d zn ak a  za w y ró żn ien ie  się w ak c ji 

p rzec iw p o ża ro w e j. 7, dniem  t lipou r. h. będz.e  
obow iązyw ać o d z n a k a  za b o h a te r sk ą  akc ję  w 
rzas ie  pożaru .  O d z n ak a  ta będzie  udzie) ma 
przez władze ad n n n is t ra i i .  jne.

Z E B K A N I A  I O D C Z Y  1 Y
-  228 'środa L ite rac k a . Dzisiejsza  środa ,  ids 

ta tn ia  w b ieżącym  sezonie  pośw ięcona  będze 
dw om  w ileńsk im  l a u re a to m  n a g ro d y  im. F i lom a  
fów Tadeuszow i L o p a lew sk iem u  i ( .zestawowi 
Miłoszowi, k tó rzy  11” w ieczorze  tym o trzy m a ją  
sw oje  nag ro d y  i dad zą  sw ój au to rsk i  ręcilai  
literacki.

Ze względu na lo, że rozdan ie  n ag ró d  waleń 
skini l i te ra to m  na  środz ie  I i te raek iei  będzie  mia 
lo m ie jsce  po raź  p ierw szy  sp o d z iew ać  się na 
leży, że wszyscy bywalcy śród  w- tym u ro c z y ­
s tym  w ieczorze  w ezm ą udział.

Wktęp 1 zł., d la  m łodzieży 75 gr. Początek  
o godz. 20,30

—- S to w arzy szen ie  T ech n ik ó w  P o lsk ich  w 
W ił nie w- lo k a lu  w ła sn y m  pr/R ulicy W ile ń sk ic |  
Nr. 33 d n ia  22 cze rw ca  r. b. o godz. 19,30 hę 
dzio w ygłoszony przez  p inż. W. Barańskiego. 
Dyr. Izby P rzem y s ło w o -H an d lo w e j  w W ilnie,  
re fe ra t  r e a su m u jąc y  cykl odczytów , wygłos/a

nyofa w S tow arzyszen iu  T echn ików ,  o b ra zu ją  
r. .ch  „P o t rzeb y  Ziemi W ileń sk ie j  dla podnies ie  
nia jej s ianu  gospodarczego" .

Refera t  dyr.  W  Rumińskiego poprzedz i  od 
,czyt p. dyr.  A. D m itr jew a  „O p o t rze b ac h  p rze  
01  stu Ziemi Walońskiej".

W stęp  w olny  i b e zp ła tny .  Osobne  zaproszę  
n ią  rozsy łane  nie będą.

—  W aln e  Z eb ran ie  W ileń sk ieg o  K om ite tu  
do  Z w alczan ia  N ow otw orów  iP-olocka 6 j ' o d b ę ‘ 
d/ię .  się w p ią tek  1. j. dn ia  22 cze rw ca  b. r. o 
godz. 1t) w Małej Sali K o n fe ren cy jn e j  w Woj.

H Ó Ż N E .
—  K nlon je  dla b ied n y ch  dzieci. Na te ren  

\ \ ' l l e ń s /" z y z n y  na k o lo n je  le tn ie  p rzy b y ło  zgó 
rij 1000 dzieci z f ę n a m  całej  Po lsk i  a między 
innem i i z Gdańska .  Dzieci spędza lato w su 
cbycli i lesis tych m ie jscow ośc iach .

Z m ian a  n a  s tan o w isk u  p rezesa  Zw. W la 
śc iciell ś re d n ic h  i D ro b n y ch  N ieru ch o m o śc i tn 
W iln a  i W oj. W ileńsk iego . Na posiedzen iu  Rady 
( len lra lne j  Zw iązku  o dby tym  w dn iu  10 czerw 
ca r. b. p rezesem  Z arząd u  Z w iązku  zosta ł  wyb 
ra n y  jednog łośn ie  p. ł ukaszew icz  Michał, na  
m ie jsce  p. Cywińskiego .Instyna, k tó ry  u s tą g d  
'/i- swego s tanow iska .

Z Towarzystwa 
Popierania Polskiej 
Sztuki Sceniczne!

T-wo Pop. Polsk .  Sztuki Scenicznej,  od cza 
su u m ias to w io n ia  T e a t ru  i p rz ek a za n ia  przez 
Miasto Opieki n ad  T e a t r a m i  W ileńsk im i  Z a rz ą ­
dów,i Zw iązku  Art. gże Polskich usunę ło  się od 
ingerencja* w sp ra w a ch  t ea t ró w  zaw o d o w y ch  i 
podjęło  d z ia ła lność  w k ie ru n k u  tea t ró w  a ma 
lorśkich .

Obecnie  T o w a iz ;  stwo to uznało  za celowe 
zajęcie się losem T ea tró w  t. z. .sam owystareza l  
n j c h  t. j. tych, k tó re  nie pod lega ją  opiece  od 
n ośnych  o rg a n ó w  u rzędow ych ,  oraz  nie pobie  
r a ją  subw encji .

IV os ta tn ich  czasach  p rz y jrz aw sz y  się d/i.i  
łylno.ś-i T e a t ru  Muzyezjiego „ L u tn ia '  po poro  
z um ien iu  z Z arząd em  T e a t ru  uznało  za Włości, 
we za jąć  się bliżej jego  losem

W  tym celu po odbyc iu  k i lk u  posiedzeń, 
o raz  u tw o rz en iu  o dnośnych  kom isy j,  wysłało  
m e m o r ja ły  w  sp raw ie  tegoż T e a t ru  do Minister 
s tw a  W. R. i O. P . o r a z  Z arz ąd u  Miasta W iln a

Ogólne zeb ran ie  C z łonków T ow arz i /s tw a  1’ 
P. Sz tuki  Scenicznej  p ro jek to w a n e  j e s t  w j e ­
sieni.

Teatr i muzyka
T EA TR  MUZYCZNY „LU TN IA ".

— W y stęp y  Ja n in y  K u lczy ck ie j. „ B o h a te ro ­
wie".  W cz o ra j s z a  p r e m je r a  św ie tne j  opere tk i  
O. S t ra u ssa  „B o h a te ro w ie" ,  z a ro w n o  d la  sw ej 
p iękne j  m uzyk i .  d o w c ip n e j  t reści ,  j a k  również  
koncer tow ego  w y k o n a n ia  całości p ozw ala  wró 
żyć d łu g o trw a łe  powodzenie .

Oprócz  zn ak o m ite g o  gościa  J a n in y  Ku luzy: 
kicj  popisow e ro le  w Ó:j w sp an ia łe j  operetce  
m a ją :  II. Dul. t". Ł asow ska ,  K. D em b o w sk i ,  
M. D om osławski,  Z. R ew kow ski,  M. T a trza ń sk i  
i inni.

'Na sp ec ja lne  p o d k re ś len ie  / „ s łu g u je  p iękny  
ba le t  w uk ładz ie  J. Ciesielskiego. O p raco w an iu  
reżyse rsk ie  M. Dom osławskiego.

—  ,,Noc w Sau S e b a s lja n o "  ju k o  p rz e d s ta  
n ia n ie  p ro p a g an d o w e . W  p ią tek  na jb l iższy  r a z  
jeden  ty lko  g ra n a  będzie  po  cen ach  proD agan 
duwycli  m a lo w n icza  op e re tk a ,  c iesząca  się w iel 
k i w i  pow odzen iom  „Noe w San  Se b a s t ja n o "  
O p e re tk a  ta  ze w zględów tech n iczn y ch  g ran i  
będzie  w p ią tek  po raz  osta tn i .

—  ifk ipo łudniów ka n ied z ie ln a  w „ L u tn i" . W 
niedzielę  w sphn ia la  o p e re tk a  „O rłów " z wy 
stępem  J a n in y  Kulczyckiej  g ra n a  będzie  n a  
p rzed s taw ien iu  p o p łudn iow em .

M IE JS K I TEA TR L E T N I W OGRODZIE PO 
BERNARDYŃSKIM

—  Dziś. we śro d ę  dn. 20 W. m. o godz. 8.3(4 
s. ięcz. T e a t r  Letn i  w O grodzie  po-BernardV > 
skim g ra  w da lszym  * ciągli c ieszącą  się duż/mr 
ppw odzeniem , a r c ” wesołą kosnodję m u zyczną

Moja s io s t ra  i |a"  —  w w y k o n a n iu  a r tys tów  
t e a t r u  b ydgosk iego  —  H ank i  W a ń s k ie j  i Sta 
u .s ław a  Iw ańsk iego  o raz  pp,: I. WniHejl-y, J. 
Vv nskow skięgo ,  A. Łodzińsk iego ,  N. W il ińsk ie j ,  
J. P y t .a s iń sk ie j ,  E. Glińskiego, ,K Puclin iew rkh 
go i J. l ie rsena .  iKier. m uzyczne  — S.. Czosnow 
sh k g o .  R e żyser ja —  W. Czongerego. D ekorac je  
W. M akojn ika .

—  ju t r o ,  we c z w a rte k  dn. 2t.VJ o godz. 8.3(1 
wiecz. Moja s io s t ra  i ja" .

H U K O R
PRAKTYCZNY.

— lo  m i ra j ,  życie  pod b iegunem  północ-  
nym .

-  Ależ czem u?
Człowieku, z a s ta n ó w  się! P ó ł  roku  t rw a  

noc  i pół ro k u  ty lko  dzień.  Gdv z ja w ia  sił* 
z r a c h u n k ie m  do  zap łacen ia ,  m ów i n m  się: —- 
p rzy jd ź  pan  nas tęp n eg o  dnia.

Klno-Rewja W ielk i p rz eb ó j, e fek to w n e  ta ń c e , c za ro w n e  .R o m a n se  Cygańskie**

C0L0SSEUM JZEMSTA CYGANKI
Brygidy Heim i Józefa Set Idkrauta

N . scen ie : C A Ł K O W IC IE  NOWY* P R O G R A M  R1 W JOW Y p . t. „ R Ó tO W Y  W A L C " 1) P ro lo g
— w yk. cały  z esp ó ł, 2) W alc  an g ie lsk i — L o n d O fló W Iia . 3) H um or u k ra iń sk i — duet c h sra k te ry s  
ty e m y — KaCZafOW SCy. 4) Ja n ie  jes tem  w inna  — .A c h  te b aby  — G fZ ybO W S kS . 5) F o x -tro tt — 
T rlO  G r e y .  6) A rcy zab aw n e  ak tó w k a  p. t. .C h c ia łe m  to b ie —w o U łem  sobie** — gre ją  G rzybO W - 
S k a , J a n o w s k i ,  B o r s k i ,  7 ) .R ó ż o w y  walc*' — finał z udz. c a łeg o  zesp o łu . C eny  od  23 grodzy

P  A ii |

Tajemne moce

Jz lś  ostatni dzień I
C.lty popularne: od 25 gr. Najpotężniejsza sensacja ekranów świato- 
wychl Najbardziej niesamowity film, letóry kiedyltol. zo«tał stworzony 

Najosobliwsza postać ekranu dnia dzisiejszego Kob ie ­
ta —  dr. Jekyll w genjalnej kreacji siynnei Carolle 
Lombard. Coś niewidzianego! Groza sytuecji I 1 vtrygi 

Wkrótce: O D W IE C Z N Y  PROBLEM: Czy wolna miłość jest grochem? Kobieta — w am p HHenl 
Vinson oraz prześliczna Sa I:v Eiiers D f l M  A N  C C E K  D E T A D i f l "  i ros tiwy R aiła  B . llamy w filmie j | l l U n M ł l i  J  C  l\ C I  # 4  R  l\ I

R O X Y

OGNISKO j Polsk i film  

dźwiękowy
w t  g ło śn e j p o w ie śc i J 02 cJa Vev senhoffa, H  ro lac h  g łó w n y ch : Nina Grudzińska, Ina Be­

nita, Andrzej Karewicz, J e m y  Marr i inn i. N A D  P R O G R A M : Dodatki dźwiękowe

łs‘jj'Ó O » V

P R O S Z K I

K O W A L S K IM
STO SU JE  5 I£  PRZY UPORCZYWYCH

B Ó L A C H  
G k O W Y

KONIECZNIE ze ZNAKIE
. .S E R C E  W PIE R ŚC IE N IU

AMMYha CMCM.-̂ AarwK,

CENY ZNIŻONE od 25 gr, P o czą tek  o 4-ej

p uT z c z a

Własny domeK
z ogródkiem

Sp rz edaż  za les ionych  b u ­
d ow lanych  działek przv 
s am y m  przyst  PONAKY 

(\4 minut  od Wilna)  
w mieście - ogrodzie  Ja ­
giellonów, Działki od 
503 zł. na raty do 3 lat.
Letniska do wynajęcia.
Informacje:  W i leńska  35, 

m. 10, te lefon 1-77,
od g. 10—2 pp.  i 6 —8 w.

Okazyjnie:
sprzedam

SAMOCHÓD
m ark i  „C hovro le t“ b. tam o.  
O fe r ty  do  Admin. „ K u r j r r i  
W il tń śk ieg o '  pod „O k az ja"

DO W Y N A J Ę C IA
duży lolcal na  par terze  od ulicy w cent rum  

mias ta Biskupia  4.
Dowiedzieć  się u dczorcy lub telefon Nr. 188 
od godz.  2— 4 po południu  i wieczorem od 7-ej

Rutynowana

nauczycielka
z do b rcm i r< fe ren e jsm i w z a -  

k re s ie  4 k las g im nazjum , p o s ia ­
da język i, p o szu k u je  p o sad y  na 
w yjazd . O fe rty  dla „N auczy- 
cielki*' w adm  .K u r je ta  W il*

PENS JON k T-
LETNISK0

w e dw orze 3 kil. od  s tac ji, w 
lo sn o w y m  lea ie  na  b rzegu  rz e ­
k i— uro cza  m ie jsco w o ść . Dow. 
W ilno, S kopów ka 11 — aklep

Na scen ie ; Wielka rewja p. t, „Z CAŁEGO SER CE "  z u d z ia łem  Niny 
. Biellcz, d u e tu  Cesarskich, Stanisława Gazdawy-Gołębiowsklego,  

Marty Poplelewsklej i Seweryna Orlicza.
NA E K R A N IE : N a żąd an ie  p u b lic z n o śc i p rz eb o jo w a  k o .n ed ja  rew jo w a  p t. UR W IS  z H ISZPA N II  
W roi, gł. słynny  kom ik EODIE CANTOR i 1000 p ięk n y ch  d z iew czą t z esp o łu  Z ieg fe ld a . C eny  

b ile tó w  od 54 gr. P o c z ą te k  o 4-ej. O s ta tn i o 10.30.

Ł J j C* I D Z I Ś !  B A R D ZIEJ sen sacy jn e  niż m o żec ie  so b ie  w yobrazić!
A ^  ^  ^  I T a jem n icz y , n iesam o w ity , n a jc iek aw szy  film  doby o b e cn e j k tć ry  m a naj-

w iększe p o w o d z en ie  na w szy stk ich  ek ran a ch  św ia ta

ZEMSTA D-RA FU MANCHU w ol Bl Warner 0,Jsnd 1 MeM Hami,łon

Rejestr Handlowy.
Do Rejestru Handlowego, Dział A, Sądu Okręgo­
wego w Wilnie wciągnięto następujące wpisy:

W dn iu  611. 1934 r.
13665. 11 F i rm a :  . .H ur tow nia  T y to n io w a  iZwiązku in w a l i ­

dó w  W lojrnnych  Rziwz.ypospolitrj Po lsk ie j  w W iln ie  Nr. 8". 
Siedziba  p rzed s ięb io rs tw a  zosta ła  p rzen ies io n a  i m ieśc i  się 
p rz y  ul O s tro b ra m sk ie j  27 w Wilni*. O tw ar io  fi lję p rzy  ul. 
Niemieckiej3  w W iln ie .  P e łn o m o c n ik ó w  Tana Wojciee.howskio- 
go i Stanisław a S tu d n ia rc zy k a  odw utano .  K ie row nik iem  h u r ­
towni jes t  Michał Borysewicz,  zam. w W iln ie  p rzy  ul, W itko  
m ie rsk ie j  8*2 m . ó, k tó ry  dzia ła  na  m ocy  p e łn o m o c n ic tw a  z dn ia  
28 cze rw ca  1933 ro k u  za I dz. 7<V02/V/33. 548/4'.

W dniu  14 II. 1934 r.
12638.11. F i rm a :  „B erk o n  Abrant",  P rz e d m io t :  L ak ie rn ia  

p rzy  ul. O s tro b ra m sk ie j  27 w W iln ie  o raz  sp rzedaż  ch leba  i 
bu łek  p rz y  ul. Subocz 68 w W iln ie  Siedziba w W iln ie  p rzy  ul. 
Subocz 63. A b ram  Berkon  zam. w W iln ie  p rzy  ul. Subocz 63

549/V).
W dniu  24.11 1934 r

12761.11 F i rm a :  „ Joze lzon  Bencel - Fiszel" . P r o k u r e n lk ą  
f i rm y  jesl  Sula loselzon zam. w W iln ie  p rzy  ul. Z aw alać j  
Nr. 10— 12. 550/VI.

13326 II. Fi m m :  „Lyna  B a j d ę "  P rzed s ięb io rs tw o  zostało 
z l ik w id o w an e  i wykreś la  się  z re jes t ru .  557-— VI

13425. II. F i r m a :  „ luż .  W ito ld  M aksym ow icz  —  Biuro  inży- 
n ie rsk ic  i P rz e d s ięb io rs tw o  B udowy".  -Siedziba p rzed s ięb io rs tw a  
zosta ła  p rzen ies io n a  na uli K am ienną  Nr. 3 w W i l n i e . , 558— 4 1

13401 II F irm a:  „Adolf  Jeg lińsk i" .  P rzed s ięb io rs tw o  z o ­
sta ło  z l ik w id o w an e  i w y k reś la  się z re je s t ru .  559- -V

W dniu  15 II 1934 r.
13028.11, F i rm a  „Teksl i lpo l  N ew ach  K aptan" .  P rz e d s ię b io r ­

stw o zostało  z l ikw idow ane  i w y k reś la  się z re je s t ru .  551 |V

W dniu £.111. 1934 r.
13185.11. F i rm a ;  k-Restauracja S ta ro  W ileń sk a  Karol Sit 

k tew icz  i Spó łka" .  Spółka  zosta ła  z l ik w id o w an a  i w y k re ś la  Się 
z re jes tru . 554 VI.

13228.11. F i rm a :  „Szyk dziecięcy  —  E stery  A bram son" .  
F i rm a  obecnie  b rz m i  „Szyk dziecięcy/ —E s te r y  A bram son ,  po 
mężu K a ras in o w ej" .  W o b ec  zam ąż p ó  ji cia w łaścic ie lk i p rzedsię  
b io js tw a  n azw isko  je j  obńcuie  b rz m i :  K a ra s in o w a  E s te ra  zan 
w 44’tiin-ie przy  ul. N iem ieck iej  3. P r o k u r e n te m  f i rm y  jest Sani 
K aras iu  zam. w W iln ie  p rzy  ul. N iem ieck iej  3 555/VI

Dr. Blumowicz
C horoby  w eneryczne,  sk ó rn e  

i n oczopłciowe.
Ul. W ie lk a  Nr. 21. 

telefon 9-21 od  9— 1 i 3— 8

AKUSZERKA

Nlarja Lakrerowa
p rz y jm u je  od 9 do  7 wiecz.  

p rz ep ro w a d z i ła  się na  
ul. J. Jasińskiego 5— 20

róg O f ia rn e j  (obnj. Sądu).

AKUSZERKA

S m ia ło w sk a
p rz ep ro w a d z i ła  się 

na  ul. O rzeszk o w ej 3— 17
(róg Mickiewiczaj 

tam że  g ab ine t  kosm etyczny^  
usu w a  zm arszczk i ,  b r o d a w k i  

k u rz a jk i  i wągry.

AKUSZERKA

M. Brzezina
p rz y jm u je  bez p rz e rw y  

p rz ep ro w a d z iła  się  
Zy ic rzy n iee , T o m asza  Z an a , 

na  lew o G edym inow gką 
u l. G ro d zk a  27.

Posizukuję

l e t n i s k a
n ie  w p en s jo n ac ie . W aru ak P  
n ied a lek o  s ta ć  i k o le jo w e j, laa , 
rzek a  lub  jez io ro  — aby  b y ły  
rybki i p o lo w an ie . Z  u trzy m a ­
n iem  lu b  bez. Z g ło sz e n ia  p ro - 
-z ę  k ie ro w ać  do ad m  .K u r je ra  
W ileńsk iego*  p o d  .L e tn is k o "

IM  miran
od 1 lipca, 4 poko].
po rem o n c ie , w id n e , su c h e , fcie- 
p łe , n o w o czesn e  w ygody (k u ­
chn ia , ła z ien k a , ba lk o n , p iw n ica ) 
P o ż ą d an e  śró d m ieśc ie . O fe rty  
p ise m n e  pro»xę k ie ro w ać  do 
A d m in is trac ji .K u rje ra  Wileaa.** 

p o d  .W , W."

Tgub. z ło tą  o b rą cz k ę  w dziełu , 
Z w ie rzy n iec  — W iłk o m ie rsk a  ul. 
Z n a laz c a  o trzym a n a g r o d ę .  
Z g ło s ić  się: W ie lk a  12, m. 18

Uczeń VI klasy G im nazjum  
Z y g m u n ta  A u g u s ta  Z b ig n iew  
L eśn iew sk i zg u b ił leg ity m ac ją  
o so b is tą , k tó rą  się  u n iew ażn ia

BOB
W yd aw n ictw o „Kurjer W ileń sk i“ S-ka z ogr. odp Drukarnia „ZNICZ“, W ilno. B iskupia  4. tel. 3-40. Pudoktor odpowiedzialny W itold Rl«*kla


